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reorgaaizacji tygodnika „Yalstybes Żinios“, 
statusie gazet „Tiesa“, „Sowietskaja Litwa" 

„ K u r i e r  W i l e ń s k i "i
(łraględniając tę ókolicz- 
r, ie na podstawie nowej 
Akcji artykułu 6 Konsty- 

I  _ Litewskiej SRR w tyciu 
■jcmym Republiki coraz 

l j  ugruntowuje się sy- 
BBopartyiny, zacho* 

I podział funkcji par- 
^  i państwa, Prezydium 

■Najwyższej Litewskiej 
, Ratki Ministrów Litew- 
I SRR i Biuro Komitetu 

ttabego KP Litwy posta-

L Zreorganizować tygod- 
i.Yaktybes Żinios" w  ga- 
{ w celu realizowania ofi- 

b funkcji prasy pań-

gazety „Tiesa" i przynależ­
ności jej w  ciągu całego ok-

tskaja Litwa K y  „"Kurier W i­
leński" są gazetami Rady 

do budżetu partyjnego, Najwyższej Litewskiej SRR i 
także w  związku z potrze* Rady Ministrów Litewskiej 

ISRR.bą odgraniczenia tej gazety 
od oficjalnych funkcji prasy 
państwowej, nadal uważać 
ją za gazetę Komunistycznej 
Partii Litwy.

3; W  celu 
odzwierciedlania opinii przed­
stawicieli różnych narodowo­
ści i warstw społecznych Re* 
publiki ustalić, że „Sowie*

4  Polecić kancelariom Pre­
zydium Rady Najwyższej Li­
tewskiej SRR, Rady Mini­
strów Litewskiej SRR i Ko- 

pełniejszego mitetu Centralnego KP Litwy 
ustalenie trybu zaopatrzenia 
materiałowo - technicznego 
tych gazet po zmianie ich 
statusu.

Przewodniczący
Prezydiom Bady Przewodniczący Sekretarz Komitetu 

Najwyższej Rady Ministrów Centralnego
Litewskiej SRR litewskiej SSS KP Litwy

A. RRAZAUSKAS W. SAKALAUSKAS W. BIESIOZOW 
Wilno, 23 lutego 1990 r.
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W y b o rc ze j
Okręgowe komisje wyborcze 

w wyborach deputowanych do 
Rady Najwyższej Litewskie] SRR 
niżej wskazanych okręgów po­
informowały o decyzji przepro­
wadzenia powtórnego glosowa­
nia 4 marca 1990 roku:

Pillskl Okręg Wyborczy nr 1
Zyrmuńskl Okręg Wyborczy 

nr 3
Werklajski Okręg Wyborczy 

nr 5
Fablanlski Okręg Wyborczy 

nr II
Tauraski Okręg Wyborczy 

nr 12
Paneriajski Okręg Wyborczy

Karoliniski Okręg Wyborczy 
nr 16

Senamescki Okręg Wyborczy 
nr 18

Kolejowy Okręg Wyborczy 
nr 19

Pawilnyski Okręg Wyborczy 
nr 20

Nowowilnlaskl Okręg Wybor­
czy nr 21

Kurszski Okręg Wyborczy 
nr 39

Naujakiemski Okręg Wyborczy 
nr 42

Zardlninskł Okręg Wyborczy 
nr 43

PaJnrAl Okrąg Wyborczy 
nr 45

Zemajcki Okręg Wyborczy 
nr 47

Pierwszy Alytuskl Okręg Wy­
borczy nr 59 j

Wldzgirski Okręg Wyborczy 
nr 61

Prlekulskl Okręg Wyborczy 
nr 65

Nefteninskl Okręg Wyborczy 
nr77

Kelmeski Okręg Wyborczy 
nr 82

UżweacU Okręg Wyborczy 
nr 83

Radwiliski Okręg Wyborczy 
nr 99

Kurszeński Okręg Wyborczy

Anyksicziajski Okręg Wybór- 
xy nr. 100 
Wilkawiskl Okręg Wyborczy

S Z T U K A  R O Z U M I E N I A  
CELÓW NADRZĘDNYCH

redaktora! Osobiście wierzę 
w  jak najlepsze intencje na­
szych korespondentów- My­
ślą tylko czasem, że widocz­
nie nie wszystko wiedzą, a 
może są zbyt zapalczywi w 
wyciąganiu wniosków. Co tu

_ -------— I mówić, wszyscy odczuwamy
IJjPtałam tytuł kolejnych dziennikami mniejszości na-» było jak najwięcej ludzi ró- ̂ c y t  zaufania wzajemne-
^ W o t y m .  co p y  na rodowych zamieszkałych na wnież odważnych, komietin-' I S f M  ,

*  pomyłlalam sobie, Litwie. Zmieoiajnc swój aa- taych, a którym b l S e i a  Je4u cho‘M  °  “ O**"**- 
1 o d e b r a n y  zosla- tus, rozszerzają sferą oddzia- sprawy Polaków, Rodan, ta- Mo4e •*« E S S  S? wydaje 
PWiez niektórych Ciytel- ływania, będą służyły lntere- nych mniejszości naiodo- S# *• de“ *  S «  Ś S fe  

lako zbyt pretensjo- n a  nie jakiejic jednej par- wych. by mccii bronić ich nlem Czytelników. O
[■ *  ie niby ja rozumiem, tli (i to ihxznie przy dzisiaj- Interesów, wreszcie obronić P^ynajmniej świadczy 

W ita n y  — nie. Uchowaj szym systemie wielopartyj- gazetę, jeśli zaidzie teeo no- Poata  <•» adresowana,
ptzade y J y s t iŁ  b zeb i Rzucoui przeciS hal U.°? «  1 5  

Łgtelników zawsze za- Interesom swych Czytelni- sio, to nowy parlament ma Jbdahbym poprzez H  publl- 
B g l ® 15 "O J « tw ltło- ków, w ostatecznym zaś ce- być koalicyjny —  lak w  pra- J“ 5lS •trad i Waszego zau- 
M  S S S ; 8 » * r  lu -  całej Litwy,. Dlateto wdziwle demoliatycziym * £ * •  f i

— JBJ ócstrzeganla ta- też uważam, że nowy status państwie M m  aby Czytelnicy sądzi-
F S K Ł ? 5 f * ,.S ^ 5  gazety jest lepszy, bardziej Toteż bm bo szkoda, ie  3 S §  kolegium redakcyjne, 
JKgtę^retacji, ie  czu- stabilny, perąiektywiczny. redaktor „Sowletekiel Litwy" 5 ^  mają nic do po-

°  W  tym kootekicle, jakże nie zdobył odpowiedniej u- wtod“ I>!" “
CL ml rozeznania, nam powtano zależeć na czby mandatów! w  ten ipo- t n * Y -  T*  “ S !SSS Nleiod-
-i|Jim .mtów, a i doi- składzie nowego parlamentu, sób jedna szansa zestala za- “ J,rotnl'

®  Cóż, człowiek Nie, nie chcemy powiedzieć, przepaszczona. Toteż tak tl< " ' “ “V S B  §£® W ę moc: 
 tej jego części, już ob- niepokoję, jak wypadnie po- o ^ »J ^^J «ram y^JT O en jjŁ

LeJM

h i o ]

U

jgUczalem.
p o  ten wstęp? D oi 

■ którym, jak mi 
g ŴaJe, nieco znam. Mo- 
r i ^ * e °  Razecie. Znów 

O tym, o czym 
Rtebyicie również 

nasi Doradcy i  5
 ̂ ranej, zebrali się sami wro- dział gkasów ^

0  tym, co leży na sercu
argument naczelnego pozwo­
lą sobie odtajemniczyć' 
„Mnie historia by nie daro­
wała, gdyby przy mnie gaze­
ta znikła..." A  przecież przy­
pomnijmy, staliśmy na kra­
wędzi, niech nawet ieśli Ini­
cjatorami tego byli, że tak

- -  - ■ Kolonii Kole* powiem, zawodowi krzyka-
gowie polskiego czy resyjs- (owej, na Zarzeczu, na O  g g  e zy i mało to mamy

.'"•W . jak zresztą sta- f 1” *- in iko ira i^o , steobramskloj 1 Starówce przypadków, kiedy krzyka-
fcf^bajemy waszego przydworcowej, gdzie kandy- ^  uda|e i l f  urobić opinie
Jpde i rady. natomiast jest to, że Jak do* dują redaktor „Kuriera Wi- publiczną?
Ę " .  Czytelniku na wi- ** J ? 1'  l*4 * l«go " i -y«unl,ty z ra- Rozumiecie chyba sami

**  lamentu przeszło Polaków, mienia Sajudlsu wykładowca trudna iest w  dzislel
■ p ^ w S S k S :  podota1*4 ™ l»  Konserwatorium WU«Wde- 1 |  ■ ■ 1|____ . 5 . .   I  Konserwatorium Wllsóakle- h czauch roU redaktora I

   praszlo Rctan, te bezpołre- go. Od razu t l ,  zastrzegam, gazdy. Wąlple, czy
S & iW y  "Naiwyżłźel S B S t ** B>« SSm nic przeciwko ^  zhalozloby ^  roda-

J W f f i ó w  u S l  RoWimirodowych prasowe- szanownemu Wytautaiowl ^  któ^rbyzechclell clą- 
zn lU nM ta^Sa- ł 'm'ra edezystego stanowią Galdamawlcztusowi, a jego ^  t, a 

^ ® E T tw y » f  Tyleśmy Ł plzedwybocczy za- Tak slą stało, U  w wybo-
,'E ~ a c h  , i - S l  I  ' Z ? ■2 .1Ucte Pf^zerrttmany w  ostatniej „ ch do Najwyższej U-
I  t e S ś S T ^ e  ^  Odrodzenia _przyp«il t Zbigniew «a-
f e i r w S r S ló b ?  b?*U '* “ * 1 „ "L .P OT“ raym " *  *>  Pł5*” - » ' «  « 1I“ H “  nął w branki z najbardziej 

_ | K w 2 S io  w t iZ  "eczM caw tcza . T U te  pra- p ły w o w ą ™  Itapubllc. sU,
K ^^atń le j ddegacli WeJ“ tyna wo ml przysługuje. ąjolecioą. O iwycląstwia j«d-

Ryszard Chmielewski. Me- telników śledzących1 nasze t, ^ d ^ d ^ ^ w v b o rc v  I

P£ ^ yC£. 1 Rodl> » Z b H j l «  Balcewte, J S d e  wszyukim chodzi ml u t w ^ ^ S S i  I w ? 1
!  T '  “ “  Aleksiejaw, W id y t  „  « ,tu .  redaWora JCuztera

U l i  1 *^wi klej, słowiańskiej p^zUdei

W f c f a j Ł " *  ol“ ' łU i nam »
wini* i _______________    | H | _____ I  H H

■ ^ f e g ą z e t a ^ ^ k d a  prostej i|c b^lzlemy tak, |.k Uaczny j « t  io «m ak  do S L « J S 5 o w e ^ "  S e  S  
^ V * f e dotol'  1 t m i n l o  agitować na Ich Zbigniew. Balcewlcza „Ie-ljT>Utw.“. wycho- korzyłć - I to -cal. ul. M któSch naszych CzyttfrU- *g.! “f ■g‘Jggg>.gfi1 

I"**8 dzienniki sę na to, aby w  parlamencie dakcji, do mnie 1 do samego Krystyna ADAMOWICZ

„KAZIUKI—W ILNIUKr—WARIANT ŚWIĘCIAŃSKI

WITAJCIE, RODACY!
Zgodnie z  naszą zapowiedzią — ju­

tro i pojutrze w  Lidzbarku Warmiń­
skim odbędą się „Kaziukl-Wilnluki" 
—  ludowy festyn, któremu patronuje 
nasz dziennik. Dziś ekipa w  składzie 
prawie 80 osób (dwa autokary) wy­
jeżdża do Polski. Palmy wileńskie — 
te cudeńka kolorowe, twór pracowi­
tych rąk i artystycznych pomysłów 
ludzi ziemi wileńskiej; lukrowane ser­
ca, tkane pasy, kołowrotki, wyroby 
z  drewna:-— wszystko to jutro zalśni 
na Kaziukowym jarmarku zaimprowi­
zowanym w tym cudownym, choć 
niewielkim miasteczku Warmii. Mia­
steczku zabytkowym, ze wspaniałym 
zamkiem biskupim wyrosłym w XIII 
wiekU na półwyspie przy ujściu 
dwóch rzek, z równie starymi budo­
wami sakralnymi, jak kościoła św. 
Piotra i Pawła, czy św. Michała Ar­
chanioła lub młodszą budową, a* 
le równie piękną — drewnianą 
cerkwią prawosławną w kształ­
cie bazyliki, ratuszem, nietypowymi 
piętrowymi kamieniczkami. Miasto 
ma swój niepowtarzalny urok. Tylko, 
że prawdziwą wartością tego i każde­
go innego miasta stanowią jego lu­
dzie. Bez ich serdeczności, umieję­
tności dbcowania starożytne gotyckie 
muryt mogą być tylko chłodnymi, wy­
niosłymi mu rami.

Mieszkańcy Lidzbarka, zwłaszcza 
ci, nieco stansi po dziś dzień zaciąga­
ją z wileńska. Wielu naszych ziom­
ków wybrało ten skrawek ziemi jako 
miejsce zamieszkania, w  swoich do­
mach nadal kultywowali i kultywują 
folklor Ziemi Wileńskiej, jej obycza­
je i  zwyczaje. Cały transport repa­
triantów ze święcian i Podbrodzia tu 
się rozlokował, stąd napływają po dziś 
dzień listy do krewnych i znajomych 
zamiesBkałych na Warmii, wśród głę­
bokowodnych jezior. Czy to podobień­
stwo krajobrazu te] ziemi tak zauro­
czyło święciańskich ludzi, że tu się 
zatrzymali?

Jutro jarmark. Wesoły festyn „Ka­
zi uki-Wllniuki" z przypowiastkami 
Wtncuka i przygrywkami kapeli lu­
dowej, z przyśpiewkami maguńskiego 
zespołu folklorystycznego, z  tańcami 
ludowymi, kolektywu etnograficzne­
go podbrodzkiego zakładu „Modulis", 
z obrazkiem kaziukowym wystawio­
nym przez „Świteziankę", z wyroba­

mi mistrzów ludowych. Nie zabiegaj' 
my do przodu. Reportaż z festynu bę­
dzie w  gazecie po powrocie.

Witajcie, Bodacyi

NA ZDJĘCIACH: kolorowa cudeńka 
palmy wileńskie; ekipa łwłędałaka pend 
odjazdem u  KazloU.

FoŁ Michał Rebi, Walery Chaiti

Kaziuk narodził się w Święcianach
Po to, aby sprawdzić to stwier­

dzanie naszych pniaki ch przyja­
ciół z Lidzbarka Warmińskiego, 
którzy odwiedzili Podbrodzia i 
zaprosili do deble tamtejszych 
artystów 1 mistrzów ludowych, 
na wesołe ftwięto, udałem się do 
Swięcłańsklego Muzeum Krajo­
znawczego. Dlaczego właśnie 
tom? Po pierwsze Kaziuk jest o- 
sohłstoiclą historyczną. A  po 
drugie — muzeum od wielu lat 
gromadzi historię macierzystego 
regionu, posiada więc bogaty 
materiał o przeszłości odległej 1 
tej niezbyt dalekiej.

— Zatem, esy rzeczywiście 
Kaziuk narodził się w Swięcda. 
naeh? — pytania to zadałem dy­
rektorce muzeum Wandzie Sta­
niewicz i od razu otrzymałem 
odpowiedź twierdzącą.

— Dokładnej daty narodzin, 
niestety, nie mogę podać — po­
wiedziała — ale przypuszczalnie 
nastąpiło to w XV wieku. Na 
czym to opieramy? Zachowała 
się data, gdy w Swlędanacfa 
spłonął kościół. Nastąpiło to m 
1414 roku. Już wtedy naprzeciw 
kościoła znajdował się Ulg. A 
czy bez targu można wyobrazić 
sobie Kazluka?

O kiermaszach tych dawnych 
zapewne mogą wam opowiedzieć 
4arzy mieszkańcy Swlędan.

A  więc, z wizytą do nich.

Pierwsze spotkanie z Blumą 
Kac. Urodziła alę w Swlęda- 
nach.' Przez długi czas pracowa­
ła iw miejscowym szpitalu fako 
pielęgniarka. Jej losy ulafyły alę 
tragicznie. Jeszcze przed wojną 
uwierzywszy w świetlaną przy-

szlość, konsplratarką. Coraz to rozlegają się okrzyki: miejski skwer. Drzewa wyrosły.
Kolportowała literaturę komuni- „Panoczku, kup miodku lipowe- zasłoniły więc barwną p n r
styczną, chodziła na tajne zebra, go, skosztuj pierników matowa- łość.
nie. Mocno przekonana w raj w nych, we* Jajeczek lub dzbanek
Związku przeszła śmietany!" Każdy nawołuje, wa- JEŹDZIŁEM NA KAZIUKA
granicę. Organy NKWD ją bl, przyzywa... Już powoduje to WENA
schwytały 1 oskarżywszy o dzla- taki hałas, jak na targu. Od
łalność kontrrewolucyjną zestały wozesnego rana do późnego wie- gwięcian Jńze(

d u l e d S t ^ ^ ^ i f f i :  ^^pominam J^zcze Jedor

Kafków! W  ^  d0lyCZ,,0a z ^ a  alę. u^pełnl^wj--
— Kaziuk — to autentycmle rodzaju ogctujw itiAOt lub łyka s^ d L  który i

ludowy festyn. Na to święto nikt lipowego Człowiek zagada się ^,1
nikogo nie zapraszał. Wszyscy przy wozie targując, a tu mu n**,ł
  dorośli I dzieci — widzieli, niespcstrzeżenle przyczepią *pe-
te Jeżeli nadszedł dzleft 3 mar- ęjelnym haczykiem ogon. Chodzi — Wybieracie się na Kazluka
ca (4 marca), to trẑ &a wyra- od furmanki do furmanki, ma- d0 Lidzbarku Warmiński ego? — I 

na kiermasz. Będzie tam we- cha tym ogonem. Tłum pokłada powtórzył pytanie. — Byłem 
soło i ciekawie. Zawczasu szyko. się ze śmiechu, zanim ten nie tam wielokrotnie. Ładne niiaste. 
weno się do tego święta. domyśli 6ię, o co chodzi. oko. Mieszka tam sporo naszych

A teras wyobraźcie sobie roz- w  Swłecłwlech w tym dniu ~  świędańsklch. W tym t«S moi 
•legły brukowany piec. A na nhn ^  „ ^ i f d ^  k l e l a ^  Doi- dwaj rodonl bracia -  Broni- 
■OoBl" Iimnjmdt Wr- U b U a  Moina •*"> ‘ K̂ g*,°~vnnis łiiln rtann lub * . ...__. M ^  ich w moim imieniu ta p o izn u

odjechać cWcm gazety, a Kazlrnlerzowi]
przęgnięte konie tują 
owies. Na wazach pełno wszel­
kiego dobra. Szczególnie zapa­
miętałam obarzanki 1 kolorowo 
pierniki. A te pieTWsze naJprae.

od sUadnm powinszowaniaI—Lwi. Al. wrÂ mu ^
pogody. Sprzedawano tu konie 

całą uprzężą. A takie delęta.piemiu. n »  H " " ™  ---------• cala uprzężą A także o
różniejszej wiełko*d: od ogrom. k ( ^  kaerki. kury
nego ko*a do malcśkidijwrtii- ne domowe.

Zwykle Na oba kiermasze zjeżdżało 
cn^pcy ™  -  obarrankowe
korale, dziewczętom zaś zawio- całej okoUcy. Nidzie 

»o kolorowe aerca. Wynrie- «zciytole " i .  bvło ^ 
to te podarunki Jako symbo- m anM U 
wzajemnej wierności. or

imienin Ale wróćmy do prze­
szłości. Do Wilna na Kazluka 
wielu chodziło piechotą lub Je*, 
dzllo końmi Przecież autobusy 
kursowały rzadko, a bilety byty 
drogie. Ja Jechałem pociągiem. 
Pamiętam, że Łuklsdd roiły się 
od mnóstwa furmanek ‘ ‘

ków, nanizywanych 
wkładanych na szyję.

.oc-“  “  r.T.i n it u .  »  w m .
b̂ °  ££**5 Na kiermaszu ą»tkałem wieluw Swiędanach. x nasl>x;h okoSc Dostarczali tam

- j , _____  Więc Kaziuk Jest na pewńo ro- m  wyroby bednarze BukowaU
kośdde zaś, który zacho- d«m stąd. 1 Rakućkl. A Jaką upiząż sprze-

wal się I dziś Jest czynny, bije Kiermasze żyły pizez stulecia, dawał rymarz o nazwisku Zarl
dzwon. Pstrzysz a stamtąd po Ale w 1940 roku na płac pisy- Uxdy, chomnnta. rzemienie slo-
nabożeństwie sunie lawina ludzi, szli mieszkańcy miasto i pod dełkowc. To była uprząż, na
Naturalniej na klennasz. Tym kierownictwem ówczesnego przej— 
bardziej, te jest tu obok, gdzie wodniczącego miejaklego koml-j 
odbywał alę od wieków. Na wo. tetu wykonawczego Fiodora Mar­
cach — miód, słonina, kiełbasy, kowa wyłamali konlowiązy,- u- 
Gospodynle napiekły rozmaltyt* sunęli bruk I w ciągu dnia po- 
talcocl specjalnie na Kazluka sadzlU drzewka. Teraz Jest to

cć. dzieło sztuki. Szkoda, żc 
i zachowała się np. w mu. 
ich. Był tu również duży wy.

(Dokończenie aa str. S)



„ K U R I E R  W I L E Ń S K I " 2 marca 1990 r. S t l *

P osiedzen ie K o m is ji ds. O drodzen ia  N iep od leg łośc i
1 marca odbyło się posiedze­

nie komisji do. przygotowania 
planu odrodzenia niepodległoś­
ci Litwy.

Grupa członków komisji wy­
jeżdżała do Talllnna w celu 
zapoznania slq z pracą komisji 
ds. Odrodzenia Nlopodlegloici 
Estonii. Na posiedzeniu poinfor­
mowali o tym kierownik katedry 
Kowieńskiej Akademii Medycz­

nej Alg li MlckU, doradca przy 
Prezydium Rady Najwyższej 
Litewskiej SRR Bronlslowns Zal- 
kouskos i redaktor naczelny ga­
zety „Atglmlmas" Romualda* 
Ozolas. Członków komisji zain­
teresowała praca, jaku prowa­
dzą Estończycy w zakresie przy­
gotowania podstaw politycz­
nych. prawnych, społeczno-gos­
podarczych odrodzenia nie­

podległości. Postanowiono ści­
śle współpracować w przysz­
łości w tej dziedzinie.

Omówiono informacjo po­
szczególnych grup roboczych 
komisji. Przedstawili Ją kiero­
wnicy grup: stosunków zagra­
nicznych — przewodniczący 
Prezydium Rady Najwyższej Li­
tewskiej SRR Algirdas Brazau- 
skos 1 ekonomiki — wiceprezy­

dent Litewskiej Akademii 
Algirdas Zukauskas.

Na posiedzeniu omówiono pod­
stawy (aspekt stosunków z za­
granicą) funkcjonowania gospo­
darki niepodległej Litwy. Zosta­
ną one opublikowane w prasie.

Uzgodniono dalszą pracą k< 
mlśj|;

(ELTA)

PIERWSZY PLON 
OG0RK0W

Gospodarstwo pod szkłem 
Wileńskiego Kombinatu Cie­
plarnianego obejmuje 26-he- 
ktarowy areał. Uprawia się 
tutaj warzywa i kwiaty. Nie­
dawno do sklepów wileńs­
kich dostarczono pierwszy 
plon ogórków. Ogółem pra-j 
cownicy kombinatu planują 
wyhodować .dla wilnian 2750 
ton tych nowalijek. Od lat 
wysokie wskaźniki urodzaj­
ności ogórków, pomidorów 
uzyskuje ogniwo kierowane'

przez Eugenię Wolikową, 
która pracuje tutaj 13 lat.

Rzeczywiście, bez troskli­
wych rąk ludzi nie pposób 
zebrać dobrego plonu wa­
rzyw, wyhodować pięknych 
kwiatów. Zwłaszcza, jeśli są 
to miliony róż, goździków i 
innych roślin- Wszyscy wie­
my, że kwiaty są najbardziej 
poszukiwane w przededniu 
Świąt. Dlatego kwiadarze 
starają się umiejętnie rozpla­

nować wszystkie technologi­
czne procesy, by rozkwitły 
w pożądanym terminie. Obe­
cnie, w  przededniu Dnia Ko­
biet, pracownicy Wileńskiego 
Kombinatu Cieplarnianego 
szykują świąteczny bukiet, 
który będzie się składać z

600 tysięcy różnorodnych 
kwiatów.

J. BIELAWSKA 
NA ZDJĘCIACH: kwiaciarka 

Anna Leonowicz i brygadzista 
Aron as Aaksztuolls szykują 
świąteczne wiązanki; ogniwowa 
Eugenia Wollkowa.

Fot W. Charta

KOLEJNE SPOTKANIA
Aczkolwiek do astronomi­

cznej wiosny mamy jeszcze 
trochę czasu, w ruchu poli­
tycznym i społecznym jest 
szczyt wiosennego przebu­
dzenia się. Wśród szeregu 
różnych wydarzeń, nadal 
najważniejszą sprawą są wy­
bory do parlamentu Iitwy. W  
widu okręgach naród wy­
typował już swoich przed­
stawicieli, ale w całym sze­
regu kampania przedwybor­
cza trwa nadal,- a w  związku 
z tym nowe spotkania z kan­
dydatami, dyskusje-

Przedwczoraj w  Naukowo- 
Badawczym Instytucie Ma­
łych Silników Elektrycznych 
odbyło się „podwójne" zeb­
ranie: założenie koła Związ­
ku Polaków na Litwie oraz 
spotkanie z kandydatem na 
deputowanego do parlamen­
tu republiki, redaktorem „Ku­
riera Wileńskiego" Zbignie­
wem Balcewiczem.

Ze słowem wstępnym wy­
stąpił członek grupy inicja­
tywnej, kierownik działu 
Jan Rynkiewicz- Powiedział

on, że idea założenia koła 
powstała dość dawno, jed­
nak brak doświadczenia w 
pracy organizacyjnej spra­
wił, że do skutku doszła z po­
ważnym opóźnieniem.

O celach i zadaniach, ja­
kie należy w najbliższym 
czasie wziąć na warsztat o- 
powiedział członek zarządu 
miejskiego ZPL Jan BumbuL 
Pośród wielu ważkich spraw 
podkreilił, iż bardzo ważną 
rzeczą dla nas wszystkich 
jest aktywny udział w  wybo­
rach. Parlament będzie taki, 
jakim go sami wybierzemy, a 
od tego wszak będzie zależa­
ło załatwienie naszych spraw.

Miłą niespodziankę zebra­
nym sprawili LitwinL W  i- 
mieniu miejscowego koła Sa- 
judisu odrodzenia narodowe­
go oraz założenia koła ZPL 
pogratulowała Dangnole Ja­
siński ene. A  zakładowy lite­
wski zeąpół etnograficzny 
wyraził swe życzenia w  pio­
sence ludowej tymi słowy: 
„Zasiano ziarno, niech więc 
ono da obfity plon" Danguo-

le Jasinskiene na ręce grupy 
inicjatywnej ZPL przekazała 
okrągły talerz pierwszych 
wiosennych przylaszczek 

Następnie ze słowem do 
swoich wyborców zwrócił się 
kandydat na deputowanego 
Zbigniew Baicewicz- 

— Jestem za wolnym pań­
stwem—powiedział.— Trze­
ba ku temu kroczyć zdecydo­
wanie, ale bez zbytniego po­
śpiechu. Każdy naród musi 
być wolny. Ponieważ Litwa 
jest państwem wielonarodo­
wościowym, będę ze wszech 
sił dążył, by w  parlamencie 
znaleźli się przedstawiciele 
wszystkich mniejszości naro­
dowych. Wolne przedstawi­
cielstwo w  parlamencie win­
no być zagwarantowane dla 
wszystkich mniejszości naro­
dowych — zakończył swoje 
krótkie wystąpienie Z. Bal- 
cewicz.

Tego samego dnia w  Wi­
leńskim Instytucie Półprze­
wodników na spotkanie ■ ze 
swoimi wyborcami przyszli
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[WYBORÓW DO RADY 
NAJWYŻSZEJ 

LITEWSKIEJ SRR
kandydaci do parlamentu 
mecenas Czesław Okińczyc i 
docent Medard Czobot- Obaj 
się opowiedzieli za suweren­
ną i niezależną Litwą, za tym, 
by ludzie wszystkich naro­
dowości mieli zagwarantowa­
ne równe prawa we wszyst­
kich dziedzinach rządzenia 
państwem.

~  Zbliżające się wybory 
mają duże znaczenie dla na­
szej republiki, a więc i dla 
nas — powiedział Czesław 
Okińczyc -— dlatego bardzo 
ważne jest to, byśmy wszy­
scy wzięli w  nich aktywny 
udział*

Julit ta TRYK

SŁOWO DO WYBORCÓW
Zakończył się pierwszy 

etap wyborów do Rady Naj­
wyższej Litewskiej SRR. Jed­
nym z 5 kandydatów na de­
putowanych w Pawilnyskiin 
Okręgu Wyborczym nr 20 
byłem także ja. Chociaż nie

zostałem parlamentarzystą, 
jednakże, jeśli się uwzględni 
fakt, że nie mogłem dołożyć 
więcej starań w kampanii 
przedwyborczej, a także mo­
je stosunkowo niewielkie 
doświadczenie życiowe, uwa­

żam, iż wybory zakończyły 
się dla mnie pomyślnie.

Pragnę z całego serca po­
dziękować Radzie Wetera­
nów Wojny i Pracy rejonu 
nowowilniaskiego, która wy­
sunęła mnie jako kandydata 
na deputowanego, wszy­
stkim wyborcom, którzy gło­
sowali na mnie i wezwać ich

raz jeszcze, aby przyszli 4 
marca do dzielnic wybor­
czych i głosowali zgodnie z 
nakazem swego sumienia.

Uważam, że w  parlamencie 
republiki powinno być wię­
cej przedstawicieli z  ramie­
nia mniejszości narodowych 
zamieszkałych w  Litwie.

Witalij KAJtOLCZUK

U S T A WA  L I T E W S K I E J  SRR 
0 PODSTAWACH SAMORZĄDU TERENOWEGO

I

Artykuł 1. Koncepcja samo­
rządu terenowego 1 regulacja 
prawna samorządu.

1. Samorząd terenowy jest to 
samodzielna działalność zmierza­
jąca do rozwiązania swoich spraw 
1 realizacji podjętych uchwał 
realizowana przez ludność Jedno­
stek administracyjno - terytorial­
nych Republiki a także przez po­
dlegle lm organy samorządu te­
renowego w granicach ustalo­
nych przez ustawodawstwo Lite­
wskiej SRR.

2. Samorząd jest to ogól mie­
szkańców 1 formowanych przez 
nich organów władzy państwo­
wej 1 zarządzania Jednostki ad­
ministracyjno - terytorialnej.

Samorząd terenowy jest regu­
lowany w Republice przez Kon­
stytucją Litewskiej SRR, niniej­
szą Ustawę, a takie ustawy Li­
tewskiej SRR o samorządzie fl- 
pilinkowym, osiedlowym (gmin­
nym), rejonowym (powiatowym), 
I miejskim 1 przez Inne ustawy Li- 
tewaklej SRR.

Artykuł Z  Zasady samorządu 
terenowego.

Zasadami samorządu tereno­
wego są:

1) bezpośredni udział obywa­
teli Litewskiej SRR w przygoto­
waniu, omówieniu podjęciu i 
realizacji uchwał o doniosłych 
dla nltł zagadnieniach żyda 
społecznego;

2) podporządkowanie organów 
samorządu organom reprezenta­
cyjnym władzy państwowej;

3) podporządkowanie organów 
samorządu 1 ich osób , urzędo­
wych ludności 1 realizowana przez 
ludność kontrola;

4) samodzielność gospodarcza;

5) jawność 1 reagowanie na 
opinią publiczną;

6) sprawiedliwość społeczna;
7) praworządność 1 jej zapew-

8) priorytet stosowania stosun- 
' ków opartych na umowie w
działalności organów samorzą-

Artyknł 3. Podstawa teryto­
rialna samorządu terenowego

1. Podstawą organizacji sa­
morządu terenowego są jedno­
stki administracyjno > teryto­
rialne Litewskiej SRR, które u- 
stala i zmienia Rada Najwyższa 
Litewskiej SRR.

2. Ustala się dwa szczeble sa­
morządu — niższy 1 wyższy,

Do niższego szczebla samorzą­
du należą ap 11 Inki, osiedla (gmi­
ny), a także miasta rejonowe (po-

Do wyższego szczebla samo­
rządu należą rejony (powiaty) i 
miasta republikańskie

3. Z .uwzględnieniem interesów 
i życzeń ludności Rady Deputo­
wanych Ludowych odpowiednich 
samorządów (dalej — Rady sa­
morządów lub Rady) za zezwole­
niem Prezydium Rady Najwyż­
szej Litewskiej SRR mogą po­
dzielić swój teren na mniejsze 
jednostki 1 organizować Ich za-

Artykuł 4. Mechanizm realiza­
cji samorządu terenowego

1. Samorząd terenowy realizu­
je się w formach bezpośredniej 
1 reprezentacyjnej demokracji.

2. Najważniejszymi formami 
bezpośredniej demokracji, przy 
których pomocy realizuje się sa­
morząd terenowy, są inicjatywa 
obywatelska, udział ludności w 
omówieniu 1 rozwiązaniu donio-

udzlał w realizacji podjętych u- 
cbwał 1 możliwość kontrolowa­
nia działalności organów samo-

3. Podstawę demokracji repre­
zentacyjnej samorządu tereno­
wego stanowią Rady. samorządów, 
wybierane zgodnie z Ustawą o 
wyborach deputowanych tereno­
wych Rad Deputowanych Ludo­
wych Litewskiej SRR.

Rady samorządów kształtują 
podległe im organy samorządu, 
kierują nimi i kontrolują Ich 
działalność.

ROZDZIAŁ II 
ORGANY WŁADZY 

PAŃSTWOWEJ 
SAMORZĄDÓW TERENOWYCH

Artykuł 5. Rada Deputowa­
nych Lodowych

1. Reprezentacyjnym organem 
władzy państwowej samorządu 
terenowego Jest Rada Deputowa­
nych Ludowych. Rada na swym 
terenie jednoczy 1 koordynuje 
działalność innych organów sa. 
morządu, kieruje budownictwem 
państwowym, gospodarczym 1 
socjalno - kulturalnym, troszczy 
się o racjonalne wykorzystanie 
zasobów naturalnych 1 ochroną 
otaczającego środowiska, zape­
wnia przestrzeganie ustawodaw­
stwa i wykonanie uchwał Rzą­
du, porządek publiczny, a tak­
że ochronę praw 1 słusznych in­
teresów obywateli.

2. Sa' >rząd posiada prawa o- 
ac'j, prawnej.

Artykuł 8. Sesja Sady .
1. Podstawową formą pracy 

Rady jest sesja.
2. ńerwszą sesję nowo wyb­

ranej Rady zwołuje odpowied­
nia komisja wyborcza nie póź­
niej nfit w ciągu dwóch tygod­
ni po wyborach, jeżeli wybrano

co najmniej trzy czwarte 
towanyda do rady. Sesje 2  
przedstawiciel komisji wyfeg9j 
który prowadzi Ją do cfiiffljlS 
brania przewodrdczącaggnflL 

Następne sesje Rady 
przewodniczący (prezydL. 
dy z własnej Inicjatywy! 
wniosek organu zarządzaM  ̂
morządu lub na żądani* H 
mniej jednej trzeciej 
nych do Rady. m 

3. Sesja Rady Jest I 
na, Jeżeli bierze w 
co najmniej dwie trzecia n  
liczby deputowanych do 

Uchwały Rady podejmą? 
większością głosów o h H  
by deputowanych do R*j. 
wyjątkiem przypadku, ggt*j 
wa lub regulamin Rady Sjga 
duję coś innego.

Artykuł 7. Wyłączną! 
tencja Rady 

Rada ma prawo otnawUfS 
ttrzygać wszelkie zagjsBg 
należące według ustawoSSI 
Litewskiej SRR do JajikaZJ 
ęjl- Tylko na sesjach 
1 rozstrzyga następujące 
nienla:
, 1) uznanie pełnomoaa^H 
putowanych i Ich prceduiZ? 
we przerwanie w prżfjgfflj 
przewidzianych przez usts—2?

■ 2) wybranie 1 zwolna 
obowiązków przewodnie 
Rady i jego zastępcy;

3) Utworzenie stałymi 
nych komisji Rady, gnp, 
towanych I Innych orgszóą? 
dy, zmiana ich składn;^^|

4) utworzenie komisji jp*. 
nej i zmiana jej składnaH

5) utworzenie podległy. 
dzle organów zarządzanjflE 
twierdzenie ich reęulandnjBp

Zarejestrowano S P O R T  
deputowanego
Republikańska Komisja Wy­

borcza w wyborach deputowa­
nych od' Rady Najwyższej Lite­
wskie] SRR dwunaste] kadencji 
uchwałą z 1 marca zarejestrowa­
ła Lalmę Luclję Andrlklene Jako 
deputowaną do Rady Najwyższej 
Litewskiej SRR. Doradca zastępcy 
przewodniczącego Rady Mini­
strów Litewskiej SRR L  Andrl­
klene, zamieszkała w Wilnie, 24 
lutego została wybrana na depu­
towaną w Jurbarskim Okręgu 
Wyborczym nr 124. ,

'(ELTA)

POMÓC DLA. 
W SI

Adres Kazlurudzkiego Zakładu 
Remontowo - Mechanicznego do­
brze many jest wśród rolników 
republiki. W wielu gospodarst­
wach używa się wyprodukowa­
nych w przedsiębiorstwie trans­
porterów pneumatycznych- o 
wydajności 10 ton ziarna na go­
dzinę. Dobrą renomą cieszą się 
wentylatory do suszenia siana.

Największą część usług świad­
czonych dla wsi stanowi remont 
silników samochodów ciężaro­
wych. W  tym roku odbiorcom 
dostarczy się ich 13 tysięcy. A 
organizacjom budowlanym wy­
ekspediuje się 45 tys. tablic roz­
dzielczych oświetlenia elektrycz­
nego, producenci pasz otrzymu- 

i urządzenia do suszenia siana 
dużej mocy.

J. GRIGAITIS

14 ZAMIAST 10

A  Jednak się stało: gnsińdcie 
zespoły nie wystąpią w rozgryw­
kach o mistrzostwo kraju. Do­
tyczy to grających w ekstrakla­
sie „Dynamo" Tbilisi 1 „Gurii" 
oraz I-ligowców — „Torpedo" 
Kutalsi, „Dynamo" Suchumi i 
„Dynamo" fVa« wykaże,
czy’ decyzja Federacji Piłki Noż­
nej Gruzji do samałzolacji nie 
jest zbyt pochopna.

W  ten nieco niespodziewany 
sposób na placu boju w eks­
traklasie zamiast 10 zostało 14 
drużyn. Wczoraj flaga 53 mi­
strzostw kraju poszła w górę. 
Zainaugurowało je spotkanie 
„Dniepr" — „Rotor".

Wczoraj miały też miejsce 
spotkania l/B finału piłkarskie­
go Padłam ZSRR.

Mecz tbBiskiego i moskiew­
skiego „Dynamo", jaki mfał być 
również grany wczoraj, nie od­
był się, a dynamowcy Kijowa 
będą kontynuowali rozgrywki z 
1/4 finału.

Wileński „Zriglrts** — jak 
wiadomo — miał grać inaugu- 
■racyjne spotkanie 4 marca z 
„Gurią", a ponieważ ta się wy­
cofała, wypadnie zaczekać do 9 
marca, kiedy to wilnianie w 
Odessie zmierzą się z „Gzemo- 
morcem".

Dalszy terminarz gier z udzia 
łem wileńskiego „Zalgirisu" 
przedstawia się następująco; 17 
marca z „Dynamo" Moskwa, 25 
marca — z „Dnieprem", 1 kwiet- 
nia — z „Pamirem", 5 kwietnia 
— z ĆSJCA, 10 kwietnia — z 
„Araratem", 17 kwietnia —-1 ze 
„Spartakietn", 21 kwietnia — z 
mińskim „Dynamo", 29 kwietnia 
| 3 z  „Rotorem", 6 maja — z 
■Torpedo", 10 maja — z „Szach. 
Jorem", 12 lipca — z „Metali, 
stan", 16 lipca — z „Dynamo" 
Kijów.

Tegoroczny sezóa na. krajo­
wych boiskach zapowiada się 
niezwykle atrakcyjnie. Emocji na 
pewno nie zabraknie, a spotę­
gują Ją bez wątpienia finały pił­
karskiego Mundialu we Wło­
szech z udziałem reprezentacji 
ZSRR. Wszystko zostaje podpo­
rządkowane właśnie występom 
w Italii. Po 13 kolejkach na- 
stąpi w krajowej ekstraklasie 
długa, długa przerwa.

Terminarz 53 mistraostw kra. 
ju nie ulegnie zmianie Wyniki 
spotkań z udziałem zespołów 
gruzińskich zostają anulowane. 
Przy końcu sezonu ostatni ze- 
spół opuści grono ekstraklasowi. 
czów, a jego miejsce zajmą trzy 
zespoły I ligi.

MUNDIAL „SIÓDEMEK"

W Czechosłowacji rozpoczęły 
się mistrzostwa świata piłkarzy 
ręcznych grupy „A" z udziałem 
16 drużyn. W eliminacjach zo­
stały one podzielone na 4 gru­
py: „A" tworzą — Węgry, 
Szwecja, Francja, Algieria, JB“ 
— Korea PfcŁ, Czechosłowacja, 
Rumunia, Szwajcaria, „C‘‘ — Ju­
gosławia, Hiszpania, TślaTnłfa. 

.Kuba, „D>‘ — ZSRR, Polska, 
NRD, Japonia.

Eliminacje potrwają do 3 
marca, a dalej 3 najlepsze dru­
żyny grupy „A" 5, 6 i 8 marca 
zmierzą się z tnwnwi najlepszy­
mi drużynami grupy „B", a li­
derzy grupy ,iG" w identyczny 
sposób zagrają z liderami grupy 
„D". Będą wliczane punkty, ja­
kie zespoły zgromadzą w eli­
minacjach. Finał mistrzostw od­
będzie się 10 marca w Pradze.

Szczypiomiśći ZSRR rozpoczę­
li mistrzostwa od zwycięstwa nad 
reprezentacją Polski —
W  innym pojedynku w tej gru­
pie NRD pokonała Japonię — 
26:22.

W  pozostałych spotkaniach 
pierwszego dnia padły następu­
jące wyniki; Węgry — Francja 
—r 19:18, Szwecja — Algieria

20:19, Jugosławia 
— 17:18, Islandia 
27:23, CSRS ^JSzw^oM 
12:13, Korea Ptd. ■— Runu 
24:26.

Wczoraj „siódemka* 
miała za rywala drużjd| 
poniL

CSKA W POŁHHgą

Koszykarze rnoddewtffa 
CSKA w rewanżowym 
niu 1/4 finału Puchar^^^^^ 
pokonali na własnym 
grecki klub „PŻloroąM 
106:53. Zwycięstwo 
wojskowym awans do f  
rozgrywek Pierwszy 
Grecji „Pankmias" wyna 
107:85, ąlę wojskowi z M 
w rewanżu odrobili 4raty, 
raźną nawiązką.

Warto dodać, że I _  
koszykarzy i koszykarefc i 
kich, jakie stanęły 
rozgrywek o eu ropejsUs j.  
ry, na placu boju poaS j; 
dynie dwie — męsld.^^^  ̂
zespoły CSKA.

POGODA PRZEKRS9 
BIEG WAZOM

4 marca w Szwecji po . 
miał się odbyć populanmai 
łym świede narciarski H 1 
zów. Niestety, niezwyldoą 
tego roku na StaryaM 
tynende przetasowała kufy i 
ganżzatorom. Zdecydoi^H 
odwołać imprenę. Zdarsra 
po raz 3 w historii Bkj 
zów. Poprzednio miało i 
sce w 1934 i 1935 lata*

Zawiedzionych jest 12 
narciarzy, jacy mieli 
starcie liczącej prawie] 
trasy. Jak głosi Iegendag 
ku 1522 szwedzki królT 
Waza salwując udeata 
gów pnkenał na nartom 
taki dystans.

POLACY NA B IA ŁO R U S r
Zwykły wrześniowy dzień 

1968 roku. W  redakcji ode­
brałam telefon z  Grodna. 
Dzwonił prezes powstałego 
w sierpniu Stowarzyszenia 
Polaków na Grodżieńszczyż- 
nie. Tadeusz Gawin. Chciał, 
żebym przyjechała napisać o 
stowarzyszeniu. Uzgodniliś­
my termin mego przyjazdu.

Na dworcu w Grodnie spo­
tkał mnie wojskowy. Wyso­
ki, młody. Był to Tadzio.
— Chcielibyśmy pomóc ci 
w  pracy . — usłyszałam w 
drodze do hotelu. — Czego 
potrzebujesz? Oprócz samo­
chodu, oczywiście, który jest 
do twojej dyspozycji.

— Dobrze byłoby, gdybyś­
cie wiedzieli, co z działalnoś­
ci stowarzyszenia chcecie 
przedstawić w naszej gazecie. 
Wiemy — stanowczo odrzekł 
Tadzio.

Tak dobrze zorganizowane­
go czasu w delegacji dotąd 
nie miałam nigdzie. Mini­
mum chaosu. „Tadzio zawsze 
wiedział czego chce. I upar­
cie dążył do celu". Twierdzą 
to wszyscy, którzy go dobrze 
poznali.

...— Na Grodzieńszczyźnle 
kult Gawina I

— No bo to  Kościuszko 
naszych czasów.

— Jaki tam Kościuszkol

Po prostu udało mu się. Inte­
ligencji na Białorusi mało. 
Rrości ludzie wolą raczej 
podporządkowywać się. W y­
skoczył więc na fali odrodze­
nia uczuć narodowych i rzą­
dzi- Sam w jednej osobie.

...Rządzę. Bo ktoś musi ludzi 
prowadzić. Zacząłem tę sprawę, 
więc, moim zdaniem, muszę Ją 
dokończyć. To, że mało Inteligen­
cji, nasza tragedia. Inaczej szyb­
ciej nastąpiłoby odrodzenie.
_—  Więcej inteligencji —̂  

więcej liderów. Stąd wielo- 
głosowość, konfrontacje, a 
nawet konflikty.

To tylko pozornie wygląda, że 
u nas wszystko gładko. W rze­
czywistości 0  Jak to wśród lu­
dzi. Różnie bywa. Ale staram się 
nie zbaczać z drogi.

Aleksy Karpiuk, pisarz bia­
łoruski. — Synu, rozumiem 
ciebie. Białoruski naród ma 
podobne problemy. Nie zała­
muj się, synu. Jesteś prze­
cież wytrwały. Dopniesz swe­
go.

Chcę przekonać rodaków, te 
teraz najważniejsze Jest określić 
się — być Polakami albo nie 
być. Być — to znaczy walczyć 
o każdy drobiazg, niezbędny dla 
rozwoju polskiej kultury na Gro- 
dzieńszczyźnle, Z początku było 
nas pięciu. Pięciu przyjaciół z 
mojej rodzinnej wsi Łososna. 
Pierwsza zbiórka odbyła się przed 
dwoma laty na leśnej polanie.

Teraz jest nas 6 tysięcy. W 
Grodnie 1 rejonie grodzieńskim, 
w Porozowie 1 okolicach, rejonie 
SZCZUCZyńsklm, HdrUm, wołkó- 
wysklm, woronowsklm.

Grodzieńszczanie mają sza­
lone tempo. W  krótkim czasie 
zrobili naprawdę dużo, W  
135 szkołach Grodzieószczy- 
zny wykładany jest język 
polski. Dwa razy miesięcznie 
w  lokalnej telewizji mają

Wybrałem to, co bliższe memu 
sercu. Na początku myślałem, 
io wystarczy intensywnie dzia­
łać, a za parę lat potrafimy od­
rodzić na Grodzieńszczyźnle 
wszystko, co utraciliśmy przed 50 
laty. Teraz widzę, że to jeszcze

— Tadzio ciągle w  jakimś 
rozdarciu wewnętrznym. 
Przecież ma jeszcze rodzinę. 
Żonę tęskniącą za domem, w

tka: —  Całą trójkę chowa­
łam jednakowo. Uczyłam 
uczciwości, życzliwości do 
ludzi. Tadzik, najstarszy, był 
bardzo delikatny i jednocze­
śnie uparty. Ale ule pomyśla­
łam nigdy, że w  nim najmo­
cniej się polskość odezwie. 
Studiował daleko od domu. 
Później praca wojskowego 
— tułaczka po świecie. Mu-

B E Z  F A Ł S Z U
trzydziestopiędominutową au­
dycję polską. Wydają gazetkę 
„Głos znad Niemna". Czegóż 
jeszcze chcą?

Polskich szkół 1 klas polskich 
w szkołach rosyjskich i białoru­
skich. Regularnie ukazującego 
się pisma. Chcemy pomóc roda­
kom z innych obwodów republi­
ki w uświadomieniu narodo-

■— Maże Gawin jest karie­
rowiczem?

— Nie wierzę I Zaniedbał 
przecież karierę wojskowe­
go- Z pewnością skończy 
pracę zawodową w randze 
podpułkownika wojsk pogra­
nicza, którą ma od paru lat 
Za bandzo zaangażował się 
społecznie.

którym mąż nie jest goś­
ciem. Dwóch synów — sie­
demnastoletniego Feliksa i 
sześcioletniego Eugeniusza. 
Też rzadko widują ojca. W  
dniach wolnych, święta i na­
wet podczas urlopu tata cią­
gle ze „swoim stowarzysze­
niem ".

— Czy rozumieją dziecia­
ki, że ojciec też dla nich się 
stara? Przecież zależy mu, 
żeby młodszy poszedł do
polskiej szkoły, a starszy 
przynajmniej studia miał w 
Języku ojczystym.

Najbardziej rozumie mnie ma­
ma. Pośredniczy w moich spra­
wach, odbiera telefony, przekazu­
je informacje. Czasami przyjmu­
je niespodziewanych gości.

Leonard* Gawlnowa, ma-

siał mocno tęsknić za ojco­
wizną^

—  Tadzio nieraz nawet na 
przyjęciu nie potrafi się ro­
zluźnić. JakSy ' nieustannie 
myślał tylko o sprawach sto­
warzyszenia. Aż dziw bierze.

— Wpływ wojska. Dyscy­
plina, ciągłe napięcie.

Józef Klasa, sekretarz ge­
neralny Towarzystwa „Polo­
nia": — Tadzio doskonale 
wykorzystuje ten „wpływ 
wojska". Organizator z  nie­
go naprawdę świetny. Potrafi 
kierować przebiegiem konfe­
rencji (mowa o konferencji 
sprawozdawczo - wyborczej 
stowarzyszenia z dnia 3 gru­
dnia 1989 r. — aut.) 1 jedno­
cześnie pamiętać o gościach.

Żeby się nie nudzili, żeby 
wszyscy w  porę zjedli obiad. 
Prawdziwy gospodarz.

— Nic szczególnego. Nie 
chwalcie go za bardzo.

— W  swoim narodzie nie 
■ ma proroków.

— A  jednak czasem los 
wybiera™

Dudnią koła pociągu. Kie­
runek —  Warszawa. -Tadeusz 
jedzie w kolejną delegację. 
W  przedziale usiadł starszy 
pan. Polak. Nawiązali kon­
takt Tadzio, jak zwykle, 
sprowadził rozmowę do 
spraw Grodzieńszczyzny. Mó­
wił o tworzeniu polskich klas 
i szkół. O tym, że nie najle­
piej jest z podręcznikami.

Po pewnym czasie spoty­
kał na granicy ciężarówkę z 
książkami. Załączony Ust 
głosił:

„Chciałbym z dużym zadowo­
leniem poinformować Pana, Iż 
ze środków wygospodarowa­
nych z ubiegłorocznego budżetu 
Senatu Rzeczpospolitej Polskiej 
postanowiłem zakupić podręczni­
ki dla dzieci pobierających nau­
kę języka polskiego w szkołach 
na terenie Białoruskiej Socjali­
stycznej Republiki Radzieckiej:

1. Elementarz „Litery 1 nauka 
czytania" — 6.500 egz.

2. Czytanka „W szkole I na 
wakacjach" — 1.600 egz.

Pragnieniem naszym Jest, by 
podręczniki za pośrednictwem 
Stowarzyszenia trafiły w bezpła­
tnej formie do oczekujących na 
nie dzieci. Ponieważ dotychczas 
kanały, którymi przekazywano

książki, były zawodne, wdzięcz­
ny będę za zorganizowanie prze­
syłki wyżej wymienionych podrę­
czników 1 uzyskanie pokwitowań 
Ich odbioru przez zainteresowane

Z wyrazem szacunku, profesor 
Andrzej Stelmachowski*' 

Tak, profesor Andrzej Stel­
machowski, marszałek Sena­
tu Rzeczpospolitej Polskiej. 
Przypadkowy sąsiad Tadeu­

sza w  przedziale i — 
Życie toczy się d  

szkańcy Racicz w ! 
grodzieńskim (okręd 
czy nr 246) zgłosUljp 
turę Tadeusza 
parlamentu RepubUB 
ruskiej. Czy uzyskaj^B 
cie innych rodakóff 
dzieńszćzyzny? l l H  

Leokadia KOI
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b PODSTAWACH SAMORZĄDU TERENOWEGO
str. 3

16) regulacja rozmieszczenia budującego się lub użytkownika

s *r. 2) mniej Jednej tnedej deputowa­
nych do Rady.

.ŁLhrleme sprawozdań or- Uchwały Redy o zwolnieniu z
.  ■jSlirononych przez Radę; zajmowanego stanowisko prze.
I  ljo***rienie interpelacji dc- wodnlczącego Rady 1 Jego za.
I  l podjęcie co do nich stępcy podejmuje się w drodze

tajnego glosowania.
|^^twierdzenie regulaminu Uchwały Rady o wyborze prze*

wodnlczącego Rady lub J e g o H

pokończenie

rozwoju gospodarcze, 
on ego samorządu o- 
Wyników ich działał-

stanowiska podpisuje przewodni.

Ministrów Litewskiej SRR sche­
matami l w granicach ustalone­
go funduszu płac.

Artykuł 13. Komisja rewizyj­
na samorządu nltszego szczebla 

Rada samorządu wybiera ko­
misją rewizyjną, której przewod­
niczący 1 zastępca przewodniczą­
cego powinni być deputowanymi 
do tej Rady.

Komisja rewizyjna kontroluje

M^Ejderdzenie budżetu 1 
jegąnK o Jego wykonaniu;

■B^Hgdatkowyth funduszów 
■BggffScŁ a także zatwierdza- 
H B w  i sprawozdań c 

środków ~
■ "Ssirycb;

I J C P -  J   !I  ̂ radiŁ rozstrzyganie zagad- chwał Rady, kontroli nad ]

skiego są wybierani przez odpo­
wiednią Radę w tajnym głosowe, 
nlu na okres pełnomocnictw Ra­
dy ale nie więcej niż na dwie ka­
dencje z rzędu. Na wniosek re­
jonowego (powiatowego) kierow­
nika, mera miasta Rada mianuje 
zastępców kierownika, mera, a 
także sekretarza.

2. Na rejonowego (powiato-
- —-—-j- — -——,— 'wego) kierownika, mera miasta,

c^cy na sesji Rady Deputowa- wykonanie przez starostę, mera ich zastępców i sekretarza mo- 
nych (na pierwszej sesji nowo uchwał Rady, a także sprawdza gą być wybierani obywatele Li­

tewskiej SRR, którzy osiągnęli

ROZDZIAŁ IV

wybranej Rady przy wyborze ich działalność finansową.
__________  przewodniczącego Rady — prze*
I  ‘‘Va1*nl» o Jego wykonaniu; wodnlczący komisji wyborczej).
B ^datków ych funduszów Artykuł B. Komisje i grupy

deputowanych Rady
. Komisje i grupy deputowa. 

nych Rady tworzy się w celu u. 
przedniego rozpatrzenia i przy­
gotowania zagadnień, a także u* 
dzielenia pomocy w realizacji u-

szego szczebla są: 
ustawodawstwa . 1' organ władzy — Rada Deputo-

realizacji uchwał Rady przez wanych Ludowych;
przedsiębiorstwa, instytucje i or- organy zarządzania — rajono*
ganizacje, znajdujące się na te- wy (powiatowy) kierownik 1
renie samorządu. Rada może or* kierowany przezeń zarząd, a ta-
ganizować stałe oraz inne ko- kte mer miasta repubhkańskie-
misje, grupy deputowanych lub go i kierowany przezeń zarząd;
inne organy. komisja rewizyjna.

2. Kompetencje danych orga- 2. Kompetencje i organizację
nów w granicach pełnomocnictw działalności tych organów samo-

B ^ jlr  przyrody, wykorzysta- samej Rady ustala Rada. Są one rządu ustalają niniejsza Ustawa,
i 4anł I lokalnych zasobów odpowiedzialne przed Radą, któ* ustawy Litewskiej SRR o samo-
U^E.. - —„u.-łi i i ję wybrała i podlegają Jej. rządzie rejonowym (powiatowym)

1 miejskim.
ROZDZIAŁ m

25 lat, mają wyższe wykształ­
cenie i władają językiem państ­
wowym.

Rejonowy (powiatowy) kiero­
wnik, mer miasta, Ich zastępcy

3. Prawo własności samorządu 
powstaje;

1) przy przekazaniu samorzą­
dowi w trybie przewidzianym 
w ustawie obiektów własności 
państwowej;

2) przy utworzeniu nowych o- 
blektów własności;

3) przy zawarciu transakcji & 
także innymi sposobami prze* 
widzianymi w ustawie.

4. Przy realizacji prawa wła­
sności Rada samorządu: •

1) tworzy przedsiębiorstwa, in­
stytucje i organizacje, którym 
może przekazać mienie do za. 
fządzanla w trybie przewidzia­
nym w ustawie;

przekazuje mienie na wa-

ksztahować z dobrowolnych 
składek | przedsiębiorstw, orga* 
nlzacjl i ludności, obowiązują* 
cyca spłat za wykorzystanie dzielone ludności 
miejscowych zasobów notural*

ziemi zawartych z organami i 
znorządu umów lub ustiwrdsw- 
■twa Litewskiej SRR.

W okresie między sesjami Ra­
dy orgsn zarządzania samorządu 
może wstrzymywać wykonanie 
tych uchwał z następnym przed­
stawieniem swej decyzji do >a>

rezerw pracy, procesów migracji, 
organizacja racjonalnego zatrą- I 
dnienia ludności, przeszkolenie \ 
pracowników ,1 przygotowanie 
kadr;

17) reguluowanle w ustalonym 
trybie cen i taryf za usługi r  -  

ne ludności przez wszy- |
, -----------——   znajdujące się na terenie twierdzenia na sesji Rady:

«  w P^yJmowane do pra- przedsiębiorstwa, a także za us- 3) żądać przeprowadzenia do-
cy w przedsiębiorstwach osoby, ługi udzielane przez przedsię- dętkowych ekologicznych lub in­
nie zamieszkałe na terenie samo- blorstwa gospodarki terenowej nych niezbędnych ekspertyz bu-
rządu, za naruszenia w dzledzl- innym organizacjom I cen towa- dowlanych lub czynnych obiek­
tu  «£ £ ny, ptXyr y' róY  produkowanych w przed- tów I wykorzystywanych techno-
me szkód, za grzywny, admini- slęblorstwach gospodarki tereno- logii, bądź organizować le;
‘ ‘" 5 Jn.° wykroczenia przeciwko wej; 4) ustalać na swoim terenie w

* z Innych środków. 18) ogłoszenie o terenowych przewidzianym trybie ustawo-
. korzystać z dobrowolnych pożyczkach, orga- dawczym wzrost wymagań och-
kredytów bankowych, zaciągać nlzowanlu loterii, emisja akcji; rony otaczającego środowiska i
i udzielać pożyczek, organizo- 19) udzielenie ulg z t”*»>" _____      ,___
wać emisję akcji, urządzać lote- spłat do własnego budżetu, i

"związanych z realizacją 
j  nad Ich wykorzystaniem 
jnnych zagadnień własnoś-

Artyknl 14. Organy samorządu towanyml do tej Rady. Są 
wyższego szczebla powiedzialnl przed Radą; która trybie zespołom * pracowniczym,

1. Organami samorządu wyi- jch wybrała 1 podlegają jej. -------------■---------
Kwestia przedterminowego zwol­
nienia tych osób urzędowych

. . . .  I  ślenle według zatwierdzonej
Artykuł 24. Podstawowe prawa przez rząd metodyki wysokości

socjalno - ekonomiczne samorzą- podatku (kompensaty) za przy-
dzlelane parcele, korzystanie z 

. 7. 0 umon4dy rozstrzyga- urządzeń i Innych obiektów go-

Artykuł 27. Kwestionowanie 
aktów organów samorządu 

1. Nad prawomocnością dzia­
łalności organów zarządzania i

HMKftwołanle zezwoleń 
gospodarczą ■

I S m l o  i p s s■Sfflktashlucjl łub organlza- i 
■^przypadku, jeżeli naru- 

,.oc* ustawodawstwo |—

l^ to c h , o sanitarii i  och- 
■^jdrowla, bezpiecznym >

zajmowanego stanowiska podlega 
roopatrzeniu przez Radę na se­
sji na wniosek Jednej trzeciej 
deputowanych.

3. Rejonowy (powiatowy) kie­
rownik, mer miasta w ramach 
swoich kompetencji wydają za- 
rządzenia 1 kontrolują ich wy ko­

do
budżetu dla osób flzy- 

|®!Bawnych;
jatalenle wysokości lókal- 
 ̂opłat. ogłoszenie dobrowOl- 

;̂Jptóyraek terenowych;
| stwierdzenie symboliki sa.

Artykuł 10. Organy samorzą. 
du niższego szczebla

Organami samorządu niższego 
szczebla są: 

organ władzy' — Rada Depu-

trybie przewidzia- rei°nwe*0 & »** -
komisja rewizyjna.
Kompetencje I organizacja

m ¥ ustawodawstwie z inny- 
E osobami praw-

(llflzycznymL firmami zagra-i

Artykuł 15. Rada samorządu 
wyższego szczebla 

Rejonowa (powiatowa), miejs­
ka (miasta republikańskiego) Ra- 
da realizują przewidziane w ar­
tykule 7 niniejszej Ustawy peł­
nomocnictwa. Oprócz tego tylko 

i sesjach rozpatruje się i

i zmiana jego składu;
2) wybranie rejonowego (po- 

wiatowego) kierownika i mera 
miasta, mianowanie ich zastęp­
ców i sekretarza oraz zwalnia-

Artykuł 18. Zarząd rejonowy 1 innych, które mogą być wyko-
(powiatowy) I miejski (miasta le- rzystane dla potrzeb gospodarki
publlkańsklego] terenowej.

1. Zarząd rejonowy (powiato­
wy), miejski jest kolegialnym or- 
ganem zarządzania, w którego 
skład wchodzą kierownik rejo­
nowy (powiatowy), mer miasta,
Ich zastępcy, sekretarz, a także 
członkowie zatwierdzani przez 
Radę na wniosek kierownika, 
mera na okres pełnomocnictw

1. Gospodarka terenowa sta- 
nowi całokształt działających na 
terenie samorządu przedsię. 
hłorstiw, instytucji i organizacji 
z różnymi formami własności, za­
spokajających głównie lokałne 
potrzeby produkcyjne 1 socjalne 
ludności. Ich działalność w try­
bie przewidzianym w ustawie re­
guluje Rada samorządu.

P ś S l P E l i  §li^SS&SisiŚ^mzuje i  posiedzenia jego zwo- . J * /  . " r »  V

organizacjom społecznym, upół- Ją także następujące zagadnie- spodarki miejskiej 1 osledlo- a °? » łn *i*awują nadzór otganyl
dzdelniom. „otRanimclam. nią: wejTlokalne zasoby naturalne, a P«*urat>“ y. a także kontrolują

i 1) opracowanie podstawowych także za osoby na ^  upoważnione do tego or-
kierunków rozwoju gospodarcze- terenie samorządu lecz pracują, gauy. państwowa 
go i społecznego terenu, długo* ce na terenie innych sa morzą- Uchwały organów zarządzania i
falowych (na pięciolatkę) progra- dów; osób urzędowych samorządu mo-
mów i prognoz z uwzględnię- 20) zatwierdzenie w ustalonym jj?
niem mocy wytwórczych, zaso* < przez ustawodawstwo trybie fun- 
hów finansowych 1 rezerw pra- duszu płac instytucji i organlza*
cy, normatywów socjalnych i fi- cji utrzymywanych z fundn*
nansowych; do samorządu nale* szów budżetowych;
ży wyłączne prawo ustalania 21) w razie konieczności za*
priorytetów działalności socjalnej; wierania umów i porozumień w

2) uzgodnienie i aprobacja pro* sprawie współpracy z przedsię*
jektów przedsiębiorstw, nlezale- blorstwami, instytucjami 1 orga*

Artykuł 22. Gospodarka tere- n̂l® statusu ich działalności, nizacjaml, które nie należą do 
>wa w dziedzinie budownictwa, wy* gospodarki terenowej, z innymi

korzystania siły roboczej, lokal- samorządami, firmami zagranicz­
nych surowców 1 zasobów wtór- nyml I zagranicznymi organami
nych, korzystania z ziemi, wód władzy terenowej i zarządzania;

dzielni om, organizacjom dzierża­
wców, stowarzyszeniom a także 
obywatelom;

3) dysponuje należącym do 
niego mieniem innynil sposobami 
przewidzianymi w ustawie.

5. Samorząd posiada pierwsze­
ństwo w nabywaniu w przewi­
dzianym w ustawie trybie znaj­
dujących się na jego terenie 
budynków społecznych, obiektów

> odwoływać odpowiednia Ra*
i.
Z  Osoby prawne i fizyczne 

mają prawo zaskarżyć w trybie 
przewidzianym przez ustawę de­
cyzje 1 działania organów samo­
rządu 1 osób urzędowych samo­
rządu w sądzie ludowym, arbi­
trażu łub w odpowiedniej Ra­
dzie, a uchwały Rady sprzeczne 
z ustawą w Radzie wyższego 
szczebla 

3. Rada samorządu niższego 
prawo zakwestlono*

kroków zmierzających do 
noważenia dochodów i wydat­
ków ludności;

sklej SRR decyzje organów 
morządu wyższego szczebla w 
kwestiach należących do wytą-

.  njranloniiiil 
terenowej władzy I ad-

głoszenie i rozpatrzenie
W śbrawie podziału “ "S™ Igmmuymj i samo 

mlew™ W n^uej SR*.
lowym (gminnym) i umonfldiie leh komjetenc)! 1. . . .  ... '    ulimłmnłA lrlomwnilcAw:

. zajmowanego stanowiska; wiatowy), mer miasta,
zatwierdzenie i zmiana składu re- Uchwały zarządu reaBzuje się 
jonowego (powiatowego) zarządu na podstawie zarządzeń mera,
miejskiego; utworzenie jego wy- kierownika. W  razie rozbieżnoś*
działów 1 innych jednostek, ok- cl między kierownikiem, merem

terytorialnego 
li rjtie ustalonym przez usta-

I  0) inne zagadnienia przewi. 
■|Be w Ustawodawstwie Litew- 

l także te, które Ra- 
r  ramach pełnomoc- 

*jUDorządu do swojej wy- 
raanpetencjl.

1 8. Przewodniczący

| Sady organizuje prze. 
zący Rady lub jego zastę- 
in samorządzie wyższego 
H ^n fd lum  Rady.

Artyknł 11. Rade 
niższego szczebla 

Rada apdinkowa,

zarząd«nn spór rozstrzyga Ra. 
wierdzanie kierowników; da samorządu.

3) ustalenie ogólnej sumy a- 3. Funkcje zarządzania w kon- 
sygnowań dla przewodniczącego kretnych sferach reaBzują wy. 

osiedlowa Rady lub Je8°  a»l«>cy, sekre- działy i

samorządu

nowego (powiatowego) realizuje 
pełnomocnictwa utrwalone w ar­
tykule 7 niniejszej Ustawy. Op­
rócz tego, tylko na sesjach roz­
patruje się 1 rozstrzyga również 
następujące zagadnienia;

1) wybór starosty, mera, wy­
moczenie ich zastępców i zwol­
nienie z zajmowanego stano wis* 
ka, ustalenie dla tych osób urzę-

i zarząd.
lenie dla przewodniczącego Ra- 4. Organy zarządzania samo-
dy lub jego zastępcy, klerownl- rządu kierują się w swojej dzia-
ka, mera, ich zastępców i sekre- łalności ustawami Litewskiej
tarza, pracowników sekretariatu SRR, uchwałami Rządu Republiki,
Rady płac zgodnie ze schemata- a także uchwałami odpowiedniej
mi zatwierdzonymi przez Radę Rady 1 zapewniają realizację fun-
Mdnlstrów litewskiej SRR i w kcji zarządzania samorządu,
granicach ustalonego funduszu Artyknł 10, Rejonowa (powla-
płac. towa) 1 miejska (miasta repobU-

»■ - - - dla przewodniczącego Rady lub

myślowe, rolnicze, budowlane, 
remontowo - budowlane przed­
siębiorstwa i organizacje, przed- 
slęUorstwa 1 organizacje gospo­
darki mieszkaniowo - komunał- 
nej, transportu, gospodarki dro­
gowej. eksploatacji i budowy o- 
tdektów melioracyjnych, handlu, 
łączności, usług, projdetowania 
obiektów komunalnych i soclal-

zacje oświaty ludowej, kultury i 
ktaofikacjl, służby zdrowia 1 
profilaktyki leczniczej, wychowa, 
nła fizycznego i  sportu, opieki 
społecznej, a także przedsiębior­
stwa, instytucje 1 organizacje o 
innym przesączeniu, wymienio­
ne w części 1 niniejszego arty-

3. Przedsiębiorstwa, instytucje
organizacje przyznaje gospo-

1 losów, ochrony przyrody, ob­
sługiwania ludnojcl także w in­
nych sferach należących do kom* 
potencji samorządu;

3) opracowanie 1 zgłoszenie 
propozycji w sprawie długofalo­
wych schematów rozwoju i roz­
lokowania sił wytwórczych,
opracowanie i .zatwierdzenie ge- rządku państwowego i publiczne* an™ IL 0 jJ ww samonąąu mz- 
neralnych schematów rozwolu po. obronv oraw i swobód obv- BZe8°  **czebla w razie ich sprze-

23) JuzWK™™, I wykonyos--J I i , . 3 . 1 mon RTrrahUnie funduszów dewizowych 
ustalonym trybie;

szego szczebla.
4. Rada samorządu wyższego 

24) .^anbacla ochrony po- *” * 1* ?

neralnych schematów rozwoju go, obrony praw i swobód oby-
istniejących 1 stworzenia nowych wateli, a także mienia osób pra-
miast 1 oslędll, organizacja ich wnych i fizycznych, realizacja
rcatocjl, wilądn odzMu w op- nad»tu ud nichsm drojowyi
racowanu i  realizacji programów kierowanie podległymi organami oszateczmê  Kaoa wajwytsza u-
republikańsklch; spraw wewnętrznych i służbami

4) stworzenie 1 reorganizacja ochrony przeciwpożarowej,
przedsiębiorstw, instytucji i orga- ' 2. Zatwierdzone w niniejszym Naiwyż^rDtfflrafael
nlzacjl gospodarki terenowej, artykule prawa socjalno-ekonoml- _pB , .J J
regulowanie działalności gosp<> czne dla samorządów różnych
darki terenowe!. liran̂ nipnin szrrphli określa!;* Inno indiiw wyzszego

cznośrl z ustawodawstwem Li­
tewskiej SRR. W przypadku po­
wstania sporu kwestię rozstrzyga

tewskiej SRR.
5. Rada Ministrów Litewskiej 

prawo zakwestionować

ROZDZIAŁ VI 
PRAWNE GWARANCJE 

SAMORZĄDU TERENOWEGO

przypadku
ich sprzeczności z ustawodaw­
stwem Litewskiej SRR.

Rada Ministrów Litewskiej SRR 
w przypadkach przewidzianych w 
ustawodawstwie Litewskiej SRR 
może zawiesić i zakwestionować 

Artykuł 25. Ogólne zagadnie- d«7*Je organów zarządzania sa-
nla gwarancji prawnych samo- morządu wyższego szczebla w Ra-
rządu dzie tego samorządu. W przypad*

1. Uchwały Organów samorzą- ku powstania spora kwestię os-
oęoącycn na lereme ooietiow, ^u podjęte w :ramach lch kom- J ^ ^ ^ ^ S s R R . ^  —
wznoszenia budynków i zabudo- P® *^ 1 obowi^ują wszystkie wyższa Litewskiej SRR.

- - znajdujące się A rh * j t*

dorki terenowej, uzgodnienie szczebli określają Inne ustawy, 
sprawy stworzenia i reorganiza­
cji innych przedsiębiorstw, insty­
tucji i organizacji;

5) udzielanie zezwoleń na pro­
wadzenie działalności gospodar­
czej, rejestracja przedsiębiorstw,
Instytucji, organizacji i stowa­
rzyszeń, ustalenie wymagań w
zakresie budownictwa, rozsze­
rzenia i rekonstrukcji wszystkich 
będących na terenie obiektów,

i ich terenie Artyknł 28. Rozwiązanie Rady

t - f E S i j L - r  ł ^ ± a i s s i t j s m  a s i i n s s s T O
B wybierani - na sesji 

Bhajnym głosowaniu na 
jS m mocnlctw Rady lecz 

| Aniej niż na dwie kaden- 
i nędn.

|knrodniczący Rady:
Jhcpraentuje Radę w stosun. gnowań dla starosty, 

f  organami państwowymi, zastępców i aparatu; 
cjami społecznymi, in- 3) przydział zlani dla oaót 

obywatelami; prawnych i fizycznych w przy-

UuwrtteJ SRB z uwTęlędWeniem .  a b  o»by mządo. i. Itart,
matami zatwierdtonymi przez Ra. Masta repubiikaóskiego) a tak. wodnlczący i zastępca przewód- btepradslebiorstw 
dę Ministrów Litewskiej SRR Iw  ** Inne ustalone przez ustawę cmwm iwwrfimi bvć d̂ nutn- -
gronkach ustalonego funduszu funkcje realizuje prezydium Rady.

TAr ' | • urzędu
2) ustalenie

i  ®8»niznje przygotowanie poduch i trybie, przewidzianych deputowani do tej Rady.

niczącego powinni być deputo­
wani do tej Rady.

W  skład prezydium z urzędu 2. Komisja rewizyjna kontrolu- 
wchodzą: przewodniczący Rady jo wykonanie przez kierownika, 
i jego zastępca, przewodniczą- mera I zarząd uchwał Rady, spra- 
cy stałych komisji Rady. Na wdza ich działalność finansową, 
mocy decyzji Rady w skład pre- a także finansową se-
zydłum mogą być wybrani inni kretariotu Rady.

Instytucji i

  i zgłaszanych na niej
► ffląatrzenia zagadnień, a ta- 
>faatrolę nad realizacją udu
pMy. m Ę fB Ę Ę L
3 inloonujc deputowanych 1 patowego)

t miejscu i cza- 1. starosta apiHnkowy, osied­
lowy (gminny) i mer miasta są

r Ustawie.
Artykuł 12. Organy zorząda- 

nla samorządu apl llnlrl, osiedla 
(gmtny) 1 miasta rejonowego (po.

2. Prezydium Rady:
1) organizuje i zwołuje sesje 

Rady, kieruje przygotowaniem 
zagadnień zgłaszanych do rozpa­
trzenia przez Radę;

2) koordynuje pracę utworzo­
nych przez Radę komisji, grup

organizacji gospodarki terenowej 
do wyższego szczebla regulacji 
bez zgody samorządu nla jest 
dopuszczalne 

Artykuł 23. Zasoby finansowe 
MMMlITądll 

1. Zasoby finansowe samorzą­
du stanowią budżet, fundusze

kontroli nad Ich pReslmsanlem; !«nl” oJ". «  Ś 5$ |  . '■ » ° ^ P * n l«
6) rozwiązanie zagadnień pro- g l  • tadnoit Nlawytonante kh du 1 zawieszenie dzlaWnoSd te  

jektowanla 1 budowy wszyMBch l » d ł m (  za sobą zasloso- Jo zarządzania B  moi-
obiektów lnlrastrukiury iocjal- przewMzloiyd. »  nawo- Uw. w naaonlacydi pun»d-

środki samo* I ludności;

Artyknł 20. Podstawa ekonomi- dza swój budżet.

pozabudżetowe

2. Każdy samorząd corocznie zarządzania 
samodzielnie formuje 1 zatwier-

kach: H I
1) jeśli organy samorządu po- 

dej mą działania sprzeczne z Kon­
stytucją Litewskiej SRR;

2) jeśU organy samorządu bru­
talnie naruszają ustawy Litew­
skiej SRR lub prawa koostytu-

___]cyjne obywateli ignorując wy- 
flTn îJdział narcel reallzacla *Mn«  lub ograniczana ' maganla kompetentnych organówS JS T  l . o ™  samo^du " m c  Ute^BeJ SM

nej i produkcyjnej, wykonanie 
w miarę możności funkcji wspól­
nego klienta;

7) przydział w trybie scentra­
lizowanym kształtowanych zaso­
bów przedsiębiorstwom, organi­
zacjom gospodarki terenowej

dawstwie Litewskiej SRR środ­
ków oddziaływania;

Z Ustalane przez ustawy pra- 
wa samorządu z wyjątkiem wy­
padków wynikających z konie­
czności państwowej, przewidzia­
nych w ustawodawstwie Litew­
skiej SRR, nie mogą być naru-

wy|bferabl przez odpowiednią deputowanych i innych organów morządu stanowią własność od-

rnje pracę stałych l 
i tworzonych przez Radę 

| także gną> deputowa.

Radę w tajnym głosowaniu no Rady; 
okres pełnomocnictw Rody. Na 3) udzielo pomocy deputowa- 
wniosek starostów, mera nym w realizacji ich pełnomoc-
wyznacza zastępcę starosty, me- ulctw, udziela im niezbędnej in.

Stosunki między budżetem 
państwowym i budżetami tereno. 
wymi, a także między budżeta.

pawiedniego samorządu, obiekty ml samorządu różnych szczebli

także kontrola w dziedzinie użyt­
kowania ziemi, ochrona dem i 
urządzeń rolnych, rozwiązanie 
trybie przewidzianym 
dawstwie innych zagadnień;

9) opracowanie1 i realizacja

dzielnie realizują udzielane im zaprzestaniu nielegalnych dzia-
kompetencje. Na podstawie wzo- łań.
Jemnego porozumienia mogą de- 2. Radę samorządu rozwiązuje

‘̂ L Z  legować część udzielanych im się na mocy umotywowanej de-
praw (wraz z koniecznymi dla cy^l Rady Najwyższej Litewskiej
ich realizacji zasobami) samorzą- SRR, którą podejmuje —

z innymi

2. Starostą, merem i ich zastę- 
jcamł mogą być obywatele LI.

^ołeczeńsU tewskiej SRR, którzy osiągnęli 
wiek 21 lot i władają językiem 
państwowym. Starosta, mer i ich 

ile mogą być deputo- 
> tej Rady.

3. Organy zarządzania samo. 
rządu kierują się w swej działal­
ności ustawami Litewskiej SRR, 
uchwalani Rządu Republiki i 
odpowiedniej Rady, zapewniają propozycje 
realizację funkcji źarządżahii j—

formacji;
4) zapewnia jawność pracy 

Rady;
5) organizuje sondaże ludno­

ści, a takie publiczne omawia- 
nie projektów uchwał Rady 1 
innych ważnych zagadnień;

6) organizuje wykonanie uch­
wał Rady;

7) rozstrzyga przewidziane w 
ustawie zagadnienia organizacji 
wyborów,

’ lokalnych, pozabudżetowe i tkoch.

dom innego szczebla lub innym podstawie orzeczenia specjalnieorganami państwo- utworzonej komisji deputowa-
4. Nieprzewidziane w ustawie nych do Rady Najwyższej Litew-

innn środki organów samorządu.
2. Funkcjonujące na terenie 

samorządu przedsiębiorstwa (zje-

4. Dochody budżetu samorządu 
dżazego szczebla kształtuje się 
; przydzielonych na mocy usta-

dar ki samorządu, wypłacają sa. chodów według ustalonych przez 
morządowi część obowiązkowych Radę wyższego szczebla stałych
spłat do budżetu.

Przedaięhlomtwa (zjednoczenia) 
I organizacje, korzystające ze 
statusu osoby prawnej, wypła-

normatywów, a także z dotacji.
5. Dochody budżetu samorzą­

du wyższego szczebla kształtuje 
przydzielonych na mocy

wyml kroków celem ratowania or?â ^ l  
ludności 1 ochrony gospodarki 
narodowej w razie awarii, kata­
strof, klęsk żywiołowych;

10) ustalenie na terenie dzia­
łalności gospodarczej wymagań 
w dziedzinie ochrony przyrody i 
wykorzystania przyrody, oraz 
organizacja kontroli nad ich 
wykonaniem. W  razie nie prze- 
strzegania tych wymagań mogą

funkcje można przekazywać 
ganom samorządu tylko zgodnie 
z umową między organem pań­
stwowym 1 organem samorządu.

Artykuł 26. Zapewnienie reali­
zacji praw samorządu

sklej SRR.
3. W przypadku rozwiązania 

Rady samorządu Rada Najwyż­
sza Litewskiej SRR podejmuje 
jedną z następujących decyzji:

II) przeprowadzić w ciągu [
 |W przypadkach rozpatrzę- trzech miesięcy nadzwyczajne
nia zagadnień dotyczących inte- wybory do Rad odpowiedniego 

wykonaniem. W  razie nie prze- Tea&w gam0rządu przez wyższe samorządu, zlecając pełnienie
organy państwowe powinny one ^™kcJl ranędanla specjalnemu 

dzialalnott papodar- tjm i r z ą d .  Rn- I»BSnoaitart Ezadui

1 obowiązki spełnia za- 
graniczącego Rady. 
“ uczący Rady wydaje 

mJ1 w kwestiach nale. 
'■ °  lego kompetencji. Ra. 

odwoływać zarzą- 
M  Rady.

Starosta, mer oraz ich za- 8) wykonuj
etępcy są odpowiedzialni przed dy 4 realiznj 
Radą, która ich wybrało i podle- przewidziane w ustawach, 
gają Jej. Kwestia przedtermino- 3. Posiedzenia prezydtum Ra
wego zwolnienia tych osób orzę- 4y w razie koniecznoAd zwołu-

także przygotowuje cają samorządowi w ustalonym ustawy źródeł dochodów i odlij
f sprawie przedter- trybie część obowiązkowych spłat czeń od państwowych podatków
nieważnienia pełno- do budżetu również za podpo- — B|Bsej||||||a

rządkowa ne niesamodzielne jed-1 
nośtki strukturalne. Pimdusze te 
wypłaca się samorządowi, na 
którego terenie znajdują się da. 
ne jednostki strukturalne.

:3; Ustawy Litewskiej SRR

11) wstrzymanie lub odwołanie da *omorządu zgłasza swoje pro- 2) wstrzymać na termie odpo­
wiedniego samorządu działanie 
ustaw samorządu i wprowadzić 
zarząd administracyjny na okres 
do 1 roku zgodnie ze specjalny­
mi ustawami U tewskiej SRR.

 --------------------------    ■ . . . .  wstrzymywać wyKoname u- W  razie konieczności zarząd
żetów samorządów są określane, sprawie utworzenia chronionych chwa) ^  prawnych znajdują- administracyjny może być pro- 

dotocje przydzielane zgodnie terenów, organizacja ich ochro- s{ M . . terenj„ jeżeli są longowany.
nnepl —̂—i sprzeczne z ustawodawstwem |— —̂Row Iat.

dochodów według przewidzia­
nych w ustawie stałych norma­
tywów, a także z dotacji.

i. Normatywy odliczeń do bud-l

w razie nie przestrzegania wyma­
gań sanitarii oraz norm produk- 

• cji i sprzedaży żywności oraz 
towarów użytku powszechnego; 

■  12) zgłoszenie propozycji

pozycje wyższym organom pań­
stwowym, które powinny je roz-

2 Rada samorządu, uwzględnia- 
jąę Interesy ludności, ma prawo: 

H  1) wstrzymywać wykonanie u-

Radę na sesji na wniosek jed- 
Rsdy 1 jego nej trzadej deputowanych, 

być zwolnieni z Starosto, mer w granicach
■nmowiska przed swych kompetencji wydają za-
Podstswie decyzji rządzenia i kontrolują ich wyko.

ijmowa- Starosta, mer wyznaczają 1
zwalniają z  zajmowanego stano, 

go zastępcy roz- wiska pracowników swego ape-
csji Rady na fch retu ustalają ich płace zgodnie
żądanie co naj- z zatwierdzonymi przez Radę

iczyć również inni depu- mi, wód, lasów 1 innych zaso-
towanl tej Rady, a także ki ero- bów naturalnych.
wnUc, mer, ich zastępcy, 1 sekre- Artykuł 21. Własność samo- 
torz, posiadający prawo głosu do- rządu
niczego. i. Własność samorządu stano.

Uchwały prezydium Rady po- wi należące do samorządu mle-
dejmuje się większośjdą głosów nie, którym w jego imlóuu włs-

zatwierdżoną metodyką ich ny i pomoc w ustalaniu . przepi- 
zastosowania;

dochody lub wydatki budżetów 13) ogłoszenie terenów
lokalnych w okresie działania jęte ochroną, jak 
długoterminowych normatywów wych zabytków p' 
odliczeń zmieniają się w wynl-1

C H W A Ł A
P * D Y  NAJWY2SZEJ LITEWSKIEJ SRR

J R  UPRAWOM OCNIENIU u s t a w y  
h TBW SKIEJ S R R  O PODSTAW ACH

^ ■ s a m o r z ą d u  t e r e n o w e g o

P^*a Litewskiej So- SRR o podstawach samorządu 
ftRapubllki Radzie- terenowego. 
p1*®1 ' 3. Zobowiązać Radę Ministrów
Nl Ustawa Utewskiei Łtow^laJ SRR, aby do 24 lutego i 

d ' br. opracowała 1 przedstawiła
z dniem PrezydiUłn R“dy Najwyższej U-

. - i. i rGaii tewskiej SRR propozycja w spra-
hna su no wvho- wie trybu i terminów realizacji

ur“ - y  |
pianych Ludowvch podsUwach samorządu terenowe-

|| R r  ‘-'•oowycn. ^o dotyczących ekonomicznych
J ll^^ydlum Rady Naj- podstaw samorządu, a także \ 

SRR, aby do sprawia pilnych przedsięwzięć V
• ustaliła tryb uprą- kierunku przebudowy organów 
ustawy Litewskiej zarządzania rad taranowych. 1 

r,0*>iczący Prezydium Rady Najwyższej Litewskiej SRR 
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8dtw*arz Prezydium Rady Najwyższej litewskiej SRR
B i  L  SBABUT1S

"“ego 1090 r.

wszystkich członków prezydium.
Uchwały prezydium Rady podpi- dysponuje odpowiednia V Rada 
suje przewodniczący Rady. lUb inne upoważnione przezeń

4. W  pracy Rady 1 jej prezy- osoby prawne lub fizyczne, 
dlum udziela poparcia sekreta. 2. Obiektami prawa własnoś-

Redy, którego struktura i d  samorządu mogą być komu- 
etaty są ustalane, a którego pra- nafaiy fundusz mieszkaniowy, o- 
cewników mianuje i zwalnia bfekty 1 urządzenia gospodarki 
prezydium. miejskiej (osiedlowej), kapitał

Artykuł 17. Rejonowy (powie, podstawowy 1 obrotowy przed, 
towy) kierownik 1 mer miasta slębiorstw samorządu, obiekty in- 
republikańskiego frestrufctury, kapitał samorząduj

ku podjęcia uchwał przez orga* 
ny władzy państwowej i zarzą­
dzania Republiki i samorządu, 
kompensuje się sumy zmian.

którego korzysta i którym Wysokość kompensaty określa

architektury, 
przyrody, historii j i kultury o| 
znaczeniu lokalnym; organizacja 
ewidencji zabytków 
wych oraz Ich ochrona;

14) koordynacja I regulowanie 
swoim terenie rozlokowania,

. Litewskiej SRR lub uchwałami
naństwo- or«anów samc.ządu do chwili
dtekiurY rozpatrzenia danej kwestii przez

kompetentny orgsn państwowy.

podstawie wzajemnego po- struktury i działalności oblsk-się a l M H I l i p i i p m B P P i  
rozumienia. Dochody budżetów 
samorządów obu szczebli otrzy­
mane dodatkowo, w toku wyko­
nania budżetu a także sumy, ja­
kie powstały w wyniku oszczę­
dności wydatków, pozostają doi 
dyspozycji samorządów.

Inwestowany w akcjach oraz in- budżetowe

... Infrastruktury socjalnej, 
kreślenie trybu Ich eksploatacji 
1 rozwiązanie kwestii zapewnie­
nia ludności powierzchni mlesz-

15) utworzenie i rozszerzenie
_______ I instytucji orgenlzacji służby

7!" Samorządy obu szczebli mo- zdrowia, opieki społecznej, oświo-
gą w ustalonym trybie groma- ty ludowej, kultury, wychowania
dzlć 1 wykorzystywać poza- fizycznego I sportu oraz innych

1 przeznaczeniu socjalnym. :
nych papierach wartościowych, budżetowe fundusze mogą się pewnienie ich funkcjonowania;

Rozwiązanie Rady samorzą- 
możliwe jest również wów­

czas, gdy w ciągu trzech razy z 
rzędu nie zbiera się no sesję w 
minimalnym składzie przewidzia- 

W przypadkach, gdy wykonanie w ns*awia
uchwały osoby prawnej zostało Propozycję w sprawie rozwią- 
wstrzymane nielegalnie, co wy- zan̂n Rafo samorządu zgłasza 
rządziło szkodę, samorząd mo- Najwyższej litewskiej
«  być pociągnięty do odpowie- SRR pnewodidczący (prezydium) 
dzlalnośd materialnej; *amorządu.

2) unieważniać uzgodnienie W tych przypadkach Rado Naj* 
projektów budowlanych na jej" wyższa Litewskiej SRR podejmu- 
terenie obiektów, a także decy- je decyzję o przeprowadzeniu w 
zji o przydziale ziemi pod budo- 3-miesięcznym terminie nadzwy- 
wę lub zabraniać budowy w czajnych wyborów do Rody sa- 
przypadkach naruszenia przez morządu.

WUnlus, 12 lutego 1990 r

USTAWA LITEWSKIEJ SRR
O W NIESIEN IU  ZM IAN I UZUPEŁNIEŃ 

DO KONSTYTUCJI (USTAW Y ZASADNICZEJ) 
LITEWSKIEJ SRR

Rada Najwyższa Litewskiej także kierownicy ministerstw.

wczych rejonowych 1 miejskich dku powstania sporu kwestię o- W razie powstania sponi kwestią ustaw L U e ^ e ]  SRR «*ak i*
(miast o znaczeniu republika^- statecznie rozstrzyga Reda Naj. ostatecznie rozstrzyga Rada NoJ- decyzji deputowanych ludowych
Hm) Red Deputowanych Ludo- wyższa Litewskiej SRR". wytsza Lltewskiej ^ R

Socjalistycznej Repubflkl 
dzlecklej postanawia:

Wnieść do Konstytucji (Usta­
wy Zasadniczej) Litewskiej SRR 
następujące zmiany 1 uzupełnie-

państiwowyćh komitetów 
tów, sędziowie, prokuratorzy, ar- 
bitrowie państwowi 1 inne oso­
by urzędowe nie mogą być de­
putowanymi do Rad, które ich

___________________  wybierają, mianują łub zatwler-
1. Część czwartą artykułu 85 dają", 

podać w następującej redakcji: _ .2. Punkt 3 części drugiej r

wydł"
2) uzupełnić artykuł częściami 

drugą i trzecią następującej tre­
ści:

„Rada Ministrów Litewskiej 
SRR ma prawo zakwestionować 
decyzje Rady samorządu wyższe- L m H H i  
go szczebla w Radzie Najwyż- decyzje organów samorządu 1

_ Część pierwszą artykułu 
128 uznać za pozbawioną mocy.

5. Artykuł 130 podać w na­
stępującej redakcji:

~ Deputowanych

___________Isamorządy tworzą podlegle
6. W artykule'131 słowa „ko- organy zarządzania", 

ml lotów wykonawczych I in- Po wygaśnięciu pełnomocnictw
nych podległych Radom organów Red samorządu organy zarządza- 
zastąpić słowami .podległych nla zachowują swe pełnomocnlct- 

Ludo- Radom organów zarządzania". wa aż do utworzenia przez Ra- |

„Osoby wchodzące w skład -tykrdu
Rady Ministrów Litewskiej SRR, mocy.
w skład organów zarządzania, 3, W artykule 121:
tworzonych przez terenowe Ra- i) usunąć słowa „decyzje
dy Deputowanych Ludowych, a zarządzenia komitetów wykon1

szej Litewskiej SRR • 
sprzeczności z uotswoo: wstwem 
Litewskiej SRR.

Rada Ministrów Litewskiej 
SRR w przypadkach przawidzia- 

_ -  — nych w ustawodawstwie Litew-
uznać za pozbawiony ^lej SRR możo wstrzymywać 

lub zakwestionować decyzje or 
ganów zarządzania samorządu 
wyższego w Radzie danego 
Iszczdbla samorządu. W przypa-

ższego szczebla w Radzie Naj. 
wyższej Litewskiej SRR w kwe­
stiach należących do wyłącz­
nej kompetencji samorządu nlt­
szego szczebla.

Rada Deputowanych Ludowych 
samorządu wyższego szczebla 
ma prawo wstrzymać decyzje or­
ganów samorządu niższego szcze­
bla w razie ich sprzeczności z 
ustawodawstwem Litewskiej SRR.

7. W rozdziale 14: dy samorządu nowej kadencji
1) nazwę rozdziału podać w organów zarządzania,

następujące redakcji: Tryb tworzenie organów za.
„Organy zarządzania samorzą. rządzenia samorządów terenowych

dów terenowych"; ustala ustawodawstwo Litewskiej
2) krtykuł 132 podać w nastę- SRR o samorządzie terenowym",

pującej redakcji: 3) artykuły 133—138 uznać za
„Artykuł 132. Dla wykonania pozbawione mocy.

Prezydium Rady Najwyższej Litewskiej SRR 
A  BRAZAUSKAS



„ K U R I E R W I L E Ń S K I "
2 marca 1990 i str, ̂

L o s y  d w ó c h  p o ls k ic h  
o f i c e r  ó wW ostatnim zestawie ,,Vllnla- 

na" z dnia 9 lutego 1990 roku 
.przeczytałam bardzo ciekawy 
artykuł „Odyseja sztandaru —
t Wina do Londynu". Jest mię- takiej ^  )nnej tradycji swoich gestapo w Berlinie 1 za mordowa, 
dzy innymi tam mowa o dziadów ery ojców..." ny w obozie Sachsenhausen.

3 S 7 *  pn«lanj« W takiej to atmosferze rósł kolei M. Rybikowski, któremu
* WUM “o .Ang _ ę I wychowywał się Jerzy Jaku- ambasada japońska wydała pa.
dwaj oficerowie wywianu blaniec. Nic więc dziwnego, te szport na imię mandżurskiego ku- 
rezydent pobfclfj placówki w ^  ukończeniu gimnazjum pca Iwanowa, narażając życie 
Berlinie kpt. Jerzy Jakubłenlec wstqpjl do podchorążówki. Tu. przewiózł sztandar do Szwecji. 
fPscudo"Jmy Futek, Kuncewicz) taJ ^ ^ e  po raz Po czym zamieszkał w Kana.
[orał szef komórki wywiadu za pierwszy z porucznikiem ^  in- dzie, gdzie te* zmarł".
15^5“^°,,^  ' - Struktorem Michałem Rybików- Wydaje ml się, źe ten frag-
Michał RyDucowsiu. ĉim. Tak samo „Litwinem" Je- mat wymaga też małego „

I  Po przeczytaniu tego ulykn* | Laudy urodzonym w zaś- iwryntA1* ram w oparciu 
hi sięgnęłam jeszcze raz po ksią. cjanku nad piękną rzekę Nie- książkę „Tlergarten". S. Stnunph 
żkę Stanisława Strumph Wojt. Wojtkiewicz piszę:
kiewicza „Uergajten", która w  1929 roku młody podporu- „Relacja, którą zamieszczam 
cieszyła się w swoim czasie du- nnik „putek" otrzymał przydział poniżej uzupełniona została 
żym powodzeniem u czytelni- do jednego z pułków 1 dywizji przez rodzinę Jakublańca już po 
ków 1 miała kilka wydań. „Her. Legionów w Wilnie. O porucznl- ukazaniu się I wydani® ,,Tl erg ar. 
garten" mówi o fascynujących ^  5 puiku piechoty Legionów ten" (gdzie podane było, it 
losach wymienionych dwóch v  wilnla mówiono, ie był iwie- Jakubianlec został zamordowa. 
polskich oficerów, pochodzących tnym narciarzem, zapalonym ny w Sachsenhausen), 
z Litwy. myśliwym I Jednym z najelegan- Otóż w roku 1943 zamieszka-

S. Strumph Wojtkiewicz pisze: iszych 1 najlepszych tancerzy... ła w Krakowie siostra Jakubiań. 
„Ta wialnie ziemio wydaje lu. Szybko się uczył Języków ob- ca, Józefa Świątkowską, otrzy- 
dzl — o zdrowym Jak ziarno cych, w tym trochę Japońskie* mała list z więzienia w Orani en- 
sercu, o temperamencie wybu- go, gdy na staż do pułku przy- burg, a w liście tym brat, pod. 
ćhowym, lecz zahamowanym był z Japonii major Mizuno. pisując się Jako ,Jerzy Kunce- 
przez bardzo „intensywnie Sieł- „Małego Japończyka I smu- wicz" powiadamiał siostrę o 
j kujące łydę wewnętrzne"... kiego wysokiego Polaka widy. swoim losie. Korespondencja

Alfons Jerzy Jakubianlec u- wano wówczas często. Jak z ko- trwała niemal do końca wojny, 
radził Się w 1905 roku. A  Jul ńca ̂ ubcy KalwaryjskieJ, gdzie Ostatnią kartkę .Jerzy Kunca, 
w 1920 roku rodzina Jego opu- 5 pułk kwaterował, razem szli wicz” napisał do siostry 5 sty. 
śclła Swiędany 1 „Futek" po- sobie na jarząbki do „Żoria" al- cznia 1945 r., a pani Światków, 
czątkowo uczył się w Toruniu, bo zależnie od sezonu — na ska otrzymała Ją już po oswo- 
a potem w gimnazjum Zygmun- raki czy rydze z patelni poda- bodzenlu Krakowa, dnia 17 sty- 
ta Augusta w Wilnie, wreszcie wane przez fertyczne Zydówe- cznia 1945 r. We wszystkich U- 
powrócił do Swiędan. czki w lokalikach za Zielonym Stach Jakubianlec traktował

; E n s  -  i i i i s i S l I  i
układu ̂ taranków na wschodzie Petai«  niespodziewanie, już po śnie traktowany dzięki opiece

B  -  i  

■ T C J 3 Ł 4  s s a r C Ł f l a r  J że Jakublańca specjalnie przydzie.
... i„ i , jwn więcej może zdziałać w zakre- lony do niego wartownik",.

S S s f B  U« «yw i«o  » l i  na (ronda. Po- A Jak * T potoczyły 0.1.) lo-
S i l p ™  5?ffi S  « B  |  M. Ryfcftowikiego. W d d . 

Światek młodych d «le  bu- »  M« ol*g*J* P »* « .  cll»a praco..! w wy^Ja-
rzyi bo w tamtych stronach lu- wątpieniom, pretensjom 1 za. dzie. Zaproponowano munawet 

_____ Vrt2h.ii i nionnwi wiśdom, które opanowały więk- stanowisko szefa wydziału nie-
S  S”So^f™ iS: °r ? ,,n« «-
S i rtialca 1 nlcd.!- Pozwol, soM. to =cy.
d występowały daleko ostrzej tować fragment wyżej wspom- p°dkonlec w j^ y ” >*0-
nii w lekkomyślnej Warszawie, nlanego artykułu: pan W. Kosgo- 
ukladnym Krakowie i rozsąd- łowicz pisze:
nym Poznaniu, tu również i .jakubianlec, wkrótce po y  wojnie nto ^tódł, cho- 

I młodzież różnych narodów bez- wysłaniu sztandarów, w lipću da^ Połskę odwiedził. Uczestni-
względ&e 1 twardo stała przy 1941 r. został aresztowany przez czyi między Innymi w spotka­

niach z czytelnikami „Tlergar-

Pisano o nim niejednokrotnie 
Między innymi w czerwcu 1969 
roku dziennik „Aftonbladęt" za­
mieścił cykl artykułów o za­
sługach Rybikowskiego w oca­
leniu Sztokholmu od niemieckiej 
okupacji.

Jadwiga KUDIRKO 
ZDJĘCIA z książki S. Strumph 

Wojtklewicsa „Tlergarten": (od , 
lewej) kapitan Alfons Jeny Ja­
kubianlec alias Jerzy Koncewicz: 
major dyplomowany (później 
pułkownik) Michał Bybikowskt, 
organizator siatek wywiadu pol- 

^  J skiego w DI Rzeszy podczas

Stanisława Pietraszklewiczówna— 
|  kontynuatorka tradycji filomackich

O zasługach wobec kultury ząly dchą l mrówczą pracę mło- Jego epoka", .powstanie Listo- Sprawdziła moją wiedzę z kate-
1 polskiej przyjadela Adama Mkr dzieży, nie żądnej rozgłosu i padowe 1830—1831". Stanisława chizmu. Umiałam. ZostrowadziU
kiewicza, Onufrego Pletraszkie. władzy, ale pracującej pilnie nad Fletraszklewkaówna nie tyko do Nazaretanek 1 dziwnym żbie-
wićza, który z narażeniem się na sobą. własnym wykształceniem, pomagała swemu ojcu w po rząd- giem okoliczności wyspowiada,
prześladowania ukrył Archiwum wyrobieniem własnego charak- kowaniu 1 katalogowaniu Archi- łam się u SU Zawadzkie.
Filomatów przed komisją śledczą teru, młodzieży widzącej Jasno wum Filomatów, a po jego śmler- go, tak jak to kiedyś sobie wv.
Nowosllcewa, jego brad: Ml- braki społeczne na Litwie i dą- d tę pracę samodzielnie konty- marzyłam "■
chała I Józefa, synów tego ost*. żącej spokojnie, celowo 1 roz- nuowała, ale też podała wiado- _ .  , „  „  .
tniego: Feliksa, i Jana, córki Ja- tropnie do odrodzenia narodowe, mość o rozwoju organizacji filo- Opy Irena Kulłcka znalazła się
Ina — Stanisławy Pietraszkiewi- go. Z tego względu zachowania matycznej w swoim bardzo sta- l eum “n' Filomatów, żyde
czówny, którzy po śmierci Onu* i przekazanie potomnym treści rannie przygotowanym studium potoczyło się nowymi torami.
I frego opiekowell się tymi doku- Archiwum Filomatów ma niesły źródłowym pt „Dzieje Filomatów 0*0™ tł zeszły na drugi Wladywostoku_ I i .
mantami — opowiedziałem w chaną wagę, odsłoniło bowiem w zarysie”,-które w 1909 roku P"?- r*™ wstąpiła do soda. latach dowiedzieliśmy łlę, A
korespondencji pL |rArd>iwum nieznaną, a piękną kartę z dzie- się w zeszytach krakow* Jĵ ji mariańskiej, potem zaczęła Bronisław Gojźewski mle?'^
Filomatów — uratowane..." J6w naszej oświaty na Litwie, skiego „Przeglądu powszechne. rr~™. ~1 w x  Wilnie I stąd wyruszył i
(„Cz. Sz.“, 5 stycznia br.). Cal- wykazując zarazem. Jak straszną, go“, tzn. jeszcze przed pierw- r™^™* ™- Filomatów. Fornala nę.

[kłem nieoczekiwanie nastąpił niepowetowaną krzywdę społecz. szym wydaniem przez J. KaUen. “•n3™tIxyal<Antonlnę Swidzlń* Młodzież odwdzięczała]
dąg dalszy tego tematu. Dzięki ną zadało niczym nie dające się bo cha „Nieznanych Pism Adama “ Mownlokę zuchów, znaną swojej wychowawczyni 
rodowitej wilnlance Irenie Kuli- usprawienfliwić prześladowanie ze Mickiewicza (1817—1823). Z Ar- w wielu krajach Bu* czycMce pamiędą, po)
Icklej wzgobadl się on w nowe strony NowosMcewa, która po- chi wum Filomatów" (Kraków, _wł*ółpracującą z nią dy- szacunkiem. Po wojnie panim 
I fakty, dotyczące Stanisławy Ple. zbawiło Litwę najdzielniejszych 1910 r.). rwetorką Powszechnej 6 .klasowej nislawa PietraszklewiczówniM
traszkiewiczówny (1884—1953), krzewidell oświaty i ładu społe. _ . , . _ . “ 7  ,,Swlt , harcmlstrzynię kładala język polski w ^
która w 1908 roku w Wilnie do- cznego. _. d®teze 5 ^ “  ***** Wiac,lawS Fleury, która w okresie dciej Szkole nr 5. Udokaj
Ikętejta U  -ÓW,. ArditSmn Fllomtto u to t* . S S  <S 3

tłem tek Archi- nnironnuiĉ y materiał do -T~̂ r-------  uwarzy wiien- de zdjęda z tamtych 4
1 przekazała ja ^ a i S S d ^ k t ó ! ^  dencł«' wy«*(^awczynią.^rdę- ddch, była portrecistką i autor. .JCodumej i nigdy nl<
stury polskiej S i d t o T f a S  °Pl± ^  H  'Y  ^ ODle P »W łó ' nlanej prófesorcl języka U -
r —  -----^  Młodość w JeL S T ? *^ yin były: druhna Grze- go na pamiątkę ćgzimtijM

n i S T w  iw nW i wi,e^ tlm Ucmun było siakowa, żona drużynowego Czar- turalnych roku .dolnego 1
rnieTętnosa-w-Krarowi«s ń S ^ ś ^ it e ^ a to  rtuKuU- ^  gl^azjum)— imlenfaiHloma- nej Trzynastki Józefa Grzesiaka 48. Zarząd Vm-eJ kT5  Jr  . . , ir„ “J:. tów, które założyła w 1927 roku. Czarnego, komendantka chorągwi nazjum Wilno 7 VTL48
Byt to historyczny czyn, ponle- mv^»ytdu Wileńskiego, orga- znajdowało się ono w domu. na harcerek Wanda Malertewska Mtoddeż hv\L1 
■,aż ogromny materiał, zawarty nlzatora społecznego, nauczyde- tizecim piętrze, przy ulicy 2eU- koleżanki z drużyny — Wero! sława Pietras*ii>wi™J2«

J  ■Archiwum Filomatów, Jak U w Kownie autora utworów Bowtólego i («^cnie uL Palan- nika G o jż e ^  LudwikTa^- M ^ w t e d ? ^ d v ^ ^ S »
stwierdził Józef Kallenbach, dał okresu wUeńsko - kowieńskie- rSelna to była osoba, po żałkówna... S T a

C r i l PR ' U, , , _  ■*2“ lł 9 ^ ^ ' “ Stanisława Pietraszkiewiczów. Nie załamała się, n a d a l i
S i ^ To ^ xyłtko P"yP<winlało mi duch 1 bart UlomackL Jak da- na zawsze była wśród młodzie- dzife działajnotó oświatowM

^  ^  P0* 3*® apotkania z panią vmlej Filomaci niosła kaganiec ty. wychowanek w swojej pry- ligljńą. Zmarła w 1952 ra ifl
twł^ku .i£! JSf? ?? TG*f>ro ireną Kullcką, która zachowała oświaty narodowi, wilnianom z watnej szkole i w szkole handto- widdi 68 lat Zostawiła łn * fl

°. Sunłf awł*  Pletraszkie- ^  w n tw spolecmyA, a wej, gdzie również wykładała, ślad w polskiej kulturze V ® ®
I otrzymali w oryginale protoko wiczównle — kontynuatorce wl- w szczegółnośd tym najbiedniej- w  chwilach radosnych 1 smut- w historii naszego miMU -3

S 0* leńskich tradycji filomackich, szym. Nieraz borykała się z nych. w wileńskich czasach nau- czyniła się do ocalenia 1
[matow, ustawy 1 materiały usta. międzywojennym 1 powojennym trudnościami finansowymi i ma- u  1 spokojnego żyda oraz wof. wanla Archiwum FUomatóM
' de jej żyda. 1 działalności, terialnyml. Nie była sama. Za ny 1 represji stalinowskich. Na chowała liczne grono wilnla

:eniu, przyjaciołach I zna- P«noc, z którą Innym śpieszyła, jej oczach zginęła latem 1944 szacunku do języka oJ^^H__
ch. ludzie (co prawda, nie wszyscy) roku wychowanka Ludwika Gor do tego, co jest pobk le,]H i

p l  H i l l  s &ZLSt:
t»»t S U n S  auktorl^ .-. potiowona na Rm .  »™ M ~ y

Lkza i ornych. -  C a * *  historyk moa- z  npomnlU pul T *  y I  '

^  CTrotacjl-FUoo—6w „ 5 Ą  m^OACH, S I
towarzystwa śdśle naukowego dzny Filomatów, wydawca 5- była przyrodnia
do organizacji mającej na celu tomowej „Korespondencji Filo- która często chorowała. Zdążyła on w  ‘ iiłj .  „ A j , , . . . ;  .
społeczne uświadomienie 1 oś- ®®tów 1815—23 (1913 r.) 1 2- rozmówić się ze swoją szkolną _ L — L j . Droh<Sw (siedzi w drootn raHiiidMi
»U t, ns Litwie, m .- S £ ^ .  o f £ £ „ -

następujący wpis: —cywilny, po- Szkole ir- *

P o g a r d a  
dla wandali
Z oburzeniem przeczytałem na 

łamach „Kuriera Wileńskiego" a 
fakcie wandalizmu. Jaki miał 
miejsce w stosunku do wileń­
skich Trzech Krzyży. Gardzę tym 
człowiekiem lub grupką ludzi, 
którzy dokonali tego czynu. Są­
dzę, że jest przejaw tępoty umy-

Jakże przykro jest konstato­
wać takty niszczenia pamiątek 
kulturalnych, zabytków archi­
tektury. Dziwi sytuacja: coraz 
więcej mówimy o ochronie dóbr 
duchowych, a równocześnie jak- 

częste są przypadki wandali- 
u. bezmyślności, złośliwości, a 

może jednak czegoś hmegoT_ 
Bossaa JUBDYGA

Kto usłyszał głos z Litwy?
PROLOGIEM 

do tej Ustorii byt przyjazd do 
Litwy Barbary Wachowicz, który 
zaowocował cyklem artykułów 
na tematy polsko - litewsko - 
białoruskiej spuścizny historycz­
nej. W jednym z nich Jesienne 
róże w daJnach" („Przekrój" nr 
1748, 8 października 1978 r.), 
mającym podtytuł „Glos z Lit. 
wy", opisuje swe wrażenia ze 
spacerów po starych dziedziń­
cach uniwersyteckich. Oddajmy 
głos Pani Barbarze:

.̂ Ddeslęć dziedzińców. Nara­
stały Jak drzewne słoje. Zdobiły 
się arkadami. Zazieleniały ćlzU 
kim winem I brzozami. Czekając 
na Arwydasa Walionlsa (nasze­
go pilota z ramienia Związku 
literatów Litewskiej SKR) obser­
wujemy chłopaka, który szkicuje 
ich spokojne piękno. Przeszka. 
dzają mu dzied zaglądające przez 
ramię. I witki brzozy, gałęzie 
jesionów przesłaniające tablice z 
napisami:

,,Ks, Piotr Skarga Powęsld T. J.
. 1536 - . 1612

wielki sługa boty 
kościoła świętego apostoł

żarliwy 
narodu sumienie I światło

wiecznie żywe 
maluczkich orędownik

kaznodziejstwa wzór
nieśmiertelny 

prozy polskie] piastun
niezrównany 

kultury na rubieżach
krzewiciel wytrwały 

Akademii Wileńskiej rektor
pierwszy 

w czterechsetną rocznicę
urodzin"

„Ks. Jakub Wujek T. J. 
ur. 1540 +  zm. 1594 
m/jż wielkiej nauki 1 cnoty 
pisma świętego tłumacz

wiełkopomny 
wiary święte] szermierz

wytrwały 
słowa 1 pióra mąż wybitny 
nowy polskiej bogactwa 1 piękna 

znawca wielki

Dalej w artykule Pani Barba­
ry historia przeplata się z dniem 
dzisiejszym. Przeplatają się na. 
zwiska Mickiewicza 1 Donelai- 
tlsa, Oaukszy 1 Wujka, Słowackie­
go 1 Baranauskasa i wiele, wie­
le innych. Z wielkim sentymen­
tem mówi autorka o swoich przy­
jaciołach Litwinach: „Wilno. Rai 
szytoju. Uliczka pałacyków 1 
związków twórczych. „Izba Ksią­

żki Litewskiej SRR". Prawie trzy 
miliony druków od „Catechismu- 
sa" po dziś... Obok — Dom Pi­
sarzy. Wita mnie Algirdas Po­
duś. Sekretarz Związku. W jego 
subtelnych miniaturach nowelisty­
cznych Wilno pachnie akacją 1 
usypia Jak zapomniane ognisko... 
Pijemy zdrowie Jonasa Gridusa, 
który pierwszy, lat temu 15, po­
kazał ml Litwę— Krzepki, niewy­
soki, w okularach, Alblnas Żu­
ka uska* smakuje konlakowe 
gwiazdki. — Ech, jutro próbu­
jemy czegoś lepszego! — powia­
da. Po polsku... Witał mnie: Je. 
stem stary warszawiak! Kończył 
u nas Wyższą Szkołę Dziennikar­
ską. Debiutował w 1928. Pól wie­
ku temu! Stobenkl pisząc o 
nim wskazuje na „elementy epi­
ki godne Donelaftisa". Pachną 
wiersze Zukauskasa tymlankaml 
jego rodzinnej Sejneńszczyzny. 
Razem pojechaliśmy na spotka­
nie Maryli i Mickiewicza — 
przez Litwę jesienną. W lesie za 
Solecznikami, gdzie do dziś ob­
rzęd „Dziadów* w dni zad uszne 
odprawiają, spełniliśmy toast 
Tymiankiem smakowała „tukau- 
skasówka".

chyba dzięki mnogości 1 świet­
ności wielu kultur Wilno zwa­
ne było kiedyś „Florencją Półno­
cy"!

Tablice pamiątkowe Skargi * 1 
Wujka znikły w sierpniu roku 
1979, czyli w niespełna tok. po 
ukazaniu się wspomnianego ar. 
tykułu. Podziwu godna operaty­
wność) Ażeby było jeszcze śmie­
szniej na ich miejscu umieszczo­
no dwie tablice po ładnie!

Spróbujemy tedy zabawić się 
w deidayrow I postawmy py­
tania (oby nie pozostały retory­
cznymi):

2. Jaka była oficjalna moty­
wacja tej decyzji (przedoż stan 
tabUc był idealny, nie byty one 
ani trochę zniszczone)?

Nie zapomnę Ciebie, chociaż

,Głos z Litwy" został usłyszą.

i nie tylko przez ludzi, których 
ucieszyć by mogło pojednanie 
Litwinów i Polaków, Ich przyjaźń 
nawiązująca do wspólnej przesz­
łości. Reakcja była prawie na­
tychmiastowa. Został zadany cios 
nie tylko w serce Polaków, lecz 
I Litwinów ceniących przyjazne 
związki z Polakami oraz szczycą­
cych się pięknymi kartami 
wspólnej historii. Bo przed eż

4. Czy i kiedy osoba odpowie­
dzialna za to chuligaństwo kul­
turalno - polityczne zostanie wy­
jawiona i pociągnięta do odpo­
wiedzialności?

5. I wreszcie, kiedy krzywda 
zostanie wyrównana 1 oryginal­
ne tablice (jeżeli się zacłwwa- 
ły), lub ich dokładne kopie po* 
wrócą na swoje miejsce?

Cała ta historia przypomina 
Inną, która zdarzyła się w Kow­
nie, tyle źe nieco wcześniej, 
Przez długi czas na dzwonnicy 
kościoła św. Trójcy (należącego 
obecnie do Seminarium Ducho­
wnego) szokowała ...duża czerwo­
na gwiazda! Krzyż jednak wró­
cił na dzwonnicę... A czy wró­
cą na swoje miejsce wspomnia­
ne tablice? Czy zostanie usłyszą, 
ny ten „Głos > Litwy"? Czas 
pokaże...

Stanisław RASZKOWSKI

cztówka, karta szczep., rysunek Z archlwua 
Irany 

Repr. W. Cham [

D z i wne p e r e g r y n a c j e  
szczątków św. Kazimierza

Pawia reHkwie św. Kazimierza w Warszawie. Przed ̂ drugą” wo£ dTa”  Zakonu ̂ Maltańskiej który nlętydi 2 plećzędami: k rół^B  
do katedry św. Stanisława, z tej ną światową odnaleziono w Ber obrał królewicza litewskiego ja- 1 kapitulną. przytwierd^M 

Preusisches Staatsarchiv ko swego szczególnego patron*. w końcnch błękitną wstążką^F 
ne niegdyś z Krakowa w  1691 r z ofiar król* Jana n*rusxai*c P**3* *  *»■ Higt

L ---I—_ _ ---------H i — oryginały umów m i tnnwh ™ai, w wicz praedął wstążkę. Ot**®
tklałlo o historii szczątków Pa- Tencalll na budowę kaplicy św. Anih,™, «deka Zwłoki były zawiń*;
trona Litwy. Podczas badań nad Kazimierza w Wilnie oraz jego miJnke do któ^l złmnn^«T™ materî  amarantowego kolert 
historią katedry wileńskiej, po pokwitowania. Potwierdziło to w ,ki “ oiono mĄm każda cząstka zwłok b y k f l
przestudiowaniu prac prof. Ma. całej pełni badania M. Mordo- ™ . ta papierem giętkim, delikśwrt
riana Moreknyskiego 1 przewer- wskiego. Wldc XVIII pełen racjonaliz. ̂  trwałym, na któryi^H
towaniu dawnej prasy wileńskiej Jednakże kaplica *n*»łą wy. “ “  1 aoikuwtary nie intereso- dokładny opis po ładnleJF*' 
natknąłem się na dodatkowe In- kończona dopiero za panowania świętego, to- dowal się w trumnie proKp]
formacje o dziwnych peregryna. Władysława IV w 1636 roku. Do też relikwiarz spokojnie stał w wyjęd* częśd zwłok dla ■ ■  
lejach szczątków świętego króle- tego czasu przez kilka lat zwio M>«cy katedralnej. Etrurii 1 królowej Cecylii * *
wicza. u  łw. Kazimierza spoczywały Dopiero w 1838 roku, gdy ty. Innych protokołów

Po przedwczesnej śmierd w Miodnikach. Zdawało się wte- odnawiano kaplicę św. Kazlmłe- du nie odnaleziono, co
Ikrólewicza 4 marca 1484 roku dy, w 1636 roku, że przeniesie- ra** nie wiadomo z Jakiego po- dziwne. I tym razem p
I zwłoki jego umieszczono w kap- nie szczątków świętego w asyś- wodu znowu naruszono spokój się cząstkami zwłok. Na pola, l
I licy św. Trójcy w kościele katc- de duchowieństwa, króla Włady- zwłek. Na czas robót srebrną nie biskupa Kłągiewicza
dralnym. na którym miejscu zbu- sława IV, najwyższych dostojni- trumnę przeniesiono do zakrystii Markiewicz zręcznie w y ju l 
dowano później kaplicę świętego ków i tłumów wiernych do no- katedralnej 1 umieszczono w ni- zęby 1 kilka mniejszych HSM 
KMłmłeraa. wo wybudowanej kaplicy bę- **y przerobionej na ołtarz. czek na relikwie dla ludu,^Bi

*®wnym zŵ °kl świą- dzie ostatnim etapem wędrówki Oto jak opisuje „Gazeta Co* ™y sądzimy — dla swych B f  I
Itobłiwego królewicza nie zazna- zwłok świętego Kazimierza. Jed- dzienna" (4.m.l940) co sl« dalej *»ych i znaktjfaMych osób.J*|
i 3*? °j,U' , c*̂ *u »tuled sta. nak Władysław IV naltażał ot- działo ze szczątkami św. Kazi- czem złożono ęwłokl s ISBl

. Przfn08z0<?* 1 Jednego worzyć trumnę przed złożeniem mierzą: „W dniu oznaczonym na **“ • trumnę zamknięto, pnjl 
miejsca nalnne Oto już niedłu- — i wyprosił dla swej małżon- otwarcie trumny ozdobiono za- ddno*do kaplicy 1 odprswW
f °  PJ P0° H'™ 1| w. kaplicy ki Cecylii Renaty jedną kość. krystlę wspaniałymi gobelinami modły„.".
Inr. Trójcy trumienkę przenie- Ale spokój zwłok świętego 1 flcanlnaml oraz dywanami i In- . SH ,
fefflś Wkrótco S  JOSI.I rarmi.ny. njnl oOobunl a  ń.rbcA bte. S
" W J  '*? S W S g ®  Zt». oto w 1635 roku sbUU ,1;  do driliujó; Po urooyMym Babo- S  “ * ^
r td a i Jcdmkio dil5kl Btara- Wiln. m oil«nk«. k»- taW «l« b . M  ktokl«rto, f ig S f ig !  "

ZyKm“IXa ,n * du- pitula przed zajęciem miasta kanonik, w przytomności kapt- w Je»° 
ĉ owięństwa, opartym na stwler- niechybnie wywozi skarbiec ka. tuły i hlskupa Jędrzeja Kłągie. ~  P ^ ^  JotWaHo 

H H p*]tedry 1 relikwiarz św. Kadmie, wicza nakazał ustawienie trum- ■ ara nTT*n
- do Różany Sapieżyńsklej. ny niżej na wzniesieniu wspa-

materię w paski białe 1 
ne. Ta durynka była też t*at I  
nięta na zamek, lecz otwarto 
bez trudu (fi). W tej skrtywB 
była druga zaszyta w białe pt-| 
tno, które rozpruto. Wieko i  
glej dnżynki składało >k 1 _  
części, jakby drzwiciekj^^H

okazji ukazał się w „Czerwó- linie v . __________
nym Sztandarze" (4. UL 1989) wywiezione niegdyś •_________
dekawy artykuł rad. Haliny Jo- przez Prusaków oryginały umów

NA ZDJĘCIU: z archiwum au­
tora: tablica pamiątkowa Piotra 
Skargi, jedna z tych, które ule­
gły tragikomicznej metamorfo-1

dzonyd nac^nyrwtaonych aja- tedry i relikwiarz św. Kadmie- wicza nakazał ustawienie trum-
«dskad) u grobu królewicza -  rza do Różany Sapieżyńsklej. ny niżej na wzniesieniu wspa- 'c‘ota **: ****• 1
MstąpHa kanonizacja. W 1604 Tam w tajemnicy szczątki świę- niale przybranym. Trumna łJfl.
^kjyjwartojpierwszy raz trum- tego przechowywane są przez mykała się na 2 klucze, z któ- w. 1853 rokU'

świętego znaleziono 6 lat Dopiero po wypędzeniu rych Jeden był zawsze w Skar tóe ^  «™t««zony M
niezepsute szaty cale 1 wlożo- Rosjan z Wilna, w 1661 roku bcu Królewskim, drugi w skar-

r«ukwl« *  powrócił na dawne bcu katedry wileńskiej. Ponle- , Po 37 latach szczątki 
frolmni hurtniu miejsce do kapUcy św. Kadmie- waż nie było mowy o Ich od- go królewicza powródly n»
Zygmunt in rozpoczął budowę rza. nalezlenlu, dobrano więc klucz ace sweoo sooOTnku —

" T aJ ^  T r fw  Mo ki5LPOWrocł* 00 WUn* lwłokl do “ mku Jednego (I), a drugi tedry św. Stanisława. Alej||g
|n?  . . Marian M ^  kilkadziesiąt lat pozostają w spo- zamek za poruszeniem sam się. jut koniec dziwnydl

podniesieniu «jl relikwii patrona LHwn
Kazimierza Jest dziełem słynnego' Wilnie I ~

E S S ? * £ I  1S?Jł w ,6«  «ku'krdl Jan otworzył (i). __________
Wtaa!_do^ódł!^^kapłlca św. m Sobieski w czasie pobytu w wieka ukazała się skrzynka dra.

■yproslł dla siebie rałl- wniana zawinięta w jedwabną. Mieczysław JAG
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Odnowa
Do iledm u iłowo Jurontwo11 kojarzyło się nam wyłącznie 

i  sganlzacją młodzieżową działającą w Polsce 1 z polską mło- 
dddą mającą ładne czarę mandaty 1 biało-czerwone
etaty.

Przed rokiem na lamafłi naszego dziennika zaczęły się uka­
zywać publikacje o skautingu, czyli, według polskiej nazwy — 
tarcentwie, opowiadające o hlstorU tego ruchu młodzieżowego, 
|ego założycielu, o losach harcerstwa na Wileńszczyźnie, aktyw- 
aydl działaczach przedwojennych. Informowaliśmy również o pró­
bach odradzania się harcerstwa polskiego na terenie Litwy.

DzMaJ proponujemy wywiad z drużynowymi dwóch wileńskich 
drułyn harcerskich (żeńskiej 1 męskiej), oblegających się o miano 
ilynsej „Czarnej Trzynastki" — Edytą Sałwlńską 1 Markiem Ko­
walewskim.

Wasze drożyny nie są Je­
dyne działające w Wllnle_

Tak. Są jeszcze dwie: dni. 
iyna „Willa", której drużynową 
jot Irena Banie! i drużyna przy 
Wieńskiej Szkolę im. WŁ Sy- 
Jtfatnll, drużynowa — Lucyna 
Jtemojć. Powstały cne niejedno, 
(■kile. Pierwsza była „Wilia" 
— powstała w sierpniu ubiegłe­
go roku. Drużynowa Irena bą. 
dąc w Polsce na obozie harcer- 
* 4  złożyła przyrzeczenie i  po 

łfcswrode założyła drużynę. Na- 
m ;powstały na początku wiześ. 
Bi*, a działająca przy szkole kn.

Syrokomli — w grudniu. 
Wcystkie cztery stanowią Zwią- 
wk Harcerstwa Polskiego na Li­
twie Uczący ogółem 150 osób.

Ale nie wszyscy Jesteście 
JMueizami.

— Harcerzy wśród nas Jest 
êwiełu. KUka dziewczynek z 

.Willi1* i my. Aby zostać bar­
onem, trzeba przejść okres 
pSny. Nam się chyba powiod. 
(3 bo trwał tylko trzy miesią.

— od września do grudnia. 
13 grudnia na Górze Trzykizy- 

złożyhAmy przyrzeczenie

[jHSTeoretycznie Jest wiadomo. 
Polega harcerstwo i Um 

m  harcerz. A  Jak to wygląda 
Putycznle?

' — Harcerstwo służy wszech-
*n*łoeniu wychowaniu człowie-
^  ; pgygotowanlu się do ży- 

Na przykład, w swojej dru- 
~  mówi Edyta — prze- 

wwaonłani niedawno konkurs

sprawności mistrzyni cukru. Każ­
dy zastąp (drużyny się dzielą na 
zastępy) musiał przygotować ja­
kieś słodkie danie, nakryć do 
stołu, a także odpowiedzieć na 
pytanie, np. jak upiec ciasto bę­
dąc na obozie.

Dużo czasu poświęcamy samo. 
kształceniu. Wśród nas nie ma 
harcerzy ze stażem. Sami więc 
poznajemy historię harcerstwa i 
jego zasady. Wiele uwagi u- 
dziełamy historii naszego miasta - 
1 Jego okolicom. A  poza tym 
częste są kominki, na których 
śpiewamy, bawimy się, dyskutu­
jemy. Sprzątaliśmy cmentarze, a 
w Dniu Święta Zmarłych pełni­
liśmy wartę honorową przy mo­
gile Marszałka.

— Jak często się spotykacie?
To zależy. Najczęściej spo­

tykają się zastępy. Raz lob dwa 
razy w miesiącu spotyka się 
drożyna. No, a wszystkie droży­
ny — w dniach szczególnych, 
jak 22 lutego — w dniu Myśli 
Braterskiej. Jest to ogólne świę­
to harcerskie.

— Idea harcerstwa — służenie 
Bogn, Ojczyźnie 1 Bliźniemu, 
Jak się to wyraża na co dzień?

— Służenie Bogu — wszyscy 
w naszych drużynach są̂  prak­
tykującymi katolikami Mamy 
też zamiar wprowadzić, być mo­
że, raz miesięcznie, wspólne u. 
częszczanie na mszę. Ewentualnie, 
jeżeli nie Jesteś katolikiem, o- 
bo wiązu Je służenie Dobro Naj­
wyższemu. Służenie Ojczyźnie — 
być patriotą swej ziemi i w ra­

zie potrzeby przyjść jej z pomo­
cą. Służenie Bliźniemu — to 
wzajemny szacunek na każdy 
dśtett, ale nie tylko. Nie tak 
dawno jednej z członkiń druży­
ny „Willa" spalił się dom. Z 
pomocą moralną i finansową 
przyszła cała drużyna.
-■i- Wiadomo, że organizacja 

h»rr»n«k» nie ogranicza wieku. 
Niemnie], w jakim wieka są 
członkowie naszych wileńskich 
drożyn?

— 14—18. lat Dlaczego? Je­
steśmy jeszcze za słabi, zbyt ma­
ło wiemy, mało mamy doświad­
czenia, aby pracować z najmłod­
szymi 3 |  zuchami. A  starsi do 
nas nie chcą należeć, obowiązu­
ją bowiem rygory' — zakaz pa­
lenia i picia alkoholu— Na har­
cerza trzeba wyrosnąć.

— Co słychać z harcerstwem 
w rejonach?
■ f f -  Na razie nie ma tam żad­
nej drużyny, ale na pewno nie­
bawem powstaną. Kursy przygo­
towawcze odbyły się w sudenw- 
skiej, solecznickiej, butrymań- 
skiej, niemenczyńskiej, landwar- 
sklej, niemieskiej szkołach 1 z 
przyjemnością stwierdziliśmy, że 
nie brak tam lodzi zaangażowa-

— Co planujecie na najbliż­
szą przyszłość?

— Nie za górami lato. Musi­
my się przygotować do obozów, 
a prawdopodobnie będzie ich 
dwa — jeden w Polsce, drugi 
tu. Nie jest to wcale takie pro­
ste. Musimy omieć rozbić na­
mioty, przygotować posłanie, 
sporządzić taboret i stół, a tak­
że ołtarzyk, omieć rozpalić og­
nisko i ugotować na nim jedze­
nie- Obozy też będą dobrym 
sprawdzianem dla wszystkich. 
Po ich zakończeniu zadecyduje­
my, kto następny doży przyrze­
czenie harcerskie.

— Życzą więc powodzenia. 
Oby Jak najwięcej było harcerzy 
na Litwie.

lenko liryczne Marią PAWLIKOWSKA-JASNORZEWSKA
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Sdyby pochyliły się nad 
ijCzJ' « y  osłonić nas przed 
ifgjSi .wiatrem z Karkonoszy, 

gwiaździste niebo, na któ- 
o północy raptem’ 

«*«*» gwiazd. Zielonych, 
ąjTjych. żółtych. Symboliczny 

1 w j * !  rozleliśmy do pótlitro- 
h^*y*ycanych kubków 1 
^J*jMycz*nła._
| appffiradycyjnle rozpoczął 
wT6 NoWy Rok — dwóch 
& * i e U  środowiska stu.

• ^ 5 °  Gifrf  pręy-
śniegiem, oszronione 

lą -r? drzewa, lecz 1 kamienie 
stanowiące dcpełnle- 

Imprezy przy ogni-

Sylwester w Karkonoszach
Zaprosił nas w góry akade­

micki klub turystyczny (AKT) 
„Kroki". Byliśmy w Karkono­
szach, Warszawie, Krakowie i 
Szczecinie. Listowne kontakty u- 
, trzymały się przede wszystkim 
dzięki wytrwałości i dobrym chę­
ciom. studentów ze Swraina. Za­
proszono 8 osób z  Wilna. Im 
bliżej było do Sylwestra, tym 
więcej osób rezygnowało z wy. 
jazdu. W  koócu zostało nas tyl­
ko dwóch.

Gorączkowo zaczęliśmy szu­
kać wśród znajomych studentów 
chętnych do wyjazdu. Niestety: 
albo mało mam studentów, albo 
nOot nie chciał zasmakować w 
romantyce podróżowania. Oby 
więcej to się nie powtórzyło!

Dzisiaj zapraszam wszystkich

chętnych do naszego klubu tury­
stycznego. Na razie kontaktuje­
my się telefonicznie: 41-98-43.

Ludzie! Żyje się przecież raz, 
szkoda spędzić najpiękniejszy o- 
kres życia przed telewizorem, 
czy w kawiarniach na pustym 
gadaniu. Komu znudziło się sie­
dzieć w domu, kto lubi śpiewać, 
komu nie są obce sprawy pol­
skie na Wileńszczyźnie, kto lubi 
po prostu porozmawiać z rówieś­
nikami lub ma inne pomysły, nie 
koniecznie związane z turystyką, 
zapraszamy!

W tanieniu klubowców — 
Michał KLECZKOWSKI, 

student WHB 
PS. Zapomniałem uprzedzić, 

że w naszym klubie nikt nie 
palli

i Pragną korespondować
I — 1*1 16- Zbie- zawodu nauczyciel. Pasjonuje się

znaczki oraz In- aportem, a szczególnie lekkoatle- 
sportem i muzyką, tyką 1 piłką nożną, a lubi

pwiil. w P f f l S  -  H  30. Inlo.
l̂elkopoUce Pragnie  ̂̂  historią 1 geografią,

Ife fc w a i r m L u S  I polityką oraz
V >  Jego okolic Polska, ?***? widokówki. Polska, 42-200 

iBayftskle. 63-830 pepo- Cj^ lochown- ^  Chabrowa 17,

Z  historii harcerstwa na Wileńszczyźnie

W służbie Ojczyźnie

Gębka — :

skie) szkole na Pomorzu. Pro­
wadzi drużynę harcerską, a wie­
czorami zajęcia w zespole regio­
nalnym Chce nawiązać kon­
takt z polskimi zespołami ludo­
wymi z Litwy, aby podzielić się 
doświadczeniami. Polska, -woj 
Piła, 77-420 Lipka, Buczek Wiel­
ki.

Józef Łaski — lat 40. Intere­
sują go historia Wilna, zabytki, 
kultura, sztuka, literatura ukazu- 

. jąca się w Języku polskim. Pot- 
Jowita Kędńslu — nauczy- ska, 21-500 Biała Podlaska, ulJ 

Slelczyk 24.: delka Języka polskiego

16 lat istniała Błękitna Jedyn­
ka Żeglarska. Przeszło przez nią 
około 400 chłopcóŵ  Był to dla 
nich ważny okres hartowania 
'barakteru. W chwili wybuchu 
wojny 1939 r. BJŻ Uczyła około 
130 członków.

We wrześniu szkoły były za­
mknięte; Młodzież, nie mając 
stałego zajęcia, skupiała się 
grupkami, często bywała na przy­
stani nad Wilią i korzystała z 
taboru wodnego. Dozorca przy­
stani uznał się za pełnoprawne­
go i samodzielnego gospodarza 
budynku i przychodzących błę- 
kkniaków traktował jako ele­
ment wrogi zasługujący na zgło­
szenie u odnośnych władz. Jed­
nak po paru tygodniach opuścił 
przystań. W  połowie październi­
ka grupa kilim młodszych har­
cerzy pewnego popołudnia przy­
szła do przystani, nikogo nie za­
stała, więc w przygotowanych 
dwu skrzyniach złożyła to, co 
uważała za najcenniejsze z ma­
jątku BJŻ: kroniki, księgi pa­
miątkowe, albumy fotograficzne, 
puchary, trąbki obozowe, sprzęt 
sportowy i ta. Skrzynie te chłop, 
cy zakepali w ziemi w pobliżu 
masztu. W  nich to pewnie joż 
zbutwiały dokumenty, które by 
mogły dostarczyć wielu szcze­
gółowych informacji o działal­
ności BJŻ w ostatnich latach. 
Opuszczony gmach przystani nie­
długo opierał się wydarzeniom. 
W  późniejszych miesiącach je. 
siennych sprzęt stopniowo z niej 
znikał, a gdy nastała mroźna zi- 

la opał został rooparcelowa- 
ny cały drewniany budynek.

Historia _ BJŻ została otrwalo-
1 w setce zdjęć i paru kroni­

kach. Tyle materiału faktogra­
ficznego ocalało po wojnie. Ale 
najważniejsze jest to, że pozo. 
stało wielu harcerzy. Znaleźli się 

jóżnych miejscach, ale przy 
rozproszeniu organizacyjnym u- 
wydatniło się w błękitniakach 
harcerskie wychowanie: „Har­
cerz duży Ojczyźnie i dla niej 
spełnia sumiennie swoje obowią­
zki".

Z relacji zebranych I opraco­
wanych przez Stanisława Stop- 
kiewicza dowiadujemy się, źe 
hart błękltnlaków w szczególno.

śd ujawnił się w czasie wojny. 
Niektórzy z nich byli w wojsku 
w służbie czynnej, z poboru w 
szkołach podchorążych rezerwy, 
inni zostali anobillzowanL W 
Wilnie starsi harcerze zgłaszali 
się jako ochotnicy, Jednak nie 
było dla nich przydziału. J. 
Grzesiak Czarny, dawny dowód­
ca plutonu w Wileńskim Bata­
lionie Harcerskim został powo­
łany do zorganizowania Ochotni, 
czego Batalionu Harcerskiego 
spośród młodzieży nie objętej 
poborem do wojska. Batalion ten 
miał się składać z trzech kom. 
panli: wileńskiej, lidzklej i świę. 
clańsklej. Z BJŻ zgłosili się do 
niego przede wszystkim studen­
ci I uczniowie Szkoły Technicz­
nej. Godzina wymarszu była wy. 
znaczona na 17 września 1939 r. 
Tego dnia po długim oczekiwa­
niu na zbiórce w Stanicy Har­
cerskiej na Górze Boufałowej 
wieczorem zgromadzeni ochotni­
cy wysłuchali wyjaśnień o tra- 
gicznej sytuacji i o rozwiązaniu 
batalionu na rozkaz władz woj­
skowych oraz polecenia przej­
ścia do pracy kooperacyjnej. 
Niektórym z nich udało się w 
ciągu najbliższych tygodni sko­
rzystać z szans i okazji przedo­
stania się przez różne granice 
do Armii Polskiej na Zachodzie, 
inni włączyli się nieco później do 
Armii Polskiej na Wschodzie.

Po udziale w wojnie obron­
nej, w której kilku błękltnlaków 
zginęło, niektórzy z nich zna. 
leźli się w Wojsko Polskim we 
Francji J. Grodzicki, przy obro­
nie Modlina ranny, awansowany 
na podporucznika, odznaczony 
Krzyżem Walecznych 1 Krzyżem 
Virtuti Militari, unikając nie. 
woli, wrócił do Wilna, a stąd 
w lutym 1941 r., pożegnany 
mszą świętą odprawioną w jego 
intencji przez dawnego pczybo- 
cznego BJŻ ojca Jacka Stani­
sława Matnsewicza, przez ZSRR, 
Japonię, USA przedostał się do 
Anglii i w czerwcu tegoż sa­
mego roku pływał jako oficer w 
konwojach na polskich statkach 
handlowych (najpierw na statku 
„Wilno"). Awansował stopniowo 
do rangi kapitana żeglugi wiel­
kiej.

Grupa przyjaciół z kadry dru-

iyny już w październiku 1939 
— dzięki pomocy osiadłej 

na żmudzi rodziny Wlelhorakie- 
go — przez Litwę i Szwecję do­
tarła do Coetquidan Byli to 
obaj Nitosławscy. S. Boguazew. 
skl, Z. Lewiński i W. Wlelhor- 
skL Posługując się nawet pod­
stępami utrzymali się w jednym 
plutonie i brali udział w wal­
kach Brygady Kawalerii Pancer­
nej we Francji, później Bogu­
szewski 1 obaj Nitosławscy w 
walkach Pierwszej Dywizji Pan­
cernej — od lądowania w Nor­
mandii 1 Falalse. W  końcu walk 
wszyscy trzej, Joż podporuczni­
cy, zostali odznaczani Krzyżem 
Walecznym

W. Rekszczyc, podporucznik 
lotnictwa, już w listopadzie 1939 
roku przedostał się do FranOjl, 
w czerwcu 1940 r. do AngUi i 
tam walczył w bitwie o Anglię. 
Zestrzelony w 1941 r., byt w 
niewoli, a po uwolnieniu przez 
aliantów na wioanę w 1945 r. 
brał jeszcze udział w lotach bo­
jowych do końca wojny. A. 
HengeseU przez Węgry, Jugo­
sławię, Włochy dotarł do Fran­
cji i wziął udział w walkach 
II Dywizji Strzelców. R  Wojcie­
chowski brał udział w obronie 
Warszawy, następnie przez Wą­
gry, Jugosławię, Turcją i Syrią 
dotarł do Palestyny, tam w Bry­
gadzie Karpackiej został przy­
dzielony do eskadry lotniczej i 
z nią dookoła Afryki i przez 
Irlandię dostał się do Llverpoolu. 
B. Szykier, J. Grad osielski 1 Cz. 
Rodziewicz z głębi ZSRR trafili 
do II Korpusu Polskiego. Pierw* 
szy z nich pod Monte Cassino 
został odznaczony Krzyżem Wa­
lecznych, drugi; ranny, Krzyżem 
Virtoti Militari i angielskim or­
derem MiUtary Cross, odznaczo­
ny został również dwukrotnie 
Krzyżem Walecznych oraz kil­
ku innymi orderami polskimi i 
angielskimi.

CL którym nie udało się wy. 
jechać, byli aktywnymi w sze­
regach Armii Krajowej. Naj­
większe skupisko błękltnlaków 
było w Wilnie. Oni też stano­
wili poważną część kadry par­
tyzanckiej w Puszczy Rudnic, 
klej. Do starszych harcerzy, 
przeszkolonych już żołnierzy czy 
oflćerów, dołączyli się tam błę- 
kitnlacy młodzi, którzy w 1939 
roku dopiero zmieniali mundur 
zuchowy na harcerski. Widu z 
nich znalazło się następnie w 
Ludowym Wojsku Polskim 1 wal­
czyło u boku Armii Radzieckiej 
przy wyzwoleniu ziem Polski.

Wśród krótkich wiadomości o 
błękitniakach sporo było żałob, 
nych. K. Cynkutis zginął we 
wrześniu 1939 r. na Podlasiu, L 
Kożan w bitwie pod Różą Pod* 
górną, A. Jentys został zabity 
przez nacjonalistów białoruskich 
koło Wllejki 1943 r., N. Grabów- 
sio* — przy próbie aresztowania 
go w Zabłociu w 1944 r., S. Ju- 
rik zginął w 1944 r. w niezna­
nych okolicznościach w party­
zantce koło Jaszun, J. Hiller w 
lipcu 1944 r. w walkach o Wil­

no, Z  Lewiński 
poniósł śmierć w I 
katastrofie samo- 
c h o d o wej na 
ćwiczeniach po-1 
1 owych w Szko- I 
cjL Sam ranny I 
śmiertelnie, osta­
tkiem (ił doczoł-1 
gał się do tele­
fonu, by we-1 
zwać pomoc dla 
rannych kole­

gów. S. Grodzicki, porucznik lo­
tnik, został zestrzelony nad Bo­
lonią w kwietniu 1945 roku.

Błękitniacy przebywający na 
Zachodzie zaraz po 
działań wojennych włączyli się 
do działalności harcerskiej.

S. Stupkiewicz, który lata o- 
kupacjl spędził we Francji jako 
pracownik Polskiego Czerwone­
go Krzyża 1 brał udział w ru­
chu oporu, w styczniu 1947 r, 
nawiązując do tradycji harcer- 
■twa, puścił w świat „nowy list 
każdego do wszystkich". W  cią­
gu kilku lęt wpisało się do ni^o 
kilku starszych harcerzy BJŻ, 
potem list ten na 20 lat zaginął, 
aż latem 1962 r. iułmimi «i» y  
rękach Cz. Seyferta w USA 1 po­
nownie zaczął krążyć wśród 
dawnych błękltnlaków. Również 
prywatnymi, przygodnymi droga­
mi docierały wiadomości o te. 
sach dawnych przyjaciół z dni. 
żyny, o kontynuacji przez nich 
pracy w harcerstwie w Polsce 
i za granicą, o włączenia się do 
tej działalności ich dzieci. Są to 
bogate • wątki do rozwinięcia w 
naszej rubryce „  Wilnianie roz­
siani po świede".

Odnalazło się prawie stu błę-' 
klinlaków rozproszonych na róż­
nych kontynentach. Dotarła in­
formacja o tych, którzy zginęli 
w czasie wojny i okupacji, o 
zmarłych po wojnie. Lista tych 
ostatnich wciąż się wydłuża. O 
wielu nadal brak wiadomości, 
ale co pewien czas i o nich do­
chodzą sporadyczne informacje, 

żyją w Ameryce Północnej 
czy Południowej, albo też w Re 
publice Południowej Afryki. Są 
również w miastach i 
kach w Polsce. Coraz częściej, 
niestety, dochodzą o nich wieści 
za pośrednictwem nekrologów. 
Tą właśnie drogą nadeszła wieść 
o śmierci Czesława Czarnow­
skiego, profesora USB, laryngo­
loga, amatorskiego artysty ma­
larza (miał szereg wystaw w 
Polsce i za granicą), autora ksią- 
żek. Urodzony w południowej 
Rosji, dr Czesław Czarnowiśd 
uczył się żeglarstwa od Ludwfca 
Szwykowsldego w Petersburgu, 
od niego przejął się entuzjez- 
mem do tego sportu. Wspólnie 
z kilku innymi żeglarzami ko­
pił jacht morski i organizował 
wakacyjne rejsy po Bałtyku, 
niekiedy zapuszczał się ko fior­
dom Norwegii. Pełniąc funkcję 
kapitana portu Ligi Morskiej i 
Rzecznej w Trokach, starał się 
indywidualnie 1 prywatnie 
Uć młodych chłopców — mlłnż- 
ników żeglarstwa. Działał tu aż

do wojny. Sprowadził do Trok 
pierwsze łodzie jachtowa W BJŻ 
stworzył całą szkołę żeglarzy, z 
których wyłoniła się kadra ka. 
Pi tanów żeglugi Jachtowej i in­
struktorów żeglarstwa Harcerze 
z BIZ, a później członkowie 
Akademickiego Zwiąż, . Mor 
skiego w Wilnie — wsi wy’  
wodzili się Z tej szkołj ̂ Wdzó 
wielo osiadło na polskim wy. 
brzażu I obrało zawód związany 
z gospodarką morską. Dr Cz. 
Czarnowski, nestor żeglarstwa 
polskiego, który przed wojną m. 
In- był właścicielem największe­
go w Polsce jachtu .Jurand" 
(220 m* żagla) 1 szkolił na nim 
adeptów w żeglarstwie pełno­
morskim (na Bałtyku i na Atlan­
tyku), w 1939 r. zadencjonowa. 

I ny przez właanego asystenta — 
jako biały oficer — został are­
sztowany przez NKWD 1 wywie­
ziony do. ZSRR. Potem gmbwł 
się w armii Andersa. Po wojnie 
osiadł w Argentynie. W latach 
60 wrócił do Warszawy. Zmarł 
pized kilku laty w 102 roku 
żyda. Przedstawiłem sylwetką 
tego błękitniaka nieco szarzej, 
ponieważ przedstawienie losów 
dr Cz. Czarnowskiego w naszej 
rubryce „Wileńskie ślady na dro­
gach cierpień" za pośrednictwem 
pana Andrzeja Michejdy, rów. 
nleż byłego błękitniaka, przy. 
czyniło się do poznania histo­
rii Błękitnej Jedyńki Żeglarskiej.

W  1978 r. zaplanowano regu­
larne spotkania coroczne błękit- 
niaków w maju łub czerwca w 
leśnym domku A. Michejdy (jest 
wychowankiem USB, prawni­
kiem, synem znanego przedwo­
jennego wileńskiego chirurga 
Kornela Michejdy) w Przewodo­
wi cach koło Rawy Mazowieckiej. 
Do roku 1985 wzięło w nich u- 
dzlał 60 dawnych błękltnlaków. 
Dzięki tym spotkaniom została 
opracowana — zbiorowo — hi­
storia drożyny do 1939 r. Losy 
wojenne 1 powojenne jej człon­
ków czekają na oddzielne ich 
opracowanie. Dobrze byłoby, 
gdyby do tej akcji dołączyli się 
również nasi Czytelnicy, pocho­
dzący z Wilna 1 Wileńszczyzny, 
1 pamiętający czasy oraz xda- 
rzenla, o których powyżej była 
mowa.

Przygotował
Jeny SUR WIŁO

NA ZDJĘCIACH: przystań by* 
lej Ligi Morskiej 1 Rzecznej w 
Trokach, skąd startowali błękit­
niacy; tablica pamiątkowa har­
cerzy BJŻ w kościele św. Anny 
w Warszawie, wmurowana 23 
września 1985 roku.

Repr. W. Charin

Spod znaku
„Harcerz, harcmistrz, harce, 

harcerstwo, harcować — to
wszystko... słowa staropolskie" 

pisali w wydanej w roku 1920 
książce „Harce młodzieży pol­
skiej" zasłużeni dla ruchu har­
cerskiego E. Piasecki 1 M  Schrei- 
ber.'„Przez harce rozumiemy za­
jęcia, przyswajające młodzieży 
właściwości mieszkańców pusz­
czy, podróżników i kresowców...

wojakach naszej Rzeczypo­
spolitej harcerzami (lub harcow- 
nłkami) zwano odważnych i 
zręcznych wojowników, którzy... 
w pojedynkę wyjeżdżali ku nie- 
przyjacielowi, wyzywając co
dzielniejszych przeciwników do 
utarczki. W  szerszeni słowa zna­
czeniu, jest też harcerzem w cza- 

pokoju każdy obywatel, przo­
dujący swym ziomkom wskaza.

nowych dróg, przykładem 
rozumu, samodzielności i raę- 

Prawdziwym harcerzem 
stać się tylko ten, kto w 

harcach od wieków". Tak, pomi­
jając czasy opisane w „Krzyża­
kach" 1 w „Potopie", przypomi­
nając sobie z historii początek 
XIX wieku, okazuje się, źe „za 
sprawą uczniów podówczas szko. 
ły nowogródzkiej Adama 1 Fran­
ciszka Mickiewiczów, w latach 
1809—10 kwitły w owym zakąt­
ku Litwy polskie „bataliony 
szkolne", przybrane w narodo­
we mundury.

Późniejsze lata obfitują w 
przykłady harcerskiej odwagi I 
patriotyzmu młodych, nie zani­
kają też próby tworzenia to­

warzystw, związków etc
W  roku 1908 do Polski docie­

ra wiadomość o pomyśle Angli­
ka gen. Roberta Baden Powel- 
la — skautingu. Już w 1911 po 
informacyjnym kursie skauto­
wym we Lwowie, jego uczestni­
cy zorganizowali idę w normal­
ne drużyny skautowe. Od tego 
czasu aż do drugiej wojny świa­
towej nich przeżył szereg więk­
szych i mniejszych zmian m. in. 
„spolszczenie" angielskiej nazwy 
„skauting” na polskie „harcer­
stwo". Niemniej reformy nie 
zmieniły istoty ruchu: do roku 
1939 harcerstwo kierowało się 
Ideą służby Bogu, Ojczyźnie 1 
Bliźnim, ideą godności osobistej, 
karności 1 posłuszeństwa, oszczę­
dności i gospodarności, optymiz­
mu 1 pogody, abstynenqji 
(wstrzemięźliwości).

Idee harcerstwa zyskały w 
kraju setki tysięcy zwolenników: 
w okresie międzywojennym po­
wstało wiele drużyn, w tym tak­
że w Wilnie.

O Jednej z nich, mianowicie, 
o 13 Wileńskiej Drużynie Har­
cerskiej, pisałem w sierpniu u-1 
biegłego roku. Echem były m. 
in. zdjęcia I listy, które otrzy­
małem od sz. p. Ireny KullckieJ. I

Na zdjęciu widzimy wśród ma­
turzystów — wychowanków Gim­
nazjum lm. króla Zygmunta Au­
gusta w Wilnie Józefa Grzela­
ka (strzałka), drużynowego słyn­
nej „Czarnej Trzynastki".

Po wybuchu II wojny świato­
wej Związek Harcerstwa Polskie­
go działał pod kryptonimem

ł  •  ^  ® ̂  •  dzieży w ducha miłości do zie- 1) przyjmowanie zaproszeń na
■ ■ 1 1 1  m T  ■  ®1 ojczystej, mowy i wiary oj- wyjazdowe grupy harcerskie,
M M M M  1 1 \  M ców 1 praojców, sprawiedliwości propagujące harcerstwo (koml-

* tolerancji; 2) Kształtowanie u nek. śpiewy etc.). W  tej sprawie 
młodzieży aktywnej postawy o- proszę dzwonić codziennie mię-

„Szare Szeregi" i jako „Pasieka" bywatełsklej, poczucia odpowie- dzy 18.00 1 20.00, teL 42-43-86,
podzielony na „Ule" (wileński dzielności za własną rodzinę, na. w piątki od 16.00 do 1800 teL
UUlrama") m. in. w ramach or- ród 1 państwo; 3) Troska o raz- 65-20-22.
ganizacji konspiracyjnych, pro- wój umysłowy i fizyczny mło- , .

r * ^

_  to nto tyŁo IjMYTrootartŁ hrorakkt J m a i  -  poolrfaJU 1
ale także lala początku klęski Członkiem ZHPnL może zostać we środy między 10.00 I 18.00 
harcerstwa, przede jyszystklm na każda osoba zamieszkała na te- do nauczycielki polonistki wy. 
kresach, gdzie NKWD fachowo rytorium Republiki Litewskiej, żej wymienionej szkoły Ireny 
zlikwidowało poprzez areszty 1 Oprócz członków czynnych (in- Wojciechowskiej,
represje, drożyny harcerskie, struktorów) i uczestników (zu- ,  . . . . . . . .
wielo z ich członków. W  Polsce chów , młod2ieźy harcerskiej), . . ,
ZHP przekształcono w oiganiza. wyodrębniamy członków wsnół wkrótce motae
cją „reżimową", gdzie prâ ndzi. działających — członków Kół ĥ l
wie harcerską pracę robiło bar- przyjaciół Harcerstwa (osoby neł. cewa* P° rodzinnych lasach 1 po- 
dzo niewielu instruktorów. Część noletnle akceptujące cele 1 za- **** trzeba się przed tym 
z nich w ostatnich czasach (lata ^ y  t ó a ł ^ S w J  ^ a  « * »  doksasłdt Zaś^natAa
80) utworzyło nowe alternatyw- związku Harcerstwa Polskiego nle Jest ***"*_I?j—
ne organizacje harcerskie ZHP, M Utwle jest identyczna pod
POH, ZHP-1918 i In. Obecnie w względem formy do nazw innych
Polsce według „Sztandaru Mło- organizacji harcerskich działają, 
dych", „W powietrza — bezpań. cy^h poza granicami Polski.
skie — błąka się pytanie": 1------
„Którędy do ładu w harcer- Harcerstwo na Iitwie Jest o- Schreiben „Harcowanle daje

becnle w stadium organizacji; zdrowie I rozwój deJesny; uczy
drożyny powstały na razie prze- energii, obrotności, zaznajamia z

• * * ważnie w Wilnie, gdzie też roz- rzemiosłami; wpaja., karność,
poczęło się m. in. omawianie odwagę, rycerskość i miłość Oj- 

Od pół wieku na Litwie nie projektu Statutu ZHPnL, które- czyzny; Jednym słowem, kśztał. 
było oficjalnie ani harcerzy, ani go streszczenie podstawowych tuje charakter, co jest wainiej- 
skautów. Braki te próbuje się • «  Przedstawiłem powyżej. Tym- szym nad wsrytóco inne dla to- 
ńadrobić teraz; powstaje szereg czasowy Zarząd Główny ZHPnL rowania młodzieńcowi drogi ty- 
nowych, bądź reaktywowanych Jest zainteresowany w nawiązy- da".
organizacji młodzieżowych, wśród wanlu kontaktów z osobami, e- ^  więc, spróbujmy! I kto wie, 
nich również harcerstwo. wentualnie drożynami barcer- moje dewiza „Raz harcerzem —

„  . . . . .  skiml z całej Litwy w celu Ich „ WS2e harcerzem. Raz harcer-
I -pólpracy i  mm. it» - I -

cerstwa na Litwie Jest Wilno, Trzeba tu podkreślić, że zarząd okaże sie nie tylko I
gdzie w końcu 1989 roku u- ^  Wer^Tograniczać samo- Ł C  fr2 ^ n
kształtował się Zarząd Tymczn- dzielności drożyn, ale ma ^  _I
sowego Związku Harcerstwa magać w koordynacji pomocy w I 
Polskiego na Utwie. Celem Je. ich tworzeniu I działaniu. W  ra. 
go Jest: 1) Wychowanie mło- mach tej pomocy proponuje się:

_j bardzo Interesującą, 
znacznie ułatwia edukację. War- 
t jednak przynajmniej spróbo­

wać. Tym bardziej, że Jak Już 
przed 70 laty pisali Piasecki

Hubert BALOWICZ 
Fot. archiwum

DROGA REDAKCJO!
- VIJesteśmy uczniami Jednego z poznańskich liceów — »- 

Liceum Ogólnokształcącego Im. Ignacego Jana Paderewłkle- 
go. Stanowimy grupę ludzi zafascynowanych wszystkim, 
co nowe. A przede wszystkim Jesteśmy harcerzami dru­
żyny działającej przy naszej szkole.__

Szanowna Redakcjo, serdecznie prosimy o pomoc_w na­
wiązaniu kontaktu ze szkołą średnią s litewskiej Socjall- 
stycznej Republiki Radzieckiej.7 ' Harcerze 1S Poznańskiej Drużyny

Harcerskiej

Od redakcji: Zamieszczając | 
harcerzy, mamy nadzieję, źe 1 

kontakt.
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Wędrówki w przeszłość: 
o ponad 100 lat...

Na próino poszukiwać tej miej­
scowości na mapie, ótf też w 
encyklopedii. Dawna wieś Pa. 
berże (Podbrzezle) — ' parafia 
słynnego dowódcy oddziałów 
powstańczych w 1863 roku kslą- 

' dza Antoniego Mackiewicza dzl* 
już nie Istnieje. Nie istnieje teł 
przepiękny pałac hrabiów Szyi- 
llngów, którzy tu mieli cwe 
włóki. Jest jednak coi, co śdą- 
ga tu codziennie pielgrzymki.

Przed podróżą do rejonu ke- 
dainiajsklego wiedzieliśmy. Se 
ksiądz Stanlslowas Dobrowol- 
tkis stworzył tu unikalne mu­
zeum. ale te jest to takie 
cudo, trudno nawet wyobrażl& 
Tam kilka kilometrów dalej tę­
tni Inne żyde — tam, łwiat sze­
rokiej hałaśliwej magistrali, mu­
rowanych nowoczesnych domów. 
Tu oaza ciszy 1 spokoju, gdzie 
człowiek nie tylko wzrokowo 
przenosi dę o lat ponad 100 
wstecz.

Drewniany kościółek, takaż 
przysadzista plebania, łwiron. 
drewutnia — oto i całe zabudo­
wania. W dole dcbutko szem­
rze rzeczka Laune, a kilka bo­
ków dalej na następnym pagór, 
ku stary cmentarz wiejski. Sama 
przyroda dosłownie wypieściła 
ten skrawek ziemi. Reszty do­
konał człowiek. Każdy szczegół 
jest tak przemyślany, że zdumie­
wa. Ale kiedy przyjrzeć się u- 
■ważnle, nie > trzeba było wielkich 
inwestycji. Oto chociażby ogro­
dzenia kościelne. Ten płotek — 
to zbieranina różnych kawałków 
metalowych ogrodzeń. Wszystko 
było powyrzucane na śmietni­
kach. Obecnie odrestaurowane, 
wyprostowane, wyczyszczone.
'•— Gdy objąłem tę parafię 

przed 23 lały — mówi ksiądz S. 
Dobrowolski* — wszystko do­
słownie się waUło. Mimo że jest 
to bardzo zabytkowy bodynek, 
nikt nie -myślał o jego odnowie. 
Zacząłem sam, a Jako że jestem 
miłośnikiem rupieci 1 starzyzny 
zbierałem to do jednej kopy I 
nadawałem im nowe żyde.

Kościół otaczają ze wszech 
stron kam enie, które jeżeli się 
przyjrzy bliżej, są dawnymi żar­
nami. A plebania — toż to istne 
cudo. Samo rozplanowanie, jak 
też wykończenie. Dom ten po­
został takim, jakim był w pier­
wotnej formie, to znaczy przed 
dwustu prawie laty. Na pewno 
drugiego takiego na Litwie nie

czenle, gdzie zbiegają się cztery

Ze strony podwórza nieduży 
ganek cały zawieszony kościel­
nymi latarniami, które oczekują

j  — Zebrałem całą kolekcją 
którą późnie] obejrzycie w za­
krystii. Z pobliskich kościołów. 
Potem księża zaczęli ml przy­
wozić n  swych parafiL Jakie

są piękne po restaurowania prze­
konacie się, a przecież to wszy­
stko zaczynała toczyć rdza.

Przejdźmy dalej do ogromnej 
świetlicy. Ciężki stół zrobiony z 
ogromnego pnia, kominek, ławy, 
na ścianie niepowtarzalna kom­
pozycja z różnych kawałków 
drewna, figur, rzeźb. W następ­
nym pokoju — królestwo sta­
rych skrzyń, zamków, kluczy. A 
tu, gdzie tak wesoło huczy o- 
gleń w piecu 1 gdzie przy dłu­
gim stole czasami zasiada 20 osób, 
ściany udekorowane... rondlami 
mosiężnymi. Wyczyszczone, wy­
polerowane, tworzą nadzwyczaj­
ną mozaikę. Kilka kroków da­
lej — weranda — to Już króle­
stwo dzwonków, dzwoneczków, 
kutych słoneczek z żelaza.

Najskromniej wygląda pokój 
księdza — rzekłabym cela —

gdzie spoczywają mol parafianie. 
W jednej ziemi Polacy 1 Litwi­
ni. Zresztą 1 dziś, gdy spowia­
dam, to słyszę na przemian mo­
wę polską I litewską. Z jednej 
strony rzeczki tyją Litwini, z 
drugiej we wst Mleglenai — Po­
lacy. Sam ten Język wyniosłem 
z domu rodzinnego) chociaż Je. 
stem Litwinem, ale rodzice do­
brze znali Język polski.

...Mostek przerzucony przez 
rzeczkę został też ozdobiony ko­
łami od wozu, ustawiono tu 
ławkę z daszkiem, żeby można 
było w tej ciszy podumać. A 
oto 1 cmentarz otoczony półko­
lem rzeki Wiodą tu również 
schody, lampy, ławkL Ale nie

wyjątkiem. Ale najstarszy krzyż 
jest na pewno na plebanii w 
pobliżu kościoła.

— Słusznie, postawiony został 
dla hrabiów SzyUngów, właści­
cieli tych ziem. Spójrzcie, Jakie 
wyraźne litery: P̂rzywiązane
dzieci uświęcając pamięć swych 
Rodziców Adama I Elżbiety z 
Szabunlewiczów SzyUngów 
zmarłych w 1820 1 1824 r. oraz 
sióstr Julyl 1 PanUny postawili 
w 1857 roku ten krzyż".

Nie stoi osamotnionŷ  Spoczy­
wają tu też cl, którzy tu chrzcili, 
młTioUlt ślubów, odprowadzali 
na wiecmy spoczynek księża: 
Wiktor Wyszyński, Ignas Web- 
lauskas, Ignacas Bundzilis.

P A R A F I A  L E G E N D A R N A ,  
P A R A F I A  M U Z E A L N A

wąziutkie drewniane łóżko, stół, 
książki.

— Spędziłem ponad 10 lat na 
zesłaniu w obozach w Inde, mia­
łem dużo czasu do przesnyślcstia 
o sensie żyda. A  kiedy wiód- 
łem, też nikt nie śpleazył. żeby 
ml dać większą parafię. Dano 
mi najbardziej zapnsrrroną Ala 
za to historyczną.

Czy można zapamiętać każdy 
eksponat? Zresztą; czy ksiądz 
zbierając ta rzeczy myślał, te 
będą ełnynnatamL Po prostu 
chciał zachować dla potomnych, 
bo przecież najłatwiej wyrzndć. 
A są tu tmnralnp rzeczy. Wejdź­
my na chwilę do Świna, do tego 
muzeum, gdzie posegregowane, 
w idealnym porządku wiszą: 
komże, sutanny, stuły, ornaty, 
kapy, chorągwie, rozlokowane na 
dwóch piętrach. Można godzina­
mi wpatrywać się w ta wymy­
ślna hafty, wyszycia, w ta ozdo­
by na szatach duchownych.

Ale czas nagli. Do Pabeda 
trzeba jechać na dłużej. Nie na

tygodnia byłoby tu wiele do 
oglądania. Czy można, na przy­
kład, nie zatrzymać się przed ty. 
ml metalowymi krzyżami zwie­
szanymi na ścianach plebanlil

— Mam dziś Jeszcze kilka we­
sel, chrzciny. Później sobie po­
gadamy. A tymczasem wstąpcie 
na ten skromny cmeuUuiyk,

ten porządek zachwyca. Oto qpo- 
tykają nas ogromne pięknie 
rzeźbione drewniane krzyże. Ten: 
Dla Zapomnianych, tamy — Dla 
Rozgoryczonych, trzeci — Dla 
Wcześnie Zmarłych, a tamten 
nieco dalej — Dla Tych, którzy 
Nie Wrócili.

— Myśl ó stworzeniu takiego 
prawdziwie Indowego cmentarza 
nurtowała mię od dawna. Stale 
śniłem Czlurtlonlsa, Jego „Cmen­
tarz 2mudzki". Ale toć to prze­
cież malarstwo. A  jak obudzić 
te tradycje ludóweł Jak upamięt­
nić pamięć tych, o których nikt 
nie pamiętał Zacząłem więc u- 
rządzać cmentarz — to znaczy 
rzeźbić. Początkowo sam, póź­
niej pomogło ml wlełn ludzt 
mani twórcy 1 rzemieślnicy. Sam 
na pewno bym nie dał rady, ale 
mam wyjątkową parafię. Ladzie 
zawsze possogą. Trzeba tylko 
rozpocząć. Zresztą to Idzie od 
przewodniczącego kołchozu Al- 
bertasa Mdłusa, zawsze ml po. 
ssógł w moich resnontowo-tamo- 
wecyjnych poczynaniach.

Zatrzymajmy się jeszcze na 
chwilę na tym cmentarzyku. 
Przejdźmy wzdłuż cichutkich ale­
jek, gdzie wśród nowoczesnych 
pomników z granitu i cementu 
są stare krzyże, jak oto ten: 
„Tu spoczywa Stanisław Dow- 
gwiłło (1865—1925) 1 jego tona 
Maria z Rokowiczów Dowgwiłło- 
wa". Polskie napisy nie są tu

A  obok stoją krzyża dłuta 
Włncaaa Swirakiaa, wśród któ­
rych szczególnie wyróżnia się 
czterokątny z rzeźbą św. Jerze­
go, przy wjeżdzie do Paberże.

Ksiądz Stanlslowas Dobrowol- 
skla udzielił kolejnego ślubu (w 
ciągu roku ma ich ponad tysiąc)
1 zaprasza nas do wnętrza koś­
cioła, do tej unikalnej budowli 
twórców ludowych. A tu jut 
królestwo obrazów: „Narodzenie 
Jesusa", „Łamanie się chlebem", 
„Ostatnia wieczerza", „Zmart­
wychwstanie", „Wniebowstąpie­
nie Marii" — to niepowtarzal­
ne dzieła sztuki XIX wieku nie­
znanego autora. Obok stacji —| 
kolejna ekspozycja plastyczna. 
Ale prawdziwe arcydzieło ujrzy­
my w zakrystii — najstarszy ob­
raz w republice datujący się ro­
kiem 1604.

Zdziwicie się na pewno, je­
żeli powiem, że zarówno te Jak
1 Inne obrazy odnalazłem na 
strychach, w strasznym zanied­
baniu. Niektóre byty powtórnie 
malowane. Dożo musieli potnu 
dzlć się restauratorzy. Obecnie 
obrazy są pod ochroną państwa.

Na strychach, w zapomnieniu 
były tei te latarnie, które nie 
odrestaurowane widzieliście w 
ganku. Ta w zakrystii urządzi­
łem ich muzeum. Nie znajdzie, 
de podwójnego egzemplarza. 
Przypatrzcie się, są niepowta­
rzalne Z biegiem lat zajęły ml

całą zakrystię -— musiałem do­
budować drugą, ale 1 ta nie 
świeci pustkami, bo oprócz cen­
nych obrazów umieściłem tu ko­
lekcję naczyń liturgicznych.

Niesamowite wprost uczucie 
ogarnia człowieka, gdy spogląda 
na ten cały zespół w Paberże, 
który zapoczątkował 1 stworzył 
jeden człowiek — ksiądz Stani- 
slowas Dobrowolskis.

— De eksponatów! Nie Uczy­
łem. Niech to nalety do matę. 
matyków. Ktoś z dziennikarzy na­
pisał: 25 tysięcy. Chyba Jest 
tyle a może nawet więcej. 
Liczby mnie nie Interesują, tyl­
ko stare rzeczy — boję się, by 
nie poszły w niepamięć. Me Je­
stem sam w zbieractwie —- 
spójrzcie Ilu mam pomocników.

Nie ma w tym ani krzty prze­
sady. Do parafii ciągną mintri 
1 starzy, przyjeżdżają tu rozcza­
rowani, rozgoryczeni, samnłnt, 
by znaleźć spokój 1 ukojenie. 
Przyjeżdżają, by odpocząć duszą. 
W zamian oflan ĵą swą pracę. 
Restaurują, czyszczą, tworzą. 
Słuchawka Wileńskiej Szkoły 
Kukury Ni jole D. Przyjeżdża 
wszystkie wolne dni. — Po co? 
Jak to — dziwi się memu py­
taniu 1 zadaje ml swoje: czyż 
nie chcielibyście tu wrócić? 
Przecież jest tu inne żyde, bcs 
ciągłego rozpychania łnirrłmi 
Zwyczajne, pracowite. Albowiem 
ojczulek, (tok księdza tu wszys­
cy nazywają) z samego rana 
dzieli wszystkim przyjezdnym 
robotę. Jest tu majstenda — 
kto umie majsterkuje, inni go- 
tują, trzeci sprzątają. I tak jest 
codziennie. Praca i wypoczynek. 
Nikt nie wyjechał stąd nie na­
karmiony, nikt nie wyjechał bez 
dobrego słowa.

Przy wjeżdzie do drewnianego 
kościoła widnieją dwa dopiero 
co posadzone dąbki. Jeden po­
święcony pamięci Antoniego 
Mackiewicza (Antanasa Macke- 
wicziusa), który tu w począł 
kach marca 1863 roku zorganś 
zował oddziały powstańcze kła 
dające się przeważnie z chłopów 
Stoczył wiele potyczek i biterw 
z wojakami rosyjskimi. Oddział 
jego został rozbity, a sam ksiądz 
powieszony.

Przy drugim — widnieje ta. 
bliczka: „Dąb szlachetnego o- 
światowca, ojczulka Stanisława". 
Jedno zdanie. Kilka wyrazów, a 
wśród nich: oświatowiec, szla­
chetny. Bo czyi człowiek nie ob. 
darzony tymi zaletami mógł do­
konać tak gigantycznego czynu?

...Zapada zmrok, gdy opuszcza, 
my Paberże, wyludnioną wieś, 
skąd ludzie przenieśli się do no­
woczesnych wyposażonych we 
wszystkie wygody domów. A 
jednak wracają tu. Nie tylko w 
niedzielę, na świątecme 
Przychodzą z pobliskich wri, z 
tych dalszych 1 bardzo jnjriWrł, 
Okazuje się, że aby wziąć tu 
ślub, młodzi przyjeżdżają z dru­
giego końca Litwy. Do małego 
legendarnego kościółka, gdzie 
duszpasterzem jest ksiądz, poe­
ta, plastyk, oświatowiec — Sta- 
nislowas Dobrowolskis.

Gdyby Was losy kiedykolwiek 
zawiodły do rejonu kiedajniaj- 
sklego, nie pożałujcie fatygi zaj­
rzeć do tej parafiL Ręczę, wy. 
więziede stąd niezatarte wraże­
nie.

Helena GŁADKOWSKA, 
kor. „Kuriera Wileńskiego"

NA ZDJĘCIACH: migawki z 
Paberże.

Fot M. fiebl

W spom nienie z im y
Zima dla każdego c dowleka Jest Inna Dla Jed­

nego — a«p«TnUim w dzieciństwie pod posta­
cią różowiejących zasp śniegu przyprószonych 
mroźną farbą zachodzącego słońca. Ktoś tamy 
wspomina zaśnieżany las. A choć w wierzchoł- 
kach drzew zaplątał się wiatr i miota się niczym 
w sieci — tu, na dole spokój 1 ruda wiewiórka 
postawiwszy „na sztorc" jodłową szyszkę spo­
kojnie wyłuskuje naslooka.

Styczeń

Królowe
Schodzą się.
Jadwiga, która pamięta pierwszą wojnę światową. 
Jadwiga, która pamięta dragą wojnę światową. 
Jadwiga, której ostatni syn zmarł na raka.

Siadają.
Pierwsza tuli kijaszek do looa.
Druga starczymi wargi toczy słowa.
Trzoda robi białą rękawicę.

I ze ściany adiodzi
Baranek Boży, który gładzi grzechy świata 
We w*, gdzie bocian zapomniał 
drogę do gniazda.

Józef SZOSTAKOWSKI

Zimowa grafika
Noc w białej ramce 
tak uroczysta I 
że boso stąpasz po śniegu 
by nie spłoszyć 
zastygłe w pół lotu 
ptaki srebrne
z czarnego firmamentu snu

Są też inne zimy. Z dnlumi, k 
Jesienną szarugę. Z gołymi kanarami ! 
ołowianymi chmurami, które wróżą i 
toki mokry ztąb_ Chłodno za oknem, 
na duszy. Wtenczas dobrze zająć się c 

J wierszy o zimie. Tirna Ne dwór

M o d l i t w a  —
0 owoc zakazami
Jest cot, o co proszę Clę os dzień* o
1 czego ml nigdy nie dasz, 
bo Jest a  obce, Jsk prawda co kłamiê  
choć warte tyle, co kawałek ddaba j  
aa polu pełnym kąknln | ostu 
Ty ale odmawiasz. Ty milczysz po praga

Alicja RYBAtl^l

Koń trojański
(zapis zimowej ona)

pstrząc uważnie w daleki przypływ ffiB I 
malujesz oczy wykrzyknąłem 1
ale to tylko rzęsy 
dla deble wyszeptały źrenica

było chłodao

po srebrnym paslslstu 
jakiś doń wlókł za sobą 
koala trojańskiego

B a n k  p o m y s ł ó w
Mądrej głowie dość dwie słowie, zaś pracowitym rękom — 

pomysłu. Dziś rozpoczynamy druk pond dla majsterkowiczów 
1 w ogóle tych, którzy nie lubią siedzieć bezczynnie Rubrykę 
prowadzi Majster KOWICZ.

WĄ2 BĘDZIE CAŁT*,

GRZĄDKA NA OKNIE

Aby mleć na stole zMany 
szczypiorek — nie trzeba cze­
kać wiosny. W  tym cełu weźmy 
papierowy woreczek po ndeku. 
wytnijmy boczną ściankę, Otrzy­
mamy coś w rodzaju otwartego 
pudełka. Dno wyśdełamy watą. 
„Posadźmy" na „wadaną grząd­
kę" głowy cebuli (najlepiej te, 
które zaczynają już nam „ros­
nąć". „Grządkę" polewamy tak 
często, aby wata zawsze pozo­
stawała mokrą. Za tydzień—dru­
gi zbierzemy urodzaj szczyptom.

Największym deficytem cHa 
kierowcy są opony samochodo­
we. Kupić Je nie r̂nsób, zaś 
na czarnym rynku cena każdej 
sięga 200 rublL Jak sprawić, aby 
gumy przedwcześnie nie łysiały?

Oczywiście, wyregulować, aby 
koła stały symetrycznie. Można 
to uczynić bardzo prosto. Prze­
suńmy dłonią po ogumieniu od 
zewnątrz do środka. Jeżeli imo 
uczucie, jakbyś gładził kota przed 
sierścią, znaczy kota się rozcho­
dzą. Jeżeli to samo uczucie jest 
gdy prowadzimy rękę od kor­
pusu samochodu do zewnątrz, 
koła schodzą się. I w jednym, 1 
w drugim wypadku trzeba je 
wyregulować.

DOKĄD SCHOWAĆ JGŁYI

Zabiegane gospodynie lubią od 
czasu do czasu wepchnąć igłę 
do firanki lub story, a to 1 do 
poduszki zapominając, że dziec­
ko Ją znajdzie i nieszczęście go­
towe. Aby schować ostre narzę­
dzia od dzieci, weźmy zamyka­
jące się pudełko od niegdyś ku­
pionego zegarka ręcznego Mb 
pierścionka. Włóżmy do we-

Chodzi, oczywiście! nie 
w ego węża, ale węża ognda 
go, który latem shrżylj^^^^ 
lewania ogrodu. Otóż i  
wąż zawsze będzie podj® 
nie pęknie, jeżeli bę|j|S^ 
nawijać na bęben, obrad 
pomocą niewielkiej kołiji 
stko działa na zssa 
za której pomocą 
we wsi wodę ze stmd^|

JAK „UZDROWIĆ-

Kartofle a. 
szym menu. Kapując,̂ s 
na rynku, co pyszniejsi 
nie zastanawiamy się, 1 
one zawierać szkodlłwe dO 
kiego zdrowia substancMK 
tany. Aby obniżyć łdv? 
łość, obebrane bułwy^ ^  
na dobę w 1-procentowj* ta
tworze aołi kudiennę^^^^^^ 
miast u buraczków ćwflj 
przed spożyciem zaleca i _ 
dąć górną 1 dolną częścfl

S I  £

L I S T  Z  G R O D N A . Z a p r o s z e n i e  
do muzeum Zofii Nałkowskiej

Może to trochę za duto 
powiedziane, że już muzeum. 
Wierzmy, że będzie się roz­
wijać, przybędzie ekspona­
tów, autorzy przewodników 
po Grodnie zachęcą miesz­
kańców i gości do zwiedza­
nia.

O jakim muzeum mowa? 
O najnowszym wśród pols­
kich — Zofii Nałkowskiej na 
terenie Uniwersytetu Gro­
dzieńskiego- Najnowszym, bo 
otwartym zaledwie 15 listo­
pada ub. r. Na jednej z fo­
tografii można obejizeć dom 
przy ul. Kirchowej 5 (obec­
nie Akademiczeskaja), w 
którym ta znakomita polaka 
pisarka mieszkała w Grodnie 
w ladach 1922—1927. Tu za­
pisała strony pamiętników i 
utworów literackich, stąd

wysyłała korespondencje do 
gazet

W  „Nadniemeńskim Kurie­
rze Polskim" autorka zamieś­
ciła wizję Grodna w  1970 r. 
Miało liczyć 120 tysięcy mie­
szkańców, oczywiście z Pla­
cem Batorego, Niemnem peł­
nym łodzi i barek, nawet z 
„Dziennikiem Kresowym", z 
ludźmi jej tak bliskimi.

Jest w tym muzeum po­
piersie dłuta prof. Bogdana 
Chmielewskiego, są orygi­
nalne listy o więźniach z  lat 
pracy pani Zofii w  grodzień­
skim „Patronacie", powtarza­
ją się rzędy fotografii, repro5 
dukcie afiszów teatralnych, 
dowody działalności obywa­
telskiej- Tak można wyliczać, 
ale lepiej przecież samemu

obejrzeć, a przy okazji do­
wiedzieć się, jak postępuję 
studia na filologii polskiej.

Przytoczę tu cytaty wypo­
wiedzi Zofii Nałkowskiej o 
Grodnie. „Wieki pisały na 
tym samym miejscu wciąż 
limą formułę piękna", świdt 
wschodu i zachodu zwalczał 
się tu, ale 1 zazębiał, „wieże 
gotyckie najstarszych tutej­
szych kościołów za sprawą 
dziejowych przemian pęcznia­
ły w kopuły bizantyjskie i 
znów przybierały swój cud­
ny kształt strzelisty..." Tak 
się działo z pomocą lub na 
przekór władzy.

Dziś znów widać wyraźniej, 
ie  Grodno ma różnorodne 
podglebie i oby potrafiło w 
pełni wykorzystać ten walor.

Adam BIAŁOSTOCKI

Pogłębiajmy wzajemną życzliwość D la C Z e g O  p r z y j a c i e l

z winy polityków musi stać się wrogiem?
Ten list zacząłem pisać po 

.Dialogach" Wyświetlanych 
w telewizji 25 stycznia P ‘ ~

Kończąc t „sentymenty"kim i pracuję wśród ludzi
różnych narodowości od chciałbym zapytać redakto-

  przeszło 15 lat. Nigdy l ni- ■—  - - -
w a .J dotyczących spraw rejo- komu dotąd nie przyszło na
nu solecznickiego. Tuż po myśl, że doczekamy się ta-
tym przeczytałem opinię Z. kich „dialogów” .

Miałem i mam do dziś 
dnia sprawiedliwych i szcze­
rych przyjaciół i wśród Ros­
jan, 1 wśród Litwinów, wśród

rów Telewizji Litewskiej: 
Czyżby naprawdę mniej*

Balcewicza („Oz. SŁ“ 
(11274).

Mnie również nurtuje py­
tanie: jaki cel stawia Telewi­
zja Litwy wyjeżdżając

litewska w  rejonie 
lecznlcklm jest tak zanied­
bana i warunki życiowe są 
dla niej stwarzane o wiele 
gorsze niż dla pozostałej lu-

Polaków 1 Żydów, a t ą d n o ś c l  rejonu?

1 „obowiązująca" jak dla po- 
litykierów i władzy tak i dla 
ludu?

O tych i  innych spra­
wach rejonu proszę Was, 
drodzy Przyjaciele, do dialo­
gu w  gazecie. Może nie jes­
tem obiektywny we wszy­
stkich sprawach, le>cz chcę 
być życzliwy dla wszystkich.

podobne imprezy? Czyżby Karaimów, Tatarów, Blatom- Czy to, _  
slnów. Więc o co chodzi? osoby, która 
Dlaczego przyjaciel — - —’-------------------

czyni to po to, aby p o __
kolejny oczerniać i okłamy­
wać ludność polską wobec 
Innych narodowości? Czy po­
dobne „vldeokllpy" prowadzą __„  , ł .  ___ ^
do porozumienia i braterst- winno. Kłamstwa, oszustwa,

dwaj synowie 
udzielała wy­

wiadu, zapisani zostali jako
stać się wrogiem dzięki po- Polacy jest dla nich zbyt po­
etyce? niżające?

Myślę, że być tak nie po-

wa? Dlaczego podobne im­
prezy nie naświeUają rów­
nież operatorzy 1 redaktorzy 
„Panoramy" w lęzyku pols­
kim?

Jestem Polaldem.r

przetasowanie faktów, jak 
mówią słusznie sami liderzy 
Sajudisu — „kopanie się w 
brudnej bieliżnie" nigdy nie 
wychowają nas uczciwymi. 

Urodzi- dobrymi i współczującymi wo-

Czy nie 
laków w rej. solecznlcklm 
pisanych przed laty lub do­
browolnie zapisujących się 
jako Litwini?

P. S- Szanowna redakcjo, 
szanowny Redaktorze! Szcze­
rze przepraszam za błędy i 
proszę o pomoc w  redagowa­
niu listu, jeżeli będzie za- 

równie! Po-
Wileńskim . Szkołę polską 
ukończyłem w 1969 r. i  po 
tym prawie nie pisałem po

łem się w rejonie solecznlc- bec Innych. rodowości and jest słuszna Wilno

w  T Y M  SASI 
KOŚCIELE

Maria i Ignacy MatM 
I 27 stycznia 1940 r- hral,f 
kośdele w Podwiewiónp 
wieku przeżyli razem. 
szą ich oadotdą jeiM 
I dzied. Wyrosły na f  
łodzi, są dumą rocHc 
i Ignacy doczekali Jut 3 
I ga wnucząt.

I dzied, I wnuczęijB 
się niedawno w rodzicłlj 
I mu, aby wspólnie jS I  
gody Mariil I Ignacego® 
wskłch. Postanowiono 
I roczystość w podwiewfl 
[mu kultury sowchozu 4jl|
I gdzie oboje piacowiłlB 
wręczono prezent, 
ca złożyła im gn 
jwodnlcząca Podbrod 
I Apilinkowej, kierowSfl 
Idaósklej Rady Rejoff 
[Walentyna Subocz. JB 

A następnie złodB_ 
Hraz z goł&nl udali s^R 

Idoła w Podwiewiórraf 
pobłogosławił ich i H  
pół wieku związek. A 
scem złotych godów WjR 
koidół, w którym pW ^
 1 Maria i Ignacy j|

Z. SAMO1



K A R I E R  W I L E Ń S K I "

P rze b o je m  
p rze z ży c ie

D ajcie  mi p ió ro  
i k a r t k ę  b ia ł^ ...

* UpOB roku ubiegłego o- 
telegram takiej 

«9 i  10 lipca wraz 
Walerym pracujemy na 
pionie w m. Mołodeczno 
^R). Jeżeli chcesz się ze 
^Tjęotkać, zwróć się do 
Shistrntora. Roma", 
■yjjpca. Niedziela. Długo 
Jtooyilając się wsiedlii- 
J  t rodziną do samochodu 
*ijflyll£my w stronę Moło- 
Ljna. by po upływie 3 go- 
2i|iowitać to miasta Nie 
Tulimy, jako że ludzie 
Zdfnao  bądź grupkami 
leian w stronę stadionu, 
2emlał się odbyć koncert 

.wysiedliśmy z samo- 
jjjju, podeszłam do kasy, 
-od której z racji • na wy- 

„Bitety sprzedane" 
^ łhbym odejść z  kwit- 
■jo, pómna treści telegra- 
| pytałam więc stojące- 
óe opodal mężczyznę, ja- 

- oa się odbyć koncert i 
dsd przyjechał zespół. Od* 
d  krótko: „Z  Moskwy, kon- 
£rl artradowy. Soliści: je- 
^  dobrze znany — Walery 
leonłjew, a damskiego naz- 
riia nie zapamiętałem, 

— owszem — Roma", 
pytlowałam i  odeszłam. 
**j§Etrafiliśmy w  czas i 
o 8aŚąd planowaliśmy.
U wejścia na stadion, jak 

trie zwyczaj, stało tzzech 
tuifiolerów sprawdzających 
^^wpuszczających, aby 
Bjrfmjpowiednie miejsca.

moja kolej. Poprosi- 
^ , 0̂ administratora. Kon* 
-̂ p odejrzliwie obejrzał

mię i rzekł: „Proszę konkret­
niej". Wyjaśniłam, że chcia­
łabym widzieć Romę Jadziń- 
ską. Czyżby solistkę? Odpar­
łam, że tak. Twarz kontrole­
ra chwilowo się rozjaśniła, 
gdyż wywnioskował widocz­
nie, że jestem siostrą. W y­
jaśniłam sprawę tyczącą bi­
letów. Przepuścił l życzył mi­
łego nastroju.

Po chwili wszyscy byliśmy 
na stadionie. Do początku 
koncertu zostawały liczone 
minuty. I oto „kurtyna idzie 
w  górę". Na arenę wybiegła 
złotowłosa, o zwinnych ru­
chach dziewczynka (tak wy­
glądała ze strony). Wypeł­
niony po brzegi 7-tyslęczny 
stadion zamilkł. Jej występ 
trwał 35 minut Wykonywała 
piosenki napisane przez mo- 
skwian — kompozytora Pro- 
nina 1 poety Kuropatkina: 
„Biały mercedes", „Trzy dni 
w  podróży", „Chce ml się 
tańczyć" i inne. Kiedy po 
występie zeszła z  podestu, 
na którym śpiewała, pot spły­
wał ciurkiem po twarzy. Gdy 
zbliżyłam się, aby uścisnąć 
1 wręczyć kwiatek, szepnęła 
mi cicho do ucha: „N ie myśl, 
że wszystko to tak łatwe, 
jak nieraz się zdaje". W  
oczach błyszczały nam łzy 
wzruszenia.

Na drugą część koncertu 
złożył się występ zespołu 
„Echo" na czele z  solistą 
„gwiazdą" estrady radziec­
kiej —  Walerym Leontje- 
wem. Wszystko minęło jak 
jedno okamgnienie Po kon­

cercie siostra musiała się 
śpieszyć, gdyż zespół miesz­
kał w  hotelu w  m. Mińsk.

Z rodziną natomiast podą­
żaliśmy w  stronę ojczystych 
stron. Zapadał zmierzch. NI* 
czym w ogromnym kalejdo­
skopie przed oczyma zaczęły 
się przesuwać obrazy dzieciń­
stwa. Jak tylko sięgam pa­
mięcią, w  rodzinnym domu 
lubiano muzykę. Ojciec czę­
sto brał do rąk starą „har­
moszkę". Matka lubiła śpie­
wać. Zna i  dziś sporo piose­
nek ludowych. Na uroczys­
tości rodzinne przyjeżdżały 
ciocie, które miały śliczne 
głosy i grały na gitarze.

Dokładnie pamiętam ten 
wiosenny dzień roku 1956, 
kiedy przyszła na świat sio­
stra. Cieszyłam się bardzo, 
że będę wreszcie miała z kim 
się bawić, gdyż z bratem nie 
trzymaliśmy „sztamy". Pa­
miętam, jak umiała dźwięcz­
nie płakać, a babcia twierdzi­
ła, że kiedyś może będzie 
śpiewaczką.

W  tym czasie na wsi nie 
było ni radia, ni telewizo­
rów. Jedyny luksus polegał 
na tym, że czasami, gdy 
przyjeżdżał koncert z  Wilna 
(artystów-amatorów) mama 
nas, dzieci, brała ze sobą. 
Siotra widziała, jak to się 
odbywa 1 starała się naślado­
wać. Nieraz bywało, przyjdą 
sąsiedzi lub krewni, wtedy 
Roma wkładała moją sukien­
kę, a że byłam starsza o 6 
lat, więc sięgała je j pięt, od­
suwała zasłony i ogłaszała:

„Uwaga! Roz­
poczyna się 
koncert Na 
początek — 
piosenka „An­
gara".

Spie w a ł a  
dziec i ę c y m  
głosikiem wy­
raźnie przeras­
tającą ją pieśń.
Wyciągała wy­
sokie nutki, aż 
jej błękitne 
oczka stawały 
się bardziej 
nieb! e s k i e.
Znajomi ma­
wiali nieraz:
„Skąd ta od­
waga? Skąd 
siła woli..?
Przed nią wielka przyszłość". 
Mama miała wtedy łzy w 
oczach.

Szły lata, a Roma się u- 
czyła w  Maguńsklej Szkole 
Ośmioletniej. Pewnego razu 
przy spotkaniu z mamą nau­
czycielka Łucja Babicz o- 
świadczyła: „Zdolna jest wa­
sza córka. Trzeba ją kształ­
cić w  odpowiednim kierun­
ku". Po naradzie w  domu 
siostra uczyła się w  Pabradz- 
kiej Szkole Muzycznej. Gdy 
miała świadectwo ukończenia 
ośmiu klas w  ręku — 1 cel 
był jeden —  muzyka. Nie­
którzy, co prawda, radzili, 
by szła w  ślady mamy. Za­
wód krawcowej zawsze Jest 
potrzebny, a z muzyki chle- 
ba jeść nie będzie.

Roma postawiła jednak na 
swoim. Udała się do W yż­
szej 'Muzycznej Szkoły Im. 
TaHat-Kelpszy w  Wilnie i 
została studentką. Jej ra­
dość nie miała granic Po u- 
pływie 4 lat zapragnęła u- 
czyć się nadal. Teraz jedzie 
do Moskwy, do Studia Cho­
reografii i Estrady. Nie każ­
demu uśmiechnął się los tam 
kształcić. W  grupie było za­
ledwie 7 osób. Uczyła się u 
znanego artysty Winogrado­
wa, któremu wiele zawdzię­
cza. Trudny, Jak wyznaje, 
był to okres, ale ciekawy, 
twórczy. Szła do wytyczone­
go celu nieraz przez demie. 
I dziś nie żałuje tego.

Na estradzie pracuje od 9 
lat Jako solistka zwiedziła

kawał kraju: Daleką Syberię 
1 Kazachstan, Ukrainę, Krym, 
Mołdawię, tylko w letnie 
miesiące roku ubiegłego —  
Tłumień 1 Syktywkar, Irkuck, 
wzięła udział w  20 koncer-jj 
tach w  sąsiedniej BiałorusiJ 
W  końcu sierpnia uczestni-l 
czyła w  międzynarodowymi 
konkursie pleśni estradowej 
w Ałma Acie, Często słyszę 
jej głos w  radiu moskiew­
skim 1 nieraz ml wyglądał 
niby sen, a jednak serce 
zaczyna bić Inaczej 1 dusza 
się cieszy, że jednak marze­
nie się ziściło.

Drugie marzenie Romy 
ukończyć Wileński Instytut 
Pedagogiczny. Jest obecnie 
studentką II roku polonisty­
ki. Twierdzi, nigdy nie za­
szkodzi- znać ojczysty język, 
którego też uczy synka Artu­
ra. Kiedy się rozpoczyna se 
sja, wtedy rodzina dopiero 
czeka ją na wsi w  rejonie 
święciańskim. Roma zawsze 
stara się tu zaglądnąć, po­
dzielić się wrażeniami z wo­
jaży, występów. Wtedy my, 
domownicy, zasiadamy i nie­
raz wstrzymujemy dech, kie­
dy opowiada, przed oczy- 

'ma wraca mi obsesyjnie ten 
obraz sprzed lat: „Uwągal 
Rozpoczyna się koncert Na 
początek — piosenka „Anga-

Oiga PIETKIEWICZ
P.S. Napisałam ten artykuł 

nłe tyle po to, by się pochwa­
lić, Jaką mam siostrę, tylko 
po to, by pokrzepić na duchu 
młodych rodaków na Wileń­
szczyźnie, w  wielu wypad 
kach tak niezdecydowanych, 
pomniejszających swe zdol­
ności Niech przykład Romy 
was zagrzeje. Idźde Jak 
przebojem przez życie!

B rronika pamięci M i n ę ł o  jUŻ pół Wlekli..,
Było to 50 lat temu, lecz nów. Byli to Szalewicz, Kosd-

qdłje się mi, że tymi dro- 
Bnerpień i poniżeń prze­
chowałem zupełnie nie- 
frwno. Nazywam się Kle- 
m$ Soło wiej, jestem synem 
laclą-l Adeli Urodziłem się 
1912 roku we wsi Góralki 

fcnego powiatu święciań- 
ńtga. Obecnie mieszkam w 

TTUaie.

cki, Niziński 1 Inni.
Wojna zastała mnie w 

Brzezinach (woj. łódzkie). 
Częste naloty niemieckie i 
ataki czołgów nie dawały ani 
chwili spokoju. Zaczęliśmy 
się cofać. Przez Pabianice, 
Tomaszów Mazowiecki Pio-

stu się poruszyć. Drzwi za­
ryglowano 1 wtedy zauważy­
liśmy, źe okna wagonu sq 
zakratowane. Mieliśmy de 
przeczucia. Pociąg ruszył I 
zaraz zorientowaliśmy się, że 
jedzie w  innym kierunku.

W  siąslednlm wagonie żoł-
trków Trybunalski, _SuieJów,
Opoczno, Radom, Kozienice, 
Wreszcie przeprawa przez 
Wisłę, zaraz Dęblin, Lubar­
tów. Już jako rozłńtkl ze­
braliśmy się w  Kowlu. 18 

towa- września z samego rana przy- 
Za- był do nas dowódca bryga- 
ier- dy w  towarzystwie kilku o- 

pnybyliśmy na stację ficerów oraz mego szefa lcan- 
fclunfa pod Łodzią. 1 wrze- celarii wachmistrza Prokopo- 
ń akurat w  pnhiHnio do- wicza. Generał zwrócił się do 

nds 1 powiedział: żołnierze, 
nas już nie ma, jesteście wol­
ni. Dodał, że w  nocy z 17 na 
18 września Armia Czerwonh 
przekroczyła granicę Polski 
i posuwa się w  głąb kraju.

    v _ Odtąd każdy z nas miał
I H  służby "w  23' Pułku działać na własną rękę. Z 

starszy wachmistrz Kowla dotarliśmy do Barano- 
■ g f r  Właśnie on przy- wlcz. Było to 26 września.

24 sierpnia 1939 roku ja- 
remwista zostałem zmo- 

Brosany do sztabu Wileńl 
te] Brygady Kawalerii. Na- 
H p  w wagonach
Mryogf mszyliśmy 1_
3§] W ostatnim dniu

komunikat radio- 
Niemcy przekroczyli 

■kę Polski. Rozpoczęła 
' »Qjna.

(NtAfl

się wówczas 
■Wdronie sztabowym, 

sefem był znajomy 2

 J Kołku śmiałków wysko­
czyło. Usłyszeliśmy strzały i 
okrzyki: ubit ublt Wtedy 
dopiero zrozumieliśmy, że 
zostaliśmy oszukani i że cze­
ka nas smutny los. W  tym 
tłoku dojrzałam kilka znajo­
mych twarzy, a wśród nich 
Wincentego Iwancewicza, 
Kazimierza Łukaszewicza, KG- glądało 
koła ja Paszuka.

W  Mińsku wszystkich nas 
zapędzono do ogromnej szo­
py. Zaczęło się swoiste prze­
siewanie przez sito. Zabrał' 
oficerów, następnie wszyst* 
kich -jąbaidzlei postawnych.
M ieli sobie tylko znane

to szczere pole, gdzieś koło 
Wołogdy, niedaleko od miej­
scowości Griazcrwiec. W  dro­
dze cierpieliśmy nie tylko z 
powodu głodu i pragnienia, 
lecz 1 z powodu gróźb i prze­
kleństw. Zresztą .nie tylko od 
żołnierzy z konwoju, bo i od 
cywilnych osób. W  mijanych 
miejscowościach zarówno ko­
biety, jak i mężczyźni wy­
grażali pięściami wynaszym 
kierunku i krzyczeli: „Eto 
wam za 20 god, post siaj- 
czas wasza Matier* Boża ja 
was oswobodit, otkrojet wam 
wagony".

Pod silną strażą zapędzono 
kolczaste druty. W y- 

| P P | l M > | p i i p o b y t  
zaplanowano z góry, bo za­
równo słupy, jak i druty by­
ły nowe. Do baraku, o po­
wierzchni najwyżej 16 m 
kw., zapchano 40 osób. Gdy 
nadchodziła noc, nie mogło 
być mowy o położeniu się na 
podłodze, pokrytej błotem po

p  mnie do kancelarii znajdowała się tam już Ar-
JW1 ^ U tn e fe m  jej był 
BD0* i *«W*tnt Prokopowicz) w  

pomocnika

2 $  E * , *  d^jąncelarii 
■r.y

Czerwona. Szybko wszy­
stkich nas wojskowych za- 

_  ładowano do wagonów to-
Przy pośpiesznym war owych. Były one brudne,

oficerowie często niektóre nawet po węglu.
Oznajmiono, źe pociąg je ­
dzie przez Lidę w  kierunku 
Wilna.

.Stłoczeni byliśmy nlesamo-

zualne metody określenia, kto kostki, brakło nawet miejsca, 
jest kim. Słowem, oglądano 
ludzi jak towar. Potem tych 
„wybranych" poprowadzono.
Dokąd? Nigdy tego nie do­
wiedzieliśmy się. Pozostałych 
natomiast załadowano do 
węglowych wagonów, po 80 
osóB. Nie otrzymaliśmy ani

żeby usiąść.
Zaraz po przybyciu, czyli 

po 9 dniach podróży, usta­
wiono nas w  kolejce pó 
chleb. Norma — 400 gramów. 
Kiedy doszła moja kolej, u- 
słyszałem, że chleba nie do­
stanę, ponieważ moją porcję

kromki chleba, ani kropli zabrał mój towarzysz. W

JWkalan kliku znajo-
^  ^ tej liczbie d o w ń d - ^ B H H | H | M  

23 Pułku Uła- wicie. Nie mogliśmy po pro-

wody. Powieziono 
Północ Ziemia była 
kryta już śniegiem, 
dziewięciu dniach pociąg 
się ^ —

kiej sytuacji znalazło się po­
nad petowa uwięzionych żoł­
nierzy. Na 10 dzień pizy- 

... nieśli zupę — 5 litrów na 40 
zatrzymał i wy^ędzo- osób. Starosta dzielił —  każ- 
nas z  wagonów. Było demu po stołowej łyżce. Lu­

dzie chorowali i umierali. 
Każdej nocy z  naszego lag­
ru w  Griazowcu wywożono 
około setki martwych, a było 
tam około 3 tys. osób. O 10 
wieczorem gaszono światło, 
ale na krótko, bo zazwyczaj 
po godzinie rozlegało się 
skrzypienie drzwi, rozbłyska­
ło światło latami i strażnik 
wywoływał nazwiska. Ci, któ­
rzy musieli iść, żegnali się z 
kolegami, myślą żegnali się 
też z rodzinami z bliskimi i 
ze światem. Bo zazwyczaj 
Już nigdy nie wracali

W  oczekiwaniu na jedeń z 
takich „doprosów" przypad­
kiem znalazłem się obok o- 
ficera polskiego. Szepnął m i 
że wkrótce wszyscy oni 
prawdopodobnie zostaną roz­
strzelani. Wskazał spojrze­
niem na stojący w  pobliżu 
domek murowany z zakrato­
wanymi oknami —  Ilu was 
tam jest? —  spytałem. — 
Około 50 — szepnął. Rozłą­
czono nas.

Trudno ml pisać. Nie po­
trafię przekazać tego wszyst­
kiego co przeżyłem. Myślę 
też, że żaden film ani książ­
ka nie są w  stanie przekazać, 
donieść całej prawdy o cier­
pieniach, jakich doznaliśmy. 
Wracaliśmy wreszcie do do­
mu. Połowa naszych kolegów 
została tam. Później na Ich 
grobach zaszumiał las 1 śla­
du, że kiedyś ży li nie pozo­
stało.

Klemens SOŁOWIEJ

In p i 1941 nie był dla bieda budlet 5
'  ^  na Łflturip. «TYW TiimlallAmw 4a_  •—  — ------------------namlł" Zro- niu puchną ręce, nogi, twarz.

| Da Łotwie. >po- zumieliśmy, że nastąpiła woj- Co miesiąc też musimy n J W W W P W W W W W PW W I 
K  I  k J ? 8!? 8łydiać “  z  Niemcami. Dołączył się piechotę chodzić do Irbeju, stateczki, to wyładowywałyś- 

ogos ze znajo- strach, że nas zbombardują, do miejscowego NKWD. my z  nich rybę. Potem ją to.
^•Wjctowano. 13 czer- Po długiej i uciążliwej 

wicie obudziło nas podróży dojechaliśmy wresz- 
®***nie do drzwi Mo- de  do Krasnojarska. Tam nas

W  ciężkiej pracy mija la- llłyśmy, układałyśmy w 'b e ­
to. Jesienlą _ urządzamy się czkl. Pracy było mnóstwo,

prędko się ubra- od razu zaprowadzono
łaźni a potem zaczęto dzie- 

gnipy. Moją grupę po-

f l Qrw_. uu.m-
k^^K yła  otworzyć. Ja 
L^ ł nbrałam się. DoJ 

_ }  Weszło 4 męź] 
TcyvrUu i żołnierz 2I  

Jeden z męź- 
mm doku- 

P i,r_ le*teśmy wysiedlo- 
republiki. Musl- 

mj^aaniast zabrać rze- 
odwiozą do sta- 
W  przerażeniu 
®atką zbierać 

BŁjJpy przechodziłam 
który siedział 

Tj M. .?* krześle, powie- 
'‘' ^ i  °' Abyśmy za- 

obrania i obu- 
S ggóblłyśmy. Cię-

pracować w  Irbeju, gdzie kto 
może. Mieszkanie też znaj­
dujemy sobie sami. Otrzy­
maliśmy tu adresy lagrów,

wieziono ciężarówką do Kań- gdzie byli nasi najbliżsi. Za- 
‘  • częłarn posyłać pocztówki

Jedną z nich otrzymała mo-
llllllllllllillllllll[|[|[||||||||||||llllllllllllllilliiii)iii[||[in[||||||||

cały czas panował polarny 
dzień. Od soli bolały ręce, 
ale byłyśmy przy rybach za­
wsze syte. Nasi zwierzchni­
cy mówili nam, że wkrótce 
przyślą z Krasnojarska bu­
dulec 1 będziemy budować 

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiifiiHiiiiiiiiinr

Na  w y g n a n i u
............................................................... .
nas rozdzielono na grupy, ja matkaI Jakaż była nasza 
Moją powieziono do Irbeju. radość, kiedy po tylu miesią-

TT, głąb tajgi. Po przejechaniu nałam kilka polskich rodzin, 
40 km znależliśmv sip w mu. wata wmftMł/inA w

■towa-fl 
_ ln ld i  ze- 

my, łodzie. Do- 
Dyneburga.

40 km znaleźliśmy się - 
łej wiosce o nazwie Kandał- 
ka. Noc spędzamy w szkole. 
Rano lokują nas po kłllra 
osób u miejscowych gospo-

cłwwwtti ^  ■ szenle siana dla koni, które

które były 'wywiezione 
1940 roku. Zycie było łat­
wiejsze, ale trwało to nle-

fafcrykę 1 domki.
Prędko minęło polarne la­

to. W  jesieni przywieziono 
budulec, ale Jenisej już za­
marzł, deski 1 belki zostały 
skute lodem. Zaczęła się dłu­
ga polarna zima. Ciepłego o- 
buwla 1 ubrania nam nie da- 

Każdy był ubrany |

z nich wszedł 
E&Azedzlahi 1 wy- 

IL?'®atką. z  powro- 
^ W lŁ . .  Pociąg 

Jechaliśmy

Wij czasie zaczęły 
z  woj-

I  zachód. W

eksploatuje się

W  czerwcu nas, obywate- co miał. Jak Jacyś tanta­
li łotewskich, przewieziono ■tyczni przebierańcy praco- 
do Krasnojarska. Tam, nad wmiśmy po 8 godzin w  stra-

K nm .jj-i Jenlsejem czekaliśmy na 
. nrnJS53?H?S? barki. Kiedy przybyły, zała- ko miał długi kożuch, L-— 
1 prowadzi na leś- j ou,an0 naa ) Niemców z Po- l°nkl, futrzaną czapkę Ciąg-

mrozy. Brygadzista tyl­

ne łąki. Wydaje nam kosy 
i uczy koszenia. Praca idzie 
nam niemrawo. Nie Jest on 
z  nas zadowolony. Stopnio­
wo jednak wciągamy się do 
roboty. Najgorsze są owady, 
malutkie muszki, które dokuj

 , .....................   . ..  1 poganiał do pracy.
noc, do Ust-Portu. Na lądzie Wybijaliśmy z lodu belki,
trafiłam do baraku przerobio- d*akł* a Potem nosiliśmy pod
nego ze stajni. Pośrodku stał 8™* Po tym katorżniczym
żelazny piecyk, po dwóch trudzie w  baraku zimno,
stronach przy ścianach były ciemno. Jedynie oświetlały
piętrowe nary. Nazajutrz 8° naftowe lampki, tzw. kop--uauiy ua|»- -------------------- -----  pięagwe uoijr. i'uajuuz “ ------—“ r-^  —

^®et razblt po- czllwle gryzą. Po Ich ukąszę- skierowano do pracy, mnie tlłkl. Zaczynamy chorować

na cyn gę. Umierają ludzie 
starsi, młodzież. Ja również 
chorowałam, ale jakoś się 
poprawiłam. Zaczęłam znów 
otrzymywać od matki listy.

Kolejne minęło lato, alt 
już nasi budowlani wybudo­
wali elektrownię, fabjykę 
konserw, ' trochę domków 
mieszkalnych. Niektórzy Już 
przed zimą zamieszkali 
nich.. Były o wiele deplejsze 
od baraku i  oświetlone elek­
trycznością.

A  więc, drugą zimę spę­
dzam na dalekiej Północy, 
jakże ona jest długa i mroź- 
nal Zaczynamy otrzymywać 
depłe ubranie, obuwie (wa­
lonki). Na trzedą zimę wszy­
scy przenosimy się do dom­
ków, po 6—8 osób w  każ­
dym. W  piątym roku mego 
pobytu na Północy, przyjeż­
dża do mnie moja matka, 
która odbyła swoje zesłanie 
w  lagrze. Pożegnałam ją ja-J 
ko kobietę w  średnim wieku: 
dobrze wyglądała, miała ład­
ne białe zęby. Tymczasem tu 
spotkałam staruszkę bez zę­
bów, pochyloną, siwiuteńką. 
Trudno byto mi Ją poznać.

Zaczęłyśmy się krzątać, 
aby pozwolono nam wródć 
w  rodzinne strony. Po rocz­
nych staraniach otrzymałyś­
my pozwolenie powrotu do 
Ojczyzny.

Tak w krótkich słowach 
opisałam mój pobyt na wy- I 
gnaniu — kilka lat zmamo- I 
wanego żyd u.

Irena KOZŁOWSKA 
(ar. Próchnik)

DaugawpUa

WYSTAWY 
^  Pałac Wystaw Artystycz­

nych. Obfitość nojprzerójnlej. 
szych pokazów. Rozpoczniemy 
otwartej przedwczoraj nadzwy­
czaj ciekawej eksparyoji grafiki 
francuskiej.

„Grupa 24" przedstawiła 
modernistyczne prace malarpkie. 
W zasadzie są to utwory mło­
dych plastyków republiki. Gru­
pa dziś jednoczy na razie 17 
członków. Ale sądzi, że będzie 
właśnie 24.

+  Rzeźba w drewnie. Jej 
torem jest znany plastyk z Kaw. 
na Leonarda* Stroga. Przedsta­
wił on zarówno poprzednio stwo­
rzone, jak teł dotąd nie wysta­
wiane najnowsze prace.

Różnorodność gatunków 
sztuki, najprzeróżniejsze wyroby 
upominkowe — wszystko 
■tworzyli inwalidzi, którzy 
raz pierwszy w tym lokalu mają 
wystawę repAlikańską.

4  Galeria Fotograficzna. Na­
dal tu jest czynny wstrząsający 
pokaz „Gruzja, 9 kwietnia" 
Zwiedzający mają okazję obej­
rzeć zdjęda autorstwa S. Kiła- 
dze, D. Serasidze, G. GsgareUL

KONCERTY

+  Dziś w Pałacu Sportu c 
godz. 1530 i  20.30 odbędą si| 
dwa koncerty zwycięzcy „Hitt. 
Parady 1989 roku" — Żeni Bie- 
łousowa. Śpiewak zaczął wyAę 
pować w składzie grupy „Me- 
Lgj|. W  Wilnie towarzyszy mu 
grupa z Tallinna „Dcs-S".

-4. Natomiast w Pałacu Kultu­
ry Związków Zawodowych kon­
cert solisty estrady Stasysa Ro-| 
wllaltlsa.

>  Miłośnicy bajanu mają dzB 
okazją być na koncercie bajani- 
sty z Kijowa J. Rlodorowa, któ­
ry odbędzie alt} w Domu Nau-J 
czydela. Początek — 19.30. I 

4- W najbliższy poniedziałek 
(5,m.) w Wielkiej Auli Uniwer­
sytetu Wileńskiego (ul. CziuzUo- 
nlsa) o godz. 19.30 nonponmle się 
koncert'Państwowej Symfonicznej 
Orkiestry Młodzieży. Całość po­
prowadzi maestro z Leningradu 
IR. Martynow.

^  W tymże dniu w Pałacu 
Sportu wystąpi teatr estrady z I 
Łodzi „Rótowy kabaret". Zapre­
zentuje on dramat dla dorosłych 
(w jęz. rosyjskim).

KONKURSY

^  W  ciągu dwóch dni (sobo­
ta, pocz. o godz. 10 1 niedziela 
— pocz. o 17) w Wileńskim Do- I 
Imu Nauczyciela (uL Wileńska 
[39) przebiegać będzie republikań­
ski konkurs deklamatorów. M.

drugim dniu wystąpią lau- I

SPOTKANIA

^  W  niedzielę w Centralnym 
Lektorium Towarzystwa „Wie­
dza" o godz. 15 spotkania z li­
tewską chrześcijańską misją mi­
łosierdzia.

KIERMASZ 
Nowość — na wileńskim Ka­

duku: po raz pierwszy Fundacje 
Kultury Polskiej na Lftwie orga 
ntzuje 4 marca swoje stoisko 
(obok sklepu „Ocean")- 
I Do nabycia — palmy, obraty 
malarzy - amatorów. Ponadto 
— >ro drobnych pamiątek, a 

rod nich małe wizerunki gorl 
Państwa Polskiego niacriil 

fundacji, świąteczne pocztówki. 
^Czynno będzie także nlewlel- 

| i wystawa sztuki ludowej Wl- 
leńszczyzny.

str. 7

Stanisław SW1ANIEWICZ

Prócz tego na górnych półkach pod samym sufitem, gdzie byto 
miejsce na ręczny bagaż, umieszczono jeszcze dwu którzy 
mieli tą wygodą, te mogli wyglądać na zewnątrz przez ów 
otwór pod sufitem. Mnie wypadło siedzące miejsce. Na skos 
po przeciwnej stronie siedział docent Tucholski Nie m*!—«  go 
bliżej, lecz wiedziałem od kolegów, te niedługo przed wojną 
wrócił z Anglii, gckle prowadził prace badawcze na uniwersy­
tecie w Cambridge. Obok mnie siedział jakiś porucznik z brodą, 
który był chemikiem i w Polsce był przedstawicielem jakiejś 
firmy zagranicznej. W jednym z sąsiednich przedziałów jechał 
por. Leonard Korowajczyk, o którym już była mowa powyżej, 
jako o głównym redaktorze obozowego dziennika mówionego.

Normalnie transporty więzienne chodziły w Związku Sowiec­
kim bardzo powoli. W latach trzydziestych zbudowano ogromny 
przemysł, lecz stosunkowo mało nowych koleL Koleje były prze. 
ładowane i te pociągi, które nie miały pierwszeństwa, były 
przetrzymywane godzinami na bocznicach, aż się zwolni tor dis 
Ich przepuszczenia. Pociągi więzienne oczywiście nie miały 
pierwszeństwa. Tym razem jednak Jechaliśmy wyjątkowo szybko. 
W  brzasku porannym osiągnęliśmy Smoleńsk. Bytem jedynym 
w naszym przedziale, który od razu roapamał miejscowość, gdyż 
przez widoczny z mego miejsca kawałek okna korytarzowego 
ujrzałem znane mi kepuły cerkwi smoleńskich. Przejeżdżałem 
przez tę staq)ę wielokrotnie podozas pierwszej wojny światowej 
w okresie 1915—1918. Byłem wówczas w rosyjskim gimnazjum 
matematycznym w Orle, podczas gdy ojciec zajmował stano­
wisko kierownika kolei w zonie przyfrontowej. Część jego dy­
stansu była w zasięgu ognia artylerii niemieckiej, która nieraz 
burzyła tor — 1 ojciec musiał używać pancernego pociągu dla 
inspekcji torów 1 mostów, Niejednokrotnie jeździłem w odwie­
dziny do ojca z Orła do Dyneburga (obecnie Daugawpili) przez 
Smoleńsk i Witebsk.

Po krótkim postoju na torach oddalonych od głównego peronu 
pociąg ruszył znowu. O ile mogliśmy rtę zorientować, słońce 
wschodziło gdzieś od tyłu naszego ktsrmku Jazdy, a więc ogólny 
kierunek był zachodni, lub jak wydedukowałem mylnie pół­
nocno-zachodni; bo taki był ogólny kierunek kolei Rygo— 
Orłowskiej, tak dobrze ml znanej z lat mego dzieciństwa. Nie. 
długo jednak, po przejechania najwyżej kilkunastu kilometrów, 
pociąg stanął. Z zewnątrz zaczęły dochodzić odgłosy poruszania 
się większej ilości ludzi, warkot motoru, urywane słowa komen­
dy. W  naszym przedziale nie było okna, było więc trudno zorien­
tować się, gdzie jesteśmy i  00 się dzieje na zewnątrz. Z prze­
działu do przedziału zaczęto podawać wiadomość, te wyładunek 
Już się nnpoaząL 

Mniej więcej po półgodz&mym postoju do naszego wagonu 
wszedł pułkownik NKWD, wyroki o czerwonej twarzy, którego 
Już opisałem powyżej . Wywołał moje nazwisko i powiedział, te 
zostanę wydzielony z transportu. Rozkazał zabrać moje rzeczy 
1 iść w ślad za nim. Wywołało to duże zdziwienie. Według na­
szego dotychczasowego doświadczenia, gdy trzeba było przenieść 
Jeńca do jakiegoś innego miejsca, przysyłano zwykłego stridka, 
aby ten rozkaz zakomunikował. Pułkownik w wojska NKWD był 
bardzo wysoką szarżą; w hierarchii społecznej Związku Sowiec­
kiego znaczył prawdopodobnie więcej niż pułkownik AimiL 
Obecność tak wysokiej szarży podkreślała wagę, którą władze 
sowieckie przywiązywały do tego transportu 1 do wydzielenia 
mnie z niego.

Gdyśmy wyszli na zewnątrz uderzyły mnie zapachy wiosny 
wiejące od okolicznych pól i lasów, chociaż jeszcze gdzienie­
gdzie leżały płachty śniegu. Był śliczny, wiosenny poranek. Wy. 

.soko w błękitach bujał skowronek Opodal byty zabudowania 
stacyjne, lecz nie widać było żadnych lodzi z obsługi kolejowej. 
Lokomotywa już odeszła. Coś się działo po innej stronie pociągu, 
lecz co, tego nie mogłem zobaczyć. Gdy tak szliśmy pomiędzy 
torami obok siebie, pułkownik zwrócił do mnie twaiz i zapytał, 
czy nie napiłbym się „herbatki". Podkreślam zdrobniałą formę: 
po rosyjska herbata Jest „czaj", zdrobniała farma jest „czajok". 
Pułkownik zapytał mnie, czy nie napiłbym się „czajka"? Nic 
nie wskazywało na to, że był to człowiek, który według wszel­
kiego prawdopodobieństwa stał na czele zespołu katów, którzy 
w tym samym czasie w pobliskim lasku mordowali moich kole­
gów, czego oczywiście w owej drwili nie mogłem się domyślić.

Za cłrwżlę stanęliśmy przy pustym wagonie więziennym, z któ­
rego jeńcy byli już wyładowani. Pułkownik kazał mi tam wejść 
i zająć miejsce w jednym z przedziałów; zatrzasnął źelaaną 
kratę drzwi oraz polecił żołnierzowi, który stojąc na korytarzu 
miał mnie pilnować, aby przyniósł mi „czajku" — i  wyszedŁ 
Żołnierz wyraził pewną wątpliwość czy ta w tej chwili mbźna 
gdzieś dostać herbaty. Zapytał mnie, czy mam cukier 1 po pew­
nym czasie przyniósł ml istotnie czajnik kapiącej wody, do któ­
rej wsypał herbaty. Wyciągnąłem cukier, ćhleb i śledzie, wy. 
fasowane poprzedniego dnia, i  spożyłem śniadanie, które w wa­
runkach sowieckiego transportu więźniów modna było nazwać 
obfitym posiłkiem.

Znowu usłyszałem za ścianą warkot motoru 1 jakiś ruch. Straż­
nik, który stał na korytarzu przed drzwiami mego przedziału, 
odwrócił się i patrzył -przez okno, które wyrłmdriło na Inną 
stronę niż ta, gdzie był intrygujący mnie ruch. Pod sufitem 
zauważyłem otwór, przez który można było zobaczyć, co rię 
dzieje na zewnątrz. Spróbowałem więc wleźć na górną pułkę, 
przeznaczoną na rzeczy, udając, te tam właśnie chcę ślę wy­
ciągnąć na odpoczynek po całonocnej podróży. Strażnik ku me­
mu zdziwieniu nie protestował. Gdy 00 patrzył w przeciwległą 
stronę przez okno na korytarzu, ja przesuwałem swoją twarz do 
otworu pod sufitem. Mogę tu jedynie powtórzyć to, co już kil­
kakrotnie mówiłam i pisałem o tym, 00 przez ten otwór ujrza-

Przed nami był plac częSdowb porośnięty trawą, wyglądało 
to na równe miejsce, gdzie przedtem pod otwartym niebem 
były składy jakichś towarów przeznaczonych do transportu, naj­
prawdopodobniej materiałów drzewnych. Z jednej strony do 
placu przylegała droga Idąca prostopadle do torów kolejowych, 
z drugiej strony były jakieś zarośla. Plac był gęsto obstawiony 
kordonem wojsk NKWD z bagnetem na broń. Była to nowość 
w stosunku do naszego dotychczasowego doświadczenia. Nawet 
na frondę, bezpośrednio po wzięciu nas do niewoli, eskorta nie 
nakładała bagnetów na broń. Bagnet we współczesnej wojnie jest 
bronią raczej symboliczną niż realną. W różnych tyłowych funk­
cjach rosścaz nałożenia bagnetu na broń służy raczej do podkreś­
lenia .specjalnej ważności danej funkcji. Powstawało pytanie: 
dlaczego eskortowanie bezbronnych Jeńców, którym nawet scy­
zoryki zostały pdehrane, miało rapUan stać się taką ważną i nie­
bezpieczną funkoją?

Z drogi wjechał na plac zwykły pasażerski autobus, raczej 
[małych rozmiarów w porównaniu do łych autobusów, do których 
I Jesteśmy jzrzyzwyczajenl w miastach zachodnich. Okna były 
zasmarowańe wapnem. Pojemność autobusu była około 30 osób, 
wejście dla pasażerów- od tyłu. Powstawało pytanie. Jaki cel był 
zasmakowania okien tego niedużego autobusu! Autobus podje­
chał tyłem do sąsiedniego wagonu, tak te jeńcy mogli wchoddć 
I bezpośrednio ze stopni wagonu, nie stąpając na ziemię. Z aby- 
""Vóch stron wejścia do autobusu stall żołnierze wojsk NKWD 
I bagnetem na broń. Był to dodatek do gęstego kordonu wojsk 

[NKWD otaczającego plac Po pół goddny autobus wiacał. aby 
I zabrać następną partię. Wynikało stąd, te miejsce, dokąd wie­
ziono jeńców nie było daleko. Powstawało pytanie, jaki był sens 
używania tej skomplikowanej transportowej procedury, zamiast 
|zarządzenia pieszego marszu, jak to bywało przy poprzednich 
tnufotadi?

Pośrodku placu z rękami w kieszeni dużego płaszcza stał ów 
wysoki pułkownik NKWD, który mnie wydzielił z transportu 
Ite którego w okresie likwidacji Kozielska widywałem czasami
 1 terenie obozu. Było jasne, te on miał nadzór nad całą ope-
I racją. Lecz na czym owa operacja polegała? Przyznam się, te 
w owym momencie, w blasku tego uroczego, wiosennego dnia 
Imyśl o egzekucji nie przyszła ml do głowy. Nieco opodal stało 
|dość dute auto w kształcie czarnego pudła bez okien, a przy 

kapitan NKWD, nieco starszy azłowiek, prawdopodobnie 
[dobme po pięćdziesiątce.
■  Pb pewnym czasie, który mi trudno określić, bo nie miałem 
zegarka, wydaje ml sic. że było to Już chyba po południu — 
przyszedł podoficer NKWD. który kazał ml zabrać moje rzeczy 
i Iść ca nhn. Worowadzlł mnie na ten plac; który oglądałem 
przez rodzą! małego okienka pod sufitem mego paeddału wlę- 
V  eon ego. Stanęliśmy przed owym czarnym pudłem, gdzie rów.
[leż stall — pułkownik, który mnie wydzielił oraz ów staisaawy 

jiltan NKWD. Dopiero wówczas błysnęła ml myśl, te to auto
 Ikształcie czarnego pudła to sławny „czomyj woron", czyli

Jczamy knik", którym się przewozi wlęMów po ulicach Mo-
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KAZIDK NARODZIŁ SIĘ W ŚWIĘC1ANACH
(Dokończenie i ko dekarz, więc miasto obser­

wował Jak gdyby z latu ptaka, 
bór wyrobów garncarskich, wa- Swlędany w czasie wojny «P*»
lonki, wyroby za lnu i wiele ln- nęły prawie do cna. Ddalejsce
nego towaru, od którego patrzyło miasto ma zupełnie inny wy­
ślę w oczach. Przed ludiml wy- gląd. Ale w pamięci dekarza za­
stępowali. Śpiewali, tańczyli, mó- chowało się to przedwojenne.
wlqc dzisiejszym Językiem, Dlatego Gurwlcz zgodził się być
przedstawić!elo amatorskiego ru- przewodnikiem po ówczesnych
chu artystycznego z różnych Święcianach, w myślach więc
miejscowości Wlleńszczyzny. przeniósł się do owych czasów,
Ciotka Alhlnowa rozweselała lu- gdy Kozluk tętnił pełnią żyda, 
dzL Myślę, te to krewniaczka cieszył obfitością, Jaką dziś moż-
waszego Macieja. Telewizorów na ujrzeć chyba tylko we śnie.
wtedy nie było, radia też mieli — Dlaczego w Swięclanach
tylko bogaci. Dlatego na Kaziu- były takie bogate kiermasze?
‘  3 zbierano się nie tylko por'

o bogatym wyborze napojów. 
Kolejek tu nie było. Kupuj, ile 
dusza zapragnie. Ale pijani nie 
włóczyli się po ulicach, Jak to 
jest dziś po wypłacie. Jeżeli ktoś 
upijał się, to policja takiego 
brała na ewidencję 1 nie było mu 
dobrze. Porządek panował euro.

Przyjeżdżając na kiermasz I 
po sprzedaniu swego towaru 
wieśniacy aa uzyskano pieniądza 
mogli kupić wszystko, co było 
potrzebne do domu I dla ro-

aby kupić, sprzedać, lub siebie 
zaprezentować. A jak na festyn, 
prawdziwy festyn ludowy, gdzie 
można do woli ślę nagadać, po­
targować, aż do ochrypnięcia 1 
w ogóle oderwać się od codzien­
ne) ciężkiej pracy. Przecież pra­
cowano wtedy od świtu do zmro­
ku. Ceniono pracowitych ' |j||

Przede wszystkim był to ośrodek 
| handlowy dużego regionu, gdzie 

przeważnie mieszkali 2ydzl. 
Każdy zajmował się albo rze­
miosłem, albo miał swój sklep. 
A ile było piekarni? Zgadnijcie: 
Cale 20. I każda wypiekała chleb, 
bułki, ciastka własnego gatunku. 
Każda miała własnych klientów. 

Przez całą zimę okoliczni wieś- .
 Tl pracę. A jaka była ziemia bo- nlacy gromadzili lód, który

gatal Borówki sprzedawano na zwozili do piwnic. Przechowywo.
pudy. Świeże ryby przywożono no w nich piwo. Dokładnie nie
z jezior IgnaUńsklch od ogrom- pamiętam, ale piwiarni było Jak
nych łokciowych szczupaków do ml wydaje osiemnaście. Pi- 
drobiazgu. Śledzie też różnej) wo nalewano tylko do ciemnych
wielkości sprzedawano beczkami, butelek. Sprzedawano zimne.
Gdzie się to wszystko podziało? prTy tym mnóstwo gatunków —

Dzień na Łukiszkarh mijał od gęstego czarnego do jasne-
bardzo prędko. Do domu wraca- g0 j przejrzystego. Liczby skle-
no pociągiem, w kierunku Swię- n)e podam, gdyż jest to nie.
elan ciągnęły puste furmanki. A możliwe. Sklepy, przy czym róż-
nWiltay =11 płocho!,. Spotta- J-j. ^
ło się wtedy mnóstwo znajom- - /  ,, .. . , , ,
U . .  U  SwlyliMl? Na Spaedłwcy. | JedncxMłnl« wloś.
pewno pochodzi stąd. dclele stali zwykle przy drzwiach

1 nawoływali klientów. Jeżeli 
Z LOTU PTAKA. kupujący nie miał pieniędzy,

Siemion Gurwlcz cało żyde dawano na kredyt
przepracował w Swlędanach Ja- Były trzy sklepy monopolowe

Tak się zdarzyło, te z Siemio­
nem Gurwiczem spotkaliśmy się 
w gablnede obecnego przewod­
niczącego Swiędańskiego Miej­
skiego Komitetu Wykonawczego 
Rady Deputowanych Ludowych 
Zigmasa Garły. Naturalnie, te z 
przeszłości zrobiliśmy przeskok 
do dnia dzisiejszego z Jego ubó­
stwem w sklepach, długimi ko­
lejkami, ciągłym znikaniem na­
wet artykułów pierwszej potrze­
by łącznie z żelazkami 1 myd­
łem. A  przedeż to nie wojna 
przetoczyła się, nie mór spadł na 
odwiecznie pracowitą ziemią: 
ludzie sami siebie zrujnowali, za­
pomniano stare tradycyjne rze­
miosła, takie Jak: wyprawianie 

skór lub wyrób walonków. O. 
statnl dos zadała zupełnie nie­
dawna kampania zwalczania tak 
zwanych dochodów nie pocho­
dzących z pracy.
’ Czy mógł obojętnie Kazluk 

patrzeć na to wszystko? Ozy po­
trafił on, zwykły pracowity czło­
wiek walczyć z niechlujstwem,

żoiazobetonowyml argumentami 
biurokratów radzdeckdch? Mocno 
bolało go serce na widok tego, 
jak coraz bardziej ubożały kier­
masze. Jeden. Jak Jut mówiliś­
my wyżej, zburzono w ciągu Jed­
nego dnia walcząc ,/t przeklętą 
przeszłością", drugi umarł Stop­
niowo, w miarę obumierania o- 
kollcznych wsi. Obecnie na tym 
miejscu .powstała dzielnica wie­
lopiętrowych domów mieszkal­
nych, a świędański klenmasz 
przeniesiono na polanę porośnię­
tą pokrzywą. Każdą sobotę, bar­
dzo wcześnie jeszcze w ciemno­
ściach (szczególnie Jeslenlą i 
zimą) gromadzą się ludzie na 
targ. Staruszki sprzedają śmie­
tanę, sery, jaja. Bywa, te ktoś 
przyprowadzi na sprzedaż kro­
wę. Handel odbywa się w bla­
sku jaskrawych lamp 1 zwykle 
kończy olę o godzinie 8 lud!) 9 
rano. Więc Jeżeli ebeede być 
na targu śwlędańsklm, a raczej 
na jego parodii, trzeba wstawać 
wcześnie, jeszcze po ciemku, 
inaczej nie zdążycie.

— Czy można odrodzić daw­
nego Kazluka? — Pytanie to za­
daliśmy razem z Gurwiczem go­
spodarzowi miasta Zlgmasowi 
Gafie, Nasz współrozmówca u- 
śmlechnąt się 1 przecząco pokrę- 
clł głową; ■

— Kazluk odrodzi się, Jeżeli 
odrodzi się wieś z własnym spo­
sobem żyda, tradycjami; Ale za­
pewne będzie to nieprędko.

Nikołaj NIBZAMOW, 
kor. „Kuriera Wileńskiego"

LIDZBARK WARMIŃSKI. U góry — zamek gotycki; u dołu - 
Wysoka Brama 1 fragment morów miejskich.

Fot T. Filipowicz

UCZYMY I UCZYMY SIĘ 
JĘZYKA OJCZYSTEGO

Dzień dzisiejszy jest nacecho­
wany tym, te wszyscy interesu­
ją się polityką. Widu wyraża 
pragnienie włączenia się do 

żyda społeanego. Jest to cha­
rakterystyczne również dla na­
szego rejonowego oddziału Zwią­
zku Polaków na Litwie, którym 
kierownictwo powierzono mi po­
nownie aa niedawno odbytej 
konferencji sprawozdawczej.

W tak zwanej strefie podbro- 
dzklej Polacy stanowią wię­
kszość ludności. Jednakże Je­
szcze zupełnie niedawno nie­
znaczną była Ich aktywność kul­
turalna, społeczna. Wszyscy 
Jak gdyby znajdowaliśmy się w 
letargu. A był to wpływ wielo­
letniej propagandy dotyczącej 
rzekomego zlania się narodów, 
fatalną rolę odegrało też głosze­
nie biurokratycznego interna­
cjonalizmu. Polskich «rla51 co­
raz bardziej ubywało, albowiem 
rodzice posyłali dzied do szkół 
rosyjskich. Klasy polskie zmniej­
szały się, zamykano więc Je.

Przebudowa zapoczątkowała 
zmiany w tej sytuacji. Szcze­
gólnie po tym, gdyśmy sami, Po­
lacy, zaczęli wykazywać aktyw­
ność, zjednoczyliśmy się razem. 
Nastąpiło to przed rokiem. 
Dlatego będę mówiła o wyni­
kach dzjałałnośd w dziedzinie 
żyda najbliższej mi jako dawnej 
nauczycielce, matce.

Zatem, co można zrobić w 
ciągu tak krótkiego czasu? Oka­
zuje się, że sporo, szczególnie gdy 
się dołoży starań

Ważnym etapem w naszej pra­
cy było otwarte w Podbrodzkiej 
Szkole Średniej nr 1 pierwszej 
i drugiej klasy z polskim języ­
kiem nauczania. Przy czym dru­
ga klasa powstała z uczniów, któ­
rzy poprzednio chodzili do klas 
rosyjskich. Czy to poczynanie 
ma perspektywy? Tak, ma. Przy 
aktywnej i wytrwałej pomocy 
rodziców w przedszkolu, żłobku 
„Warpelis" w Podbrodzlu jesle­
nlą roku ubiegłego utworzono 
dwie polskie grupy dzied. Po 
opuszczeniu przedszkola pójdą 
oni oczywiście do polskiej szko-

Przyznam, te nie łatwo te 
grupy było utworzyć. Przedw- 
nicy powiadali, te przedszkole i 
tak jest damę, te będą pokrzyw­
dzone dzied narodowośd litew­
skiej. Musieliśmy dużo praco­
wać, przekonać naszych oponen­
tów. Wydatnie dopomogli w 
tej sprawie pedagodzy Janina 
Biełanowa, Stanisław Rogowlcz, 
Józef Sosimowicz 1 inni. Żyde 
wykazało, że dzied pięknie się 
przyjaźnią i bawią razem. Od­
mienny język nie jest dla nich 
przeszkodą.

Są pozytywne zmiany również 
na wsL W Karkożyskiej Szkole 
Dzłewiędoletnlej już dnigi rak 
uczy dzied języka ojczystego 
Władysława Barzdo, otwarto pier­
wszą klasę polską'w centralnym 
osiedlu kołchozu „Przykazania 
Hjlcza” — w Preriach.

Ponadto w szeregu miejsco­
wości rejonu świędański ego ję­
zyka polskiego można uczyć się 
fakultatywnie. Na przykład w 
Podbrodzkiej Szkole Średniej 
nr 1 są trzy takie grupy, w 
Swlędańskiej Szkole Średniej 
nr 2 (gdzie poprzednio były kla­
sy polski*), również działa fa- 
kultatyw, przjw tym dość Ocznie

— Na zajęcia uczęszcza blisko 
50 osób — mówi kierowniczka 
fakultatywu polonistka Alina 
Szyrwlńska. — Pizy czym cho­
dzą tu zarówno maluchy, jak też 
abiturienci. Naturalnie, że uczyć 
tu jest trudno, bo trzeba brać 
pod uwagę i wiek, 1 stopień zna­
jomości języka, i to w jakim ję­
zyku rozmawia się w rodzinie. 
Mamy trudnośd z podręcznika­
mi, pomocami Brakuje nam też 
rozmówników, a są one nieodzo­
wne tym, którzy słabo znają ję- 
ryk.

Irena Sołowtowa pracuje na 
wsi, w Balulskiej Szkole Dzie­
więcioletniej. Chętnie podjęła 
się prowadzenia fakultatywu. 
Pewnego razu przyjeżdżam do 
szkoły 1 słyszę, że z klasy rozle­
ga się melodia polskiej pieśni. 
Uczniowie szykują koncert dla 
I swych młodszych przyjaciół |

przedszkolaków z pizedszkola- 
łłobka sowchozu „Baliuliai", nad 
którymi dobrowolnie objęli pa­
tronat

Dyrektorka szkoły Anna Kule- 
wicz mówi:

— Rzecz charakterystyczna, te 
języka polskiego uczą się nie tyl­
ko Polacy, ale również niektó­
rzy Rosjanie, Białorusini. Uczenia 
się piosenek jest też środkiem 
nauki, który spodobał się wszy­
stkim. Ale z nauką jest sporo 
problemów. Prawie nie mamy 
podręczników, brakuje pomocy 
metodycznych. Biblioteka szkol­
na ma bardzo mało książek w 
języku polskim.

Gazeta „Kurier Wileński" ma 
zapewne sympatyków w Polsce. 
Liczymy, te po przeczytaniu tych 
zdań odezwą się oni i pomogą 
naszym dzied om w lepszym 
opanowaniu Języka ojczystego. 
A  pomoc jest bardzo potrzebna: 
w zakresie podręczników, słow­
ników, literatury pięknej, po­
mocy poglądowych. Byłoby po­
żądane, aby pedagodzy z rejonu 
(myślę, te dotyczy to całej Wl­
leńszczyzny) mogli regularnie 
podnosić swe kwalifikacje na 
specjalnych kursach w Polsce, 
na które byliby delegowani.

Istnieje również możliwość, 
aby uczniowie też częśdej jeź­
dzili do siebie Latem roku ubie­
głego 85 dzied z naszego rejo­
nu odpoczywało w Polsce. Nikt 
z nich nie skarżył się na brak 
serdeczności, gościnności. Bar­
dzo deka wie i pożytecznie spę­
dzili część swych letnich waka­
cji, pozyskali wielu przyjadóL 
I co jest bardzo ważne, kontakt o- 
wall się w Języku ojczystym, a 
więc lepiej go openowalL Ze 
swej strony gotowi jesteśmy 
przyjąć też gośd, nie chcemy 
być dłużnikami.

Trudno jest opowiedzieć w 
krótkiej notatce o całej dzia- 
łalnośd naszego związku. Naj­
ważniejsze, że lody ruszyły—

Walentyna SUBOCZ, 
przewodnicząca 

Swiędańsklej Rajdy 
| Rejonowej ZPL

TRZYNASTKA LECZ SZCZfSLIWA

PIERNIKOW E SERCA—HURTEM I NA SZTUKI
Wilnianin Zdzisław Szadzla- 

nlec w przededniu kiermaszu

wybór poniższych tekstów. Wie- 
my, że niektóro z nich byty wy­
pisywane na sercach pierniko­
wych, inne stanowiły zabawne 
powiedzonka 1 przyśpiewki.

Czytelnikowi dziękujemy i ku 
przypomnieniu lat minionych 
drukujemy:
„Serce Kadukowe daje 
bo na iłotnU mnie nie staja 
zapamiętaj sobie dzień, 
gdy Ja mówił kocham deł"

„Weronlda, moja żyda, 
daj mnie igła, daj mnie nlda, 
a Je wezmą serca swoja 
1 przyszyją tam, gdzie twoją "̂

„Powiedz moja miła. Powiedz 
moja droga, 

d  do twego serca Ja zapukać

serce moja drętwo do twego 
przyszyją". 

„Smorgońskich obarzanków
kupla tobie pcnkl, 

tylko ty Józluku nie oddawaj 
ranki".

„Choćbyś obarzanków kopił
cały koszyk, 

mnie Józluk nad wszystkich 
kawalerów droższy".

„Kupujcie, kupuj de TCazl«
1 Kaziukl

piernikowe serca — hurtem I 
na sztuki I"

Na wstępie — wizytówka na­
szego zespołu: Jesteśmy z Ma- 
gun, występujemy jut 12 lat. 
Mamy status zespołu etnogra­
ficznego, a artystów — 13. Fe­
ralna trzynastka, a dla nas wszy­
stkich przynosi szczęście (odpu­
kać w niemalowane drzewo). Nie 
brak nam optymizmu i ogrom­
nie lubimy śpiewać, a to już 
dużo w życiu każdego człowie­
ka.

Niech się nie wydaje, że tyłu 
zawsze nas była. Tak już jest 
w życiu: jedni przychodzą, inni 
odchodzą. Niektóre nasze panie 
ustąpiły miejsca młodszej gene­
racji. Ale te młode poszły w 
ślady swych poprzedniczek— na­
szych pierwszych jaskółek, krze. 
wiących polskość na naszym te-

Dlatago też mówiąc o obec­
nych zespolakach nie można 
pominąć tych wszystkich, którzy 
w różnych latach nas wspierali 
zarówno moralnie jak i mate­
rialnie. Do tego grona należą: 
W. Purwoneckaite, W. Sztuikie- 
ne, L. Stankiewicz, W. Subocz, 
S. Nowosławski, J. Kieżun, P. 
Pietkiewicz, Z. Kuleszo, W. Ma- 
ślanlkiene. Wymienionym oso­
bom niezwykle zasłużonym dla 
podtrzymania ducha iw zespole 
składam przy okazji w imieniu 
nas wszystkich najserdeczniejsze 
podziękowania.

Nadal aktywną irrrstntr*ą 
jest pani Leokadia Gaspenka. Z 
wielkim poświęceniem i ofiarno­
ścią bierze udział w każdej or­
ganizowanej Imprezie. Zadziwia­
jące, ale wszędzie zdąży. Wie­
my, że były czasy, Iż żyde jej 
nie pieściło. Może się szczycić, 
że wychowali z mężem czworo 
dzieci. Dobrzy z nich wyrośli lu­
dzie. Pani Leokadia doczekała

0  zespole z Magun
sporej gromadki wnuków. Nie­
raz obserwowaliśmy taki obra­
zek: na próby przychodziła wraz 
z którymś z najmłodszych przed­
stawicieli swojego rodu. Mąż 
pani Leokadii Bolesław także do­
brze śpiewa, ale ostatnio nie do­
pisuje mu zdrowie.

Jestem wdzięczna także pani 
Marii Slepikowskiej, która za­
wsze znajdzie czas na udział w 
naszych przedsięwzięciach. Zna 
dużo polskich piosenek ludo­
wych, zachowała w swe] pamię­
ci ich melodyjne piękno. Ponad­
to świetnie deklamuje, zwłasz­
cza wiersze Mkkiewhza.

Ostatnio, jak zaaiaczytam, 
mocnośmy odmłodnlell, ale naj­
ważniejsze, że staramy się kon­
tynuować już ukształtowane na­
sze piękne tradycje. Nasz obec­
ny filar — to nauczycielki miej­
scowej szkoły. Któż hmy, Jak 
nie one m ĵą być tą przysłowio­
wą gwiazdą przewodnią w krze­
wieniu narodowej kultury. Ire­
na Duhidra, Irena Kozłowska, 
Romualda Kuleszo, Olga Pletkie. 
wkz — zespolanki, które przy­
noszą chlubę naszemu kolekty­
wowi Pani Dubicka od dłuższe­
go czasu pracuje Jako dyrektor 
szkoły. A  więc, obowiązki zawo­
dowe 1 ma się rozumieć — dzia­
łalność społeczna, a przede wszy. 
stUm jako prezes koła ZPL w 
Magunach. Albo nasza solistka 
— R. Kuleszo — natura obda­
rzyła Ją pięknym głosem. L Ko­
złowska tradycje muzykowania 
Wyniosła Z domU rntfalnnagO 
Jak siebie pamięta zawsze jej 
najbliżsi śpiewali polskie piosen­
ki ludowe. Z kolei O. Plelkie-

Tak wyglądało śródmleśdo Swiędan przed wojną. Po prawe] 
— część placu rynkowego.

Reprodukcję wykonał z kart pocztowych przechowywa­
nych w Śwlędańsklm Muzeum Krajoznawczym Iwan Sa- 
wleljew.

Kośdół w Podbrodzlu.
Pot W. Charta

wicz to nie tylko doskonała śpie­
waczka, lecz też poetka Szcze­
gólnie owocny pod tym wzglę. 
dem byt rok 1969, otrzymała bo­
wiem nagrodę z Polski za 
dział w konkursie literackim.

Nasze szeregi uzupełniły tak­
że pracownice gospodarstwa roi-

bienie dobrego humoru, aktyw- 
nośd 1 wesołości. Ma śliczny 
czysty sopran, którym niezmien­
nie zachwycają się widzowie. 
Cbdałabym także kilka słów po. 
święcić Łucji Kisiel, która rów­
nież ogromnie lubi śpiewać. Mi­
mo braku czasu (jest sekreta, 
rzem rady apUinkowej), zawsze 
znajduje czas na próby.

W  każdym jest jakaś struna, 
którą trzeba tylko umiejętnie 
poruszyć, a ona się od 
Tak Jest w przypadku Wandy 
Pieślak, która bierze aktywny u. 
dział w pracy naszego zespół Ir. 
Prócz tego jest dobrą matką, 
sąsiadką 1 praoownicaką. Doszła 
też kolej do Henryki Szadzia- 
nlec. To. cna właśnie pierwsza 
poparła propozycję wyjazdu do 
Polski na Kiermasz Kasiukowy. 
Jest bardzo z tego zadowolona, 
iż mamy okazję wystąpić u ro­
daków w Lidzbarku Warmiń­
skim. Nie mówię już o jej pięk­
nym aide, doskonałym gospoda, 
rowanlu i wielu innych zaletach.

Tak więc wyjeżdżamy, a na­
szym dobrym duchem jest pani 
Wanda Miłosz, która dojeżdża 
do Nowych Swiędan, aby po­
móc nam w doszlifowaniu lub o- 
pracowaniu piosenek. A  przy tym 
podnosi nas na duchu 1 to JeSt 
ważne. Naturalnie nie można po­
minąć milczeniem naszego jedy­
nego mężczyznę, jest nim Ma­
rian Orłowski. Świetny skrzypek, 
a jakże różne melodie pć&afi 
zagrać, a przy tym rcoczułlć ser-

Z powyższego można by wy­
wnioskować, że wszystko nam 
się łatwo daje, że idzie jak po 
maśle. To nieprawda, bo żyde 
jest żydem i problemów nie 
brak Ale nie będę o nich pisała, 
przy tak wspaniałej okazji Jaką 
jest wyjazd do Polski. Chcę tyl­
ko na zakończenie dodać, że 
opiekę nad naszym zespołem 
sprawuje kołchoz im. A. Mickie­
wicza (przewodniczący Jan Ko- 
maiszko), wspólnie z Moguńską 
Radą Apllinkową (przewodniczą, 
ca Łucja TUnlewicz). Ten patio, 
nat jest bardzo nam pomocny. 
Jesteśmy wdzięczni także Zeno­
nowi Maślanikowi, odpowiedzial­
nemu za sprawy kultury. Szko­
da, te z nami nie jedzle do Pol­
ski pani Maria Pieiko. Natura 
obdarzyła Ją optymizmem, weso­
łym usposobieniem i życzliwo­
ścią do ludzi. Cóż, sprawy ro­
dzinne to rzecz niezwykle waż­
na, ale obiecujemy;' że podczas 
naszej podróży będziemy myśleli 
o niej. '  '■"Sj

Pelagia JAŚKIEWICZ, 
członkini zespołu I 
folklorystycznego I 

z Magun, raj. świędański I

JAK GŁOSOWAŁAM i
Kochana Redakcjo „Kurie- 
l Wileńskiego"!

I  Chcę opisać jak głosowa­
łam po wojnie, a było to — 

pamiętam dokładnie — w 
45 czy w  46 toku. Było to w 
rejonie janowskim w Barbar* 
polu, byłym majątku Naswi- 
tisów.
■  Gdy weszłam do lokalu 
wyborczego, dano ml 3 kolo­
rowe kartki z nazwiskami 
kandydatów. Jedną wrzuci­
łam do urny, 2 natomiast 
wsunęłam nieznacznie do rę­
kawa, Ale zauważył to taki 
brodaty zaprzedaniec miej­
scowy, zawołał naczelnika 
I milicji- A  ten był pijany, 
więc kazał siadać do furma­
nki (które stały na ten cel 
przeznaczone) 1 wieźć do Ja*

Tam wtrącono mnie do cie­
mnej wilgotnej piwnicy, gdzie 
już było kilka kobiet Jedna 
'byłą mocno chora, więc za­
częłyśmy dobijać do drzwi 
krzycząc, te kobieta umiera.

ale żołnierz, który nas sIrmi 
nie zwrócił nawet uwagiT 
nas. Przesledzlałyiny j  gjjg 
noc trzęsąc się z zirmj l̂ 
strachu.

Nazajutrz około 10 Rofla. 
ny wyprowadzono mnie ^  
przesłuchanie. Pytano, z w  
szłam na głosowanie? Mów? 
że z mamą. „Czy chotfyff 
do klubu, gdzie wyJaśSgKg 
jak głosować?" Mówię, & 
nie. Mam małe dzieci, |§ 
mam czasu chodzić. „GóJu 
mąż?" Mówię, zginął na 
nie- Poszeptali się między 51 
bą i  rzekli mi; Idż do ju. 
mu. Poszłam. W  połowy 
drogi spotkałam ł la tT Ł a , 
ła ml jeść. Mówi: „Balik. 
się, że ciebie wywiozą". 
to nauczono głosować. jS  
niej, gdy były kolejne gł% 
wania, brało się kartki J igf|g 
cało wszystkie, nawet nie 
trząc.

PRZED ROCZNICĄ BITWY 
POD GRUNWALDEM]

W samym centrum Kowna na 
■krzyżowaniu alei Laiiwes 1 uli­
cy L. Sapiehy rozpoczęto prace 
nad odbudową pomnika Wytau- 
tasa Wielkiego. Obok na stoisku 
widnieje fotografia pomnika, 
który wzniośli się w Auksztoji 
Panemune, informacja o dobo­
rze miejsca dla budowy, sche­
mat usytuowania pomników hi­
storii i kultury.

Pomnik stworzony przed 60 
laty przez rzeźbiarza Wincasn 
Gry basa został zniszczony w la­
tach powojennych. Teraz odbu­
dowuje się go z inicjatywy i z 
funduszów społeczeństwa. Ko­
misja dla doboru miejsca pomni­
ka Wytautasa Wielkiego zaapro­
bowała propozycję pracownika 
Instytutu Naukowo-Badawczego 
Budownictwa i Architektury, ar­
chitekta Jurgisa Baczyła, by 
umleśdć odbudowany pomnik 
na skrzyżowaniu alei Laiswes i 
ulicy L  Sapiehy.

Po tym, gdy komisja zakoń­
czyła pracę, kontynuowano dys­
kusję Uczestnicy dyskusji, od­
bywającej się w klubie „Auku- 
ras", czytelnicy gazety miejskiej

Zastępca przewodnlcząc^H 
bu „Aukuras* Lltewsklęg6ftfc| 
duszu Kultury Roma fiffirSS 
nlene polnformowałarfl^^H

— Na' odbudowę pommua. 
brano prawie 400 tyś. rubli. % 
łeczność popiera ten szladZi 
czyn nie tylko funduszo^H 
rząd Budowlany nr 1 zjeA** 
nia „KaunaastroJ* obiecał ^  
płatnie z zaoszczędzonymi ̂  
teriaiów założyć* fundamMB 
mnlko. Brązowe rzeźby 
tasa Wielkiego i Jednego z fc 
nierzy odlewa się w 
wileńskim „Dalte"; rzeźby |« 
cze trzech żołnierzy — 
wieńsklm Zakładzie Odln̂

Zakończyć prace 1 uroajfe 
odsłonić pomnik zamlernri; 
lipca br. dla uczczenia ao 
cznlcy bitwy pod Gru^^^f

Redaktor ____
Zbigniew BALCEMCZ
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PROGRAM REPUBLIKAŃSKI
r Piątek (LIII) Jart M W 
0 r. De końca roku 3M

Zodiaku a a

blrynt.
•tka z Orlbowa”. Ode.
— Wiadomości. 10.06 —

kandydata. 20:30 — Dobranocka. 
21.00 — Panorama. 21.35 —
Szanujmy siowo. 21.40 — Pro- 
sram kulturalny. 23.30 — wia- 
domoścl. 23.45 — Uirsyczne vl-

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

film fab. „Pod
— Do lat 16 1 więcej, u-w — 
Balet, balet. 10.30 — Człowiek.
Szczeble. 1&30 — Walka Bułga­rów z uciskiem tureckim 16.30
— Doświadczenie; 16.50 — Poe­
zja. 10.55 — Władza — Radom, 
17-25 — Colage. 17.30 — Cza 
18.00 — TV nim dok. 18J0 -j 
Fotokonkurs „Ziemia — nasza 
wspólnym domem*. 18.35 — j]

t«pnych Ms| 
w nocy ł-łB

l Leonida Bykowa. I

PROGRAM LENINGRAM|
17.10 — -Pakt". 17.18 9  

kdwkl. 17.45 — Bełda^ 
szenla. 17.50 — TV deban 
— Wielki fesUwal. - «■i tt—---- 600 sekund. ■.■S®11 sc*le totalerxe“. w Finlandii. Mr |
pracują I wypoczywajajĴ H j siedzi. 22.10 — Hlm rah. u 
I kojna strażnica". rdorów.

20.55 — spojrzenie. 22.40 — 
Echo dnia. 23.09 — Film rab. 
„Szerszart*- Odo. 1. 0.10 — Po 
•pektaklu.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY
Gimnastyka poranna.

TELEWIZJA POLSKA 1
PROGRAM I

10.15 — Wiadomości f  
10J15 -  jst* ;
cWe- (4). 17.20 — I 
Telegazeta. 17.25 —
dych widzów: „Rambif. 17* ■ 
Dla dzieci: „OMenfcijg"1" "
go*. 18.16 — Telecom 
— Raport. 16.55 ■ 
karykaturzysta* —
rzą*ia. 1 9 ^ *^ ^ ^ *^ ^

"d o k .%  -
Program sportowy. 19.0018.00 — darczy.
branooka. ___
ZSRR. 20.00 — Narodźmy pleśni.

~ dla wszystkich, 
-anizacja utworów 

jgola. Film blstoryczny „M1- 
królowa-. 22.25 — Mlstrzo- 
ZSRR w pływaniu.

prod. ‘USA. 23.20 — Sport 2 
i W klni e I na ekr 
— Spór o Jutro — <
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